
Rok 75Wydanie» AKr. G Cena egz. 20 groszy Poznań, n'edzlela 8 styczn’a 1933 Dziś 10 stron

fotela ł administracja: przy 
*e «L Pocztowe! nr. 9. 
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odpowiedzialny Józei M. 
Kfjniewicz w Poznaniu. Wyd.: 
Trukarnia „Dziennika Poznań- 
?kieeo“ S. A. Odbito czcion­
kami Drukarni „Dziennika Poz- 
^flskieso“ S. A. w Poznaniu

Przedpłata miesięczna: 
i-ynosi w miejscu w ekspedy-

z| 3,30, w atencjach zł 3.30, 
e odnoszeniem do domu zł 3.70.

pocztach tuż z odnoszeniem 
do domu zł 4.00: pod opaska 
nmrost z ekspedycji w Polsce

ił 7.50. zaeranica zł 9,00. 
Redakcja nadesłanych i nieza- 
ai6wionvch artykułów nie

zwraca I nie honoru! e.

DZIENNIK POZNAŃSKI
PISMO

POŚWIĘCONE OBRONIE INTERESÓW ROLNIC
[Te’eîofl redakcji 16-56 1 33-75.

Ceny ogłoszeń.
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-tam. 20 gr, Reklamy 
za tekstem na str. 4-fam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ei 60 gr, ta 
str. 4-eJ 70 gr, na str. 3-ei SO 
gr, na str. 2-ej 90 gr, na str. 
i-ej 1,10 z!. Ogłoszenia drobne: 
wiersz napisowy 20 gr. każde 
dalsze słowo 10 gr. Przy ogł. 
skomplik. tub też przy special- 
nym wyborze mieisca oblicza 
sie w każdym wypadku do 20’/» 
nadwyżki. Za ogłoszenia umiesz 
czone wśród drobnych ogłoszeń 
50% nadwyżki. Ogłoszenia za­

graniczne 20% wiecei.

Konto czek. Bank. Oosp. Kral 
Konto P. K. O. Poznań 200-242.

POLITYCZNE
TWA HANDLU PRZEMYSŁU I RZEMIOSŁA

TeL administracji 1 drukarni: 33-90 1 11-77.'

U źródeł moralności
W wydanej" jeszcze przed wojną książce 

(.2ródła moralności“ Aleksander Świętochow­
ski-stwierdził:

„.naj pierwszym związkiem społecznym była rodzina, 
w niej powstały najpierwsze reguły moralne. Stanowiła 
ona bowiem dla dzikiego i barbarzyńcy cały nieomal 
świat naturalnych, koniecznych i ciągłych stosunków 
z istotami do niego podobnemi, dostarczała mu sposob­
ności i pobudek do odczucia sympatji, ocenienia war­
tości czynów i ładu życiowego.

• Tern, czem była rodzina dla kultury i cy­
wilizacji na poszczególnych etapach przecho­
dzenia człowieka ze stanu niezorganizowanej 

’dzikości do ściślejszego współżycia społeczne­
go, tern jest i dzisiaj nadal. Wraz z pierwszemi 
siowami pacierza szeptanemi ustami dziecka 
ia przykładem matki, wraz z pierwszem opo­
wiadaniem ojca ...„kto ty jesteś? Polak mały...“ 
rodzina spełnia ważną funkcje podtrzymywania 
tradycji, kultury i chrześcijańskich zasad mo­
ralności. Sięgnijmy do jeszcze jednego cytatu. 
W tym wypadku John Dewey w „Democracy 
md Education“ mówi:

Społeczeństwo, tak samo, jak życie biologiczne
Istnieje dzięki przekazywaniu. To przekazywanie usku 
tęcz ni a się za pomocą udzielania młodszym przez star 
izych zwyczajów postępowania, myślenia i czucia. Be? 
tego udzielania przez członków ustępujących z życia 
grupy tym, którzy do niej wstępują, ideałów, oczeki 
wań, zasad i przekonań, życie społeczne nie mogłoby 
trwać.
Opinja wybitnego socjologa mówi i po­

twierdza to właśnie, co myśli każdy światły ka 
tolik o znaczeniu rodziny w życiu społecznem 
John Dewey swem stwierdzeniem uzasadni;: 
przytem potrzebę uroczystości, którą w nie­
dziele, 8 stycznia cała Polska za wskazanien 
swego Księdza Prymasa obchodzi, potrzebę — 
Świętą Rodziny. Ci, którzy w życie społeczne 
zorganizowane w myśl zachodnio - europejskie; 
kultury, chcą wnieść rozkład i rozprężenie. 
Wiedzą doskonale, czem jest rodzina w przeka 
żywaniu ideałów, dążeń, zasad i przekonań, 
ideały, dążenia, zasady i przekonania, które 
Wiodą ludzkość poprzez tysiąclecie ku dalsze­
mu rozwojowi kultury osłabić może tylko za­
głada rodziny, tej pierwszej komórki zorgani­
zowanego współżycia społecznego.

Ś Patrzymy na eksperyment sowiecki. Wi­
dzieliśmy tam próby zastrzyknięcia nowych za­
sad życia przy pomocy teroru i przemocy 
Eksperyment zawiódł. Dziś zwiedzający Rosje 
sowiecką publicyści, literaci i socjolodzy opo­
wiadają, że rozpoczyna się sowietyzację życia 
przez oddzielanie dzieci od rodziny. Niemowlę­
ta odrywa się nieomal od piersi matki i prze­
kazuje na wychowanie do kolektywów rodzin­
nych. W szkołach natomiast każę się dzieciom 
Wydawać wyroki na ich własnych ojców, aresz­
towanych pod zarzutem walki z ustrojem so­
wieckim. Dzieci odpowiadają na pytania, czy 
ukarać ojca karą śmierci, płaczem i strasznym 
krzykiem. Eksperymentatorzy pocieszają się 
jednak, że w przyszłości z zacietrzewieniem 
Młodzież będzie nawet swych nieprawomyśl- 
ttych rodziców rozstrzeliwała.

Wejdźmy objektywnie w pobudki sowiec­
kiego eksperymentu. Sowiety chcą uspołecznić 
człowieka, chcą z niego wytrzebić egoizm a za­
szczepić ofiarność, altruizm i chęć służby tylko 
ogółowi. Jakże jednak głupią i nielogiczną wy­
dać się musi taka teorja. Przecież nigdzie bar­
dziej ideały altruizmu i wysokiego uspołecz­
nienia nie są tak rozwinięte, jak w rodzinie. Mi­
łość rodzicielska i miłość braterska czy sio­
strzana — oto czynniki które stają się zawiąz­
kiem u dziecka myślenia patriotycznego. Tyl­
ko więc pogłębienie uczuć rodzinnych i współ­
życia rodzinnego może uspołecznić jednostkę 
Może wykrzesać z niej jeszcze więcej poświę­
ceń dla dobra ogółu, niż to dzieje się dotych­
czas. Sowiety rozbijając rodzinę odspołeczniaje 
niejako człowieka, wracają do stadjum indywi­
dualizowania a nie syntetyzowania dążeń.

J. E. Ks. Kardynał Prymas Hlond ustana­
wiając dzień 8 stycznia, jako dzień poświęcony 
r°dzinie, miał na myśli zwrócenie uwagi ogółu 
Przedewszystkiem na społeczne znaczenie wię- 
** rodzinnej, którą starają się niektórzy osłabić 
Makami na nierozerwalność małżeństwa. Z ka- 

poglądem na zasady nierozerwalności
Małżeństwa walczy się niestety zbyt często pot 
jasłem — wałki z zacofaństwem. Krótkowzro- 

hZne są jednak podobne insynuacje. Zajrzyjmy 
[az jeszcze do książki John Dewey‘a:

, 2 odnowieniem życia fizycznego idzie w parze u
•słot ludzkich odtwarzanie wierzeń, ideałów nadziei 
^częścią, niedoli i sposobów postępowania. Ciągłość

’ .‘Oświadczenia przez odnowienie się grupy społecznej
Jest faktem stwierdzonym. Wychowanie w szerokiem te- 
*° słowa znaczeniu jest środkiem podtrzymującym tę 
społeczną ciągłość życia.

Groźba wojny o północne Chiny
Cały naród elsiósM powstałe przeciw inwazji Iapońsiciei

Londyn. (Teł. wł.) „Reuter“ donosi z Szanhai- 
kwan, że sytuacja na Dalekim Wschodzie zaostrza 
się z każdą godzina i istnieje możliwość, że podjęte 
w ostatnim czasie kroki nieprzyjacielskie przeisto­
czą się w najbliższym czasie w prawdziwą wojnę 
o północne Chiny.

Przeciwko skoncentrowanym w okolicy Szan­
haikwan wojskom japońskim gromadzą Chińczycy 
w pośpiechu luźne oddziały wojskowe w pobliżu 
Tszinwangton. Sytuacja jest bardzo poważna, gdyż 
Japończycy grożą w razie nie zaprzestania tych 
przygotowań podjęciem większych operacyj wojen­
nych. a równocześnie Chińczycy zapowiadają obro­
nę ziemi chińskiej aż do ostatnie] kropli krwi. 
Rząd chiński w Nankinie otrzymuje z różnych czę­
ści Chin niezliczone telegramy, proszące o wystanie 
wojsk przeciwko japończykom.

Jeden z wysłanych przywódców chińskich oś­
wiadczył przedstawicielowi „Reutera“, że w Chi-

nach panuje jednomyślność, co do konieczności o-l 
brony prowincji Jehol przed inwazją Japończyków 
i że wzrastające ciągle prowokacje Japończyków 
wywołały gniew całego narodu, który postanowił 
nie spocząć, dopóki ostatni Japończyk nie opuści zie­
mi chińskiej. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) Odpowiedź mar­
szałka Czang-su-lianga na ultimatum japońskie­
go generała Nakamura doręczona została w 
piątek, jednakże sztab generała Nakamury od­
mówił przyjęcia tej odpowiedzi do wiadomości, 
ponieważ Czang-su-liang przypisuje całą winę 
za wypadki w Chinach armji japońskiej. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, że 
z polecenia japońskiego ministerstwa wojny 

i agencja telegraficzna Szimbun Rengo ogłosiła 
¡pół urzędowe oświadczenie w sprawie zajęcia 

Szanhaikwanu.

CZĘŚĆ ZAŁOGI OKRĘTU „ATLANTIQUE".
Na rycinie widzimy część załogi francuskiego statku pasażerskiego „Atlantique" w porcie w Cherbourgu, dokąd ją 

przewiózł holownik.

Według tego oświadczenia wojsko japoń­
skie dlatego zajęło Szanhaikwan, ponieważ 
wojsko chińskie naruszyło t. zw. „umowę bok­
serską“. Garnizon japoński porozumiał się naj­
pierw z wojskami amerykańskiemi i dopiero 
wówczas zaatakował, by oczyścić ustaloną 
strefę z wojsk chińskich. Ministerstwo wojny 
oświadcza, że o ewakuowaniu Szanhiakwanu 
przez Japończyków nie może być wogóle mo­
wy zanim żądania japońskie nie zostaną 
uwzględnione. (Ar.)

Pekin. (PAT.) W czasie bombardo­
wania Szan-kai-kwan zginęło 3000 cywilnej lud­
ności chińskiej, a około 100 000 uciekinierów 
zdąża na płołudnie, zwłaszcza w kierunku Czin- 
wang-tao. W rejonie Szan-kai-kwan panuje 
spokój, lecz sytuacja jest nadal naprężona, gdyż 
Chińczycy umacniają swe stanowiska w ocze­
kiwaniu na posuwanie się wojsk japońskich. Ro­
kowania pokojowe dotychczas nie zaczęły się< 

—

Już 100 lat tcio nie Było
Kto dba o swą kieszeń niech będzie przy otwarciu 
w środę 11-go stycznia W33 o godz. 10-ej rano

KIERMASZ SWIflTOWy
Poznań, Stary Rynek nr. 86 262

Zgon b. prez. Cooliüge’a

Moralne i materialne podniesienie świata
przepowiada Ojciec św. na rok 1933

C i 11 a d e 1 Vaticano. (Tel. wł.) W 
czasie przyjmowania życzeń noworocznych od 
przedstawicieli patrycjatu i szlachty rzymskiej 
z księciem Marcantonio Colonna na czele, Pa­
pież wygłosił przemówienie, w którem obszer­
nie poruszył sprawę zapowiedzianego w swej 
mowie wigilijnej Roku Świętego.

Ojciec św. wyraził przedewszystkiem na­
dzieję, że rozpoczynający się rok nowy przy­
niesie istotnie dobre nowiny i będzie lepszym, 
niż rok ubiegły. Zapowiada to natchnienie, jakie 
kazało Mu ogłosić na rok bieżący nadzwyczaj­
ny jubileusz ku uczczeniu 1900-lecia pamiątki 
Śmierci i Zmartwychwstania Zbawiciela, co 
wpłynie niewątpliwie nietylko na moralne pod­
niesienie dusz, ale także przyczyni sie do po­
lepszenia warunków bytu całej ludzkości. Nie 
możliwem jest bowiem, aby polepszenie na du­
chu nie pociągnęło za sobą szczęśliwej konse­
kwencji polepszenia w innych dziedzinach. Za­
powiedział to sam Chrystus Pan mówiąc: Szu­
kajcie przedewszystkiem Królestwa Bożego, a 
reszta będzie wam, przydana. W tej właśnie uf­
ności Ojciec św„ rozpoczynając Rok Święty ma 
pewność, że ludzie podniósłszy wzrok ku nie­
biosom oczyszczą swe oczy zwrócone ku ziemi

i lepiej potem patrzeć będą nawet na rzeczy 
ziemskie. Obfitość modłów, pojednanie się lu­
dzi z Bogiem i Boże przebaczenie względem 
ludzi, przyniosą niewątpliwie wielkie korzyści 
ludzkości.

W zakończeniu swego przemówienia Pa­
pież wyraził pewność, że patrycjat i szlachta 
rzymska także i przy tej okazji godnie odpo­
wie swemu prawu i obowiązkowi świecenia 
wszystkim przykładem pobożności i prawości 
całego życia.

Bulla O’ca św.
ukaże się jeszcze w b. m.

Rzym. (Tel. wł.) Bulla papieska z oka­
zji ogłoszonego świętego roku 1933/34 ukaże 
się w drugiej połowie stycznia.

W stolicy papieskiej spodziewają się, że 
odraczany już kilkakrotnie konsystorz, zbierze 
się w ciągu najbliższych miesięcy, gdyż wyda.ie 
się wątpliwem, by zapowiedziany ,.święty rok“ 
miał się rozpocząć przy niepełnym kompkcie 
kardynałów, a jak wiadomo 17 kapeluszy kar­
dynalskich jest do rozdania. (Sz.)

Chodzi właśnie o ciągłość zasad moralno­
ści, kultury, spoistości narodowej i wierzeń. 
Czy to ma być zacofaństwo? Rozbita rodzina 
tej ciągłości nie podtrzyma — ona rwie więzy 
łączące jednostki, podsyca egoizm, karczuje 
chęć poświecenia dla dobra innych. Ciągłość tą 
coprawda podtrzymuje i szkołą i stowarzysze­
nia społeczne. Czy jednak dyscyplina przymusu 
może zastąpić wychowawczy wpływ miłości 
rodzicielskiej? Społeczne znaczenie stowarzy- ■

szania się i wpływ szkoły mogą być pozatem 
tylko dlatego tak silne, że przystępują do nich 
jednostki, które przeszły wpływ rodziny. Opin­
ja katolicka walcząc więc o świętość rodziny 
nie walczy o utopję, walczy o realny czynnik, 
na którym buduje się siła i odporność społe­
czeństw oraz państw, walczy o źródła, z któ­
rych powstała nasza moralność i etyka

J. W.

New York (PAT.). B. prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Calvin Coolidge, zmarł w czwartek. 
Prezydent Cooulidge był chory od kilku tygodni. 
Śmierć nastąpiła niespodziewanie, prawdopodobnie 
skutkiem ataku sercowego. Coolidge zmarł w swo- 
iej posiadłości w stanie Massachussetts.

Coolidge, aczkolwiek niezdrów od dłuższego 
czasu, czuł się ostatnio dość dobrze i w czwartek 
rano wyszedł, jak zwykle, z domu do swego biura. 
Około 10-tej rano Coolidge powrócił do domu ze 
swoim sekretarzem, rozmawiał z nim jakiś czas, po­
czerń wszedł do swego pokoju, a sekretarz miał na 
niego czekać. Tymczasem nadeszła pani Comidge 
i weszła do pokoju swego męża, który, jak się oka­
zało. już nie żył.

Prezydent Hoover ma wziąć udział w pogrze­
bie Coolidge‘a. Posiedzenie senatu i izby reprezen­
tantów przerwano na znak żałoby.

„Dziennik PnznaDskl« 
w nrzgszlgm <gś»«3n1n
tv poniedziałek — Ciekawy artykuł omawiający wyniki 

ostatnich statystyk światowych zbiorów zbóż. Artykuł 
ten ma ogromne znaczenie informacyjne dla naszego 
rolnictwa.

W • wtorek — Nasz specjalny wysłannik do Łotwy, Estonii 
i Finlandii p. red. Norbert Żaba w trzecim z kolei ar­
tykule o swej podróży omówi sytuację polityczną i gos­
podarczą Finlandii.

We środę — Popularny wśród naszych Czytelników cykl 
„Ludzie epoki" Jana Maleszewskiego przyniesie cieka­
wy artykuł o Boni de Castejlanie.

W czwartek — „Bohaterowie lodów” — emocjonujący re­
portaż o wyprawie łamacza lodów „Sibiriakowa" na 
daleką pótnoc.

W piątek — Po przerwie świątecznej wznawiamy nasz 
dział specjalny „Sprawy Pani Domu".

W sobotę — Henryka Przyborowskiego „Od czasu do 
czasu“.

• • •
Przypominamy, że prawo bezpłatnego odbioru piękne­

go cyklu nowel F. A. Ossendowskiego jako premji książ­
kowej „Dziennika" na styczeń mają tylko stali prenumera­

torzy naszego pisma.
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U nerwowo chorych I cierpiących psychicznie 
łagodnie działająca naturalna woda gorzka „Frań- 
ciszka-Józefa“ przyczynia się do dobrego trawie­
nia, daje im spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. 
Zalecana przez lekarzy. 258-9

Zjazd nauczycielstwa polskiego 
we Francji

z udziałem min. Jędrzejewlcza.
ParyŻL (PAT.) W piątek rozpoczął obrady 

dziewiąty walny zjazd nauczycielstwa polskiego 
we Francji. Obecnych było 120 nauczycieli.

Ną wstępie odczytano depeszę min. spraw za­
granicznych Becka, w której minister prosi amba­
sadora Rzeczypospolitej Polskiej w Paryżu o 
wzięcie w jego imieniu udziału w zjeździć 
nauczycielstwa polskiego we Francji i o złożenie 
zjazdowi jego najlepszych życzeń owocnej pracy 
wśród wychodźtwa w imię dobra narodu i pań­
stwa.

W zastępstwie chorego ambasadora p. Chła­
powskiego radca emigracyjny Malhomme przywi­
tał zjazd, zaznaczając, że utrzymanie kontaktu e- 
migracji z krajem jest nietylko wskazane, lecz i 
niezbędne. Dlatego też przyjazd wybitnych osobi­
stości z kraju, a specjalnie ministra wyznań reli­
gijnych i. oświecenia publicznego p. Jędrzejewlcza 
oraz dyrektora departamentu w temże minister­
stwie p. Makucha, należy powitać z wielkiem za­
dowoleniem.

Na zjeździe minister Jędrzejewicz wygłosił 
przemówienie, w którem zaznaczył na wstępie, iż 
przyjazd jego na zjazd nauczycielstwa polskiego 
we Francji jest najlepszym dowodem opieki, jaką 
rząd polski otacza prace wychowawczą wśród poi 
skiego wychodźtwa zagranicą

Podkreślając następnie dużą wagę pracy na te 
renie Francji, minister zaznaczył, że nauczyciel­
stwo polskie we Francji stanowi najbardziej uprzy 
wilejowany zespół nauczycielski z pośród ogółu 70 
tys. nauczycieli szkół powszechnych. Jest to prze- 
dewszystkiem uprzywilejowanie moralne. Powie­
rzona im została bowiem praca na znacznie szer­
szym odcinku życiowym, możność poznania szer­
szego świata oraz możność odegrania większej ro­
li chociaż o wiele trudniejszej i bardziej odpowie­
dzialnej z punktu widzenia polskiego szkolnictwa. 
Minister nazywa zespół awangardą narodu, rzuco­
ną w zaszczytnej roli pielęgnowania i reprezento­
wania polskości w zaprzyjaźnionej z nami Fran­
cji.

Związek Nauczycielski we Francji pod względ. 
zawodowym jest w tern szczęśliwem położeniu, iż 
nie potrzebuje walczyć o obronę swoich interesów 
materjalnych. Samo państwo polskie jest zaintere­
sowane w tern, aby jego pracownicy znajdowali 
się w możliwie najlepszych warunkach pracy. Mi­
nister przestrzega przed niebezpieczeństwem 
„przerostu inicjatywy, który mógłby sie wyrazić 
przez wytyczenie niejako własnej polityki emigra­
cyjnej“. Rzeczy tego rodzaju żadną miarą Zwią. 
zek rtie powinien uprawiać. Politykę te ustala rząd 
polski a wykonawcami jej są ambasady, poselstwa 
i konsulaty Rzeczypospolitej zagranicą. Na zakoń­
czenie minister Jędrzejewicz życzył zjazdowi o- 
wocnej pracy.

Imieniem zarządu głównego nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie przemawiał delegat Wią- 
ceki który podkreślił konieczność współpracy z 
władzami państwowemi nad wychowaniem nowego 
pokolenia polskiego na emigracji.

Po referacie jednego z delegatów do roli na­
uczycielstwa polskiego we Francji, przystąpiono 
■Jo dyskusji. Dziś dalszy ciąg obrad.

Próby rafowania „Małygina“
Ryga (Tel. wł.). Sytuacja sowieckiego łama­

cza lodów „Małygina“, który rozbił się na lodach 
pod Spitzbergiem, jest krytyczna. Gwałtowna fcu- 
raa uniemożliwia akcję ratunkową. Łamacz lodów 
„Stiedow“ usiłował zbliżyć się do „Małygina“, zmu­
szony jednak był z powodu wzburzonego morza 
zaniechać tego zamiaru. Na pomoc „Małyginowi“ 
spieszy drugi łamacz „Lenin“, który znajduje się 
w odległości 24 godzin jazdy od miejsca katastrofy.

(Nw.)

Na widowni
POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Z Warszawy donosi (PAT.) W czwartek po­

południu pociągiem wileńskim powrócił do War­
szawy pan Marszałek Piłsudski.

P. Marszałkowi towarzyszyli: dr. pułkowuik 
Woyczyński oraz major Bussler.

Tym samym pociągiem wraz z p. Marszałkiem 
powycił do Warszawy p. minister spraw zagra­
nicznych Józef Beck.

UZNANIE DLA POLSKIEJ NAUKI.
Na kongresie europejskich zakładów naukowo- 

badawczych z zakresu przemysłu fermentacyjnego, 
który odbył się w listopadzie 1932 r. w Monachium, 
wybrano jednomyślnie na członka Europejskiej Ko­
misji Normalizacyjnej prof. inż. T. Chrząszcza, kie­
rownika Zakładu Technologii Rolniczej Uniwersy­
tetu Poznańskiego.

Zadaniem Europejskiej Komisji Normalizacyj­
nej jest ustalenie ogólno-europejskich norm stan­
dartowych, obowiązujących przy ocenie surowców 
i wytworów przemysłu fermentacyjnego, a więc 
piwowarstwa, słodownictwa, gorzelnictwa. droż- 
dżownictwa itp. na podstawie wyników badań, 
przeprowadzonych według wspólnego programu 
przez zakłady naukowe, należące do tej Komisji. 
Dotychczas w skład powyższej Komisji wchodziło 
12 zakładów naukowych z różnych krajów, lecz ani 
jeden z Polski. Przez wybór prof. T. Chrząszcza 
i Zakładu Technologii Rolniczej Un. Pozn. na człon 
ka Komisji. Polska nauka po raz pierwszy repre­
zentowana będzie w tej Komisji, co poza wzglę­
dami czysto naukowemi posiada dla Polski duże 
znaczenie praktyczne z uwagi na silnie rozwinięty 
u nas przemysł rolny, oparty na procesach fermen­
tacyjnych.

ODZNACZENIE KAPŁANA'.
Chicago. (PAT.) Ks. dr. Jan S. Zybura,

uczony, autor wielu cennych prac z zakresu filo­
zofii, które zostały przetłumaczone z angielskiego 
na inne języki i służą do studjów na wyższych 
uczelniach świata, został ostatnio odznaczony przez 
rząd polski Krzyżem Zasługi za „chlubne wyniki 
działalności naukowej na terenie Polonji amery­
kańskiej“.

HR. HUTTEN-CZAPSKI U P. PREZYDENTA.
Z Warszawy donosi (PAT.): Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął na audjencji dnia 5 b. m. 
p. Bohdana Hutten-Czapskiego, prezydenta Zwią­
zku Polskich Kawalerów Maltańskich.

B. POSEŁ TARASZKIEWICZ APELUJE.
Z Wilna donosi (N): Do wileńskiego sądu 

okręgowego wpłynęła skarga apelacyjna obrońcy 
b. posła „Hromady“ białoruskiej, Taraszkiewicza, 
skazanego na 8 lat ciężkiego więzienia za działal­
ność antypaństwową. Taraszkiewicz skazany był 
za prowadzenie w Polsce i zagranicą akcji anty­
polskiej w porozumieniu z Kominternem. Areszto­
wano go w Tczewie, gdy usiłował uciec do Berlin 
na. Skarga podnosi niezwykłą okoliczność, miano­
wicie żąda zmniejszenia, kary Taraszkiewiezowi, 
wywodząc, że według dawnego kodeksu rosyjskie­
go przestępstwa przeciw państwu popełnione za­
granicą nie ulegały jeszcze sankcjom karnym.

WYJAZD AMBASADORA FILIPOWICZA.
Z Nowego Jorku donosi (PAT): Ambasador 

Filipowicz odjechał w piątek popołudniu na wło­
skim parowcu „Rex“ do Genui, żegnany na przy- 

! Stani przez personel ambasady, konsulatu gen. 1 
wielu wybitnych obywateli polskich.

Zredukowany urzędnik
usiłował otruć się gazem.

Warszawa (Tel. wł.). Wczoraj w Magistra­
cie w wydziale finansowym przechodzący tam przy- 

Ipadkowo woźny poczuł zapach gazu, wydobywają­
cy się z zamkniętych drzwi jednego pokoju. Po wy- 
j łamaniu drzwi znaleziono leżącego na podłodze nie 
przytomnego urzędnika Magistratu, 54-letniego Ed- 

j munda Beresza. Beresz przyszedł wczoraj do biu- 
I ra rzekomo odrabiać za'egłości, zamiast tego jed- 
jnak usiłował popełnić samobójstwo. Jak się oka­
zuje. został on z dniem 1-go stycznia zredukowa­
ny z terminem trzymiesięcznym, (ż)

Po wy ¿szy rok jubileuszowy świadczy najwymowniej, że ledynie nigdy n i ez a wodzący sposób fabrykacj

przetrwać może czasy wojenne i obecny kryzys, Miljony pań do nu, w kraju t zagranicą wiedzą dobrze, 
że tylko całkowicie wysuszone Mydło Ręgera jest w użyciu najoszczędnlejszem i temsamem uajtaA 
szem mydłem do prania.

Mimo kryzys« poświęca się największą uwagę odpowiedniemu wy- 1
Ik ruszeniu Mydła Regera, przez co każdy konsument otrzyma suche, a tern- JT 

-łamem oszczędne w użyciu mydło do prania. O zaletach tych wie każda 
¿wjw/ \ przezorne gospodyni jeszcze z czasów swej babki i prababki. Także g

> w przyszłości przekonają się nasze panie że zakupując świeże mydło do « Ur_
1 prania, które zawiera wielki procent wody, przepłaca bez względu g BP

Ss. i I na cenę, 1 fTukan

lat istnieje

maziste¿HAK 0O4PCHWY

Strasser w roli hitlerowskiego Wallenroda?
Nowe wersje o planach Schleichera

Berlin. (PAT.) W uzupełnieniu informa­
cji o środowej rozmowie Hitlera z byłym kan­
clerzem Papenem odbytej w Kolonji, prasa do­
nosi, iż von Papen złożył rządowi Rzeszy spra­
wozdanie o przebiegu tej narady. „Deutsche' 
Zeitung“ ogłasza nadto oświadczenie szefa biu- j 
ra prasowego rządu Rzeszy, Marksa, że wia- ! 
domości o tern, jakoby do spotkania kolońskie- 
go doszło z inicjatywy kanclerza Schleichera, 
są nieprawdziwe.

Dementuje się również doniesienie, iż po­
jawienie się pierwszej informacji o spotkaniu w , 
„Tägliche Rundschau“, nastąpiło na podstawie 
pośredniej, lub też bezpośredniej interwencji 
kanclerza Schleichera.

W godzinach wieczorowych ogłoszono 
wspólne oświadczenie Hitlera i Papena, którzy 
zapewniają, że „rozmowy w Kolonji obracały 
się wyłącznie około kwestyj, dotyczących 
możliwości utworzenia wielkiego jednolitego 1 
frontu politycznego o charakterze narodowym 
i że w szczególności stanowiska obu stron wo- 

,bec urzędującego gabinetu Rzeszy w toku tych 
ogólnych rozmów nie były zupełnie poruszane“.

Berlin. (PAT.) Jeszcze nie przebrzmia- 
ło echo spotkania Papena z Hitlerem w Kolonji 
a już pojawiły się w prasie nowe kombinacje 
na temat zakulisowych posunięć obecnego kan­
clerza Rzeszy.

Gen. Schleicher, według „Boersen Cour-

Francja unowocześnia swój kodeks karnj
Zniesienie robót przymusowych i deportacji

Paryż (Tel. w).ł. „Ouotidien“ zapowiada bli­
ską zmianę francuskiego prawa karnego, ponieważ 
pochodzący z czasów Napoleona „Codę penai“ nie 
odpowiada już wymogom współczesnym. Utworzo­
na w 1930 roku przez ówczesnego ministra spra­
wiedliwości Chćrona komisja prawnicza opracowała 
projekt, który badany jest obecnie przez prezyden­
ta trybunału apelacyjnego oraz fakultety prawnicze

Według tego projektu deportacja przymusowa 
oraz roboty przymusowe, które zdaniem jednego z 
najwybitniejszych sędziów francuskich sa hańba d'a

rier“ przeprowadzić miał rozmowę ze Strasse« 
rem, jako ewentualnym kandydatem na stano­
wisko kanclerza w przyszłym gabinecie Rze 
szy, bądź na stanowisko premjera pruskiego 
Rozmowa ta nie dała podobno żadnych wyjrt 
ków, mimo to mówi się teraz o przygotowa­
niach do spotkania między prezydentem Min- 
denburgiem i Strasserem. W sprawie tych to 
głosek pierwszy zabrał głos przywdóca frakcji 
nar.-soc. w sejmie pruskim Kubę, w artyk 
wydrukowanym przez organ nar.-soc., Kub! 
stwierdza, że starania wciągnięcia Strassera ;i,i 
rządu Rzeszy dla rozbicia przy jego pornos 
frakcji nar.-soc. Reichstagu, rozwiązania parlaJ 
mentu i wywarcia tą drogą silnego nacisku na 
partję hitlerowską, zawiodą. Strasser j« 
członkiem partji i wielokrotnie oświadczył 
że pozostanie człowiekiem Hitlera. Żaden odr 
wiedzialny przywódca partji i frakcji nar.-se 
nie przyłoży do tego ręki, aby stworzone przs 
Hitlera stronnictwo oddano do dyspozycji pis- 
zydenta Hindenburga lub kanclerza Schleicht< 
ra. Kubę zapowiada dalej, że po zebraniu sil 
Reichstagu i sejmu pruskiego z końcem bież 
miesiąca może szybko dojść do konfliktu z gs 
binetem Schleichera. Potem również szybki 
może dojść do nowej kampanji wyborczej. Nar.- 
soc. gotowi są w każdej chwili na rozkaz Hitlen 
cddać mu mandaty do dyspozycji dla wzięci! 
na siebie ryzyka nowej walki wyborczej.

kultury francuskiej — mają być zniesione. W miej 
sce kolonii karnych w Guayanie wejdą kary wif 
zienne we Francji. .

Kary więzienia w odosobnionych celach wir 
ziennych mają być w przyszłości ograniczone ® 
3 lat dla skazanych na więzienie dożywotnie i » 
2 lat dla skazanych na czas ograniczony.

Kara śmierci zostanie utrzymana. Jednakże egzefr 
cje nie będą Już wykonywane publicznie, lecz 9 
podwórzu więzienia. Przeciwko karze śmierci wj;

Paryż w okresie świątecznym
Paryż przed Świętami jest podobny do olbrzy­

miego mrowiska. — Tysiączne tłumy ciągną chod­
nikami najwięcej ożywionych i rzęsiście oświetlo­
nych bulwarów: pól Eüsejskich, avenue d'Opera, 
rue de la Paix, i kościoła św. Magdaleny.

Ludzie, jak pracowite mrówki, kłopotliwie snu- 
ją się tam i z powrotem; spieszą obarczeni paczka­
mi i pakuneczkami, niosą w dłoniach wiązanki pię­
knych róż i prześliczne żółte mimozy.

Kogo tutaj nie widać?
Bogate Amerykanki, artystycznie podmalowa- 

fte Paryżanki. Arabowie w czerwonych fezach, 
Murzyni, Kreoli, Chińczycy, Beduini w białych tur 
banach „à la szeik“. Wszyscy ożywieni, rozba­
wieni, śmieją się, gawędzą, oglądają wystawy, two 
rzą dla oczu barwny wciąż ruchomy i wciąż zmień 
ny obraz o fascynującym kolorycie.

Ulice Paryża absorbują jednakże nietylko o- 
czy, lecz wszystkie zmysły!

Ryk syren samochodowych, przenikliwe gwizd­
ki policjantów, — trzeba cierpliwie wyczekiwać 
kwadransami na skrzyżowaniu ulic nim przeleci, 
tysiąc samochodów — migawki świetlnych reklam, 
mdły zapach spalonej benzyny i acetylenowych 
lamp, zawieszonych przy budach ulicznych prze­
kupniów, tłok, ścisk tamujący oddech, oto, pulsu­
jące tętno trzechmiljonowej metropolii! — A te­
raz starajmy się rozłożyć ten chaos wrażeń na- 
fragmenty. Hałaśliwi kupcy głośno zachwalają swe 
towary, wyłożone wprost na prowizorycznie skle­
conych stołach z nieheblowanych desek i ustawio­
nych na rogach eleganckich ulic. - ~

Kto są ci kupcy i co sprzedają?
„Piękny krawat, trzy franki“ krzyczy zachryp 

nięty baryton. Śliczne pończoszki — 10 franków“ 
wtóruje mu dźwięczny sopranik. Wesoła istotka, 
kręcząc czarnemi, jak rodzynki oczkami, zapewnia 
wszystkich, że to najprzedniejszego gatunku „pur 
soie“ Wszędzie na stołach przed sklepami naszyj­
niki! stalowe, szklane, z różnokolorowych kamieni, 
oprwionych w biały metal. Cena 10—50 fr. Da­
lej widzimy lampki elektr., gustowne papierowe 
abażury, słodycze, kosmetyki, resztki materiałów, 
wszystko to sprzedaje się za bezcen z czarującym 
uśmiechem. «a-

Na rogu ulicy de la Paix, gdzie są naj­
wspanialsze na świecie magazyny z prawdziwą bi- 
żurterją, odbywa się koncert przygodnych muzy­
kantów. Bièdnie ubrana i wymizerowana kobieta 
słabym głosem nuci, pod akompaniament kilku graj 
ków melodyjny refren z nowej rewji „La Joie de 
Paris“. Nieśmiało prosi wszystkich o kuouo nut, 
oraz o współudział w śpiewie. „La joie, la joie de 
Paris“ dla sytych i dla głodujących.

Trochę dalej tłum zwartem półkolem otoczył 
garbusa - wróżbiarza. Rozkłada on kartv a jego 
towarzyszka, nędzna kobiecina, skwapiiwu zbie­
ra drobne centymy.

Wielkiemi ciemnemi oczyma •upatruje się w 
karty maleńka brunetka. Chłonie czarodziejskie za 
klęcia, kabały, uważnie przysłuchuje się obłudnym 
zapewnieniem garbusa, lecz nagle traci wiarę wró­
żba nie wypadła pomyślnie, dziewczyna rzuca kil­
ka miedzianych monet i zasmucona powoli wyc> 
fuje się z koła.

Tłum wybucha śmiechem ciska dowcipy, alu­
zje, śmieje się i... współczujel .... - .-

j W dużych magazynach „Printemps", „Louvre“,
' „Lafayette“, „Bon Marche“ niegdyś czarowały 
wzrok niczem wiosenne motyle, barwne damskie 
toalety, obecnie rozpanoszyły się władczo i sze­
roko zabawki.

„Père Noël“ we Francji spełnia role naszego
„aniołka“ przynosi grzecznym dzieciom dużo zaj­
mujących podarunków i słodyczy, a wkłada je do 
dziecięcych bucików, znajdujących się przy komin­
ku. Tam, gdzie kominek został usunięty przez 
współczesny mało poetyczny kaloryfer, dziatwa 
zmuszona jest umieszczać swe buciki przy radjo- 
torze! Tak! na to niema rady!

Zabawki francuskie z dyskretnym nadplsem
„madę in Germany“ są prześliczne. Lalki duże, 
małe, pięknie ubrane i zupełnie golaski. Widzimy 
markizy i dogaressy w sukniach wytwornych a 
bogatych, patrzymy na skromne pasterki, Flamand- 
ki, Bretonki w drewnianych śabotach. Tuż obok o- 
gromne pluszowe misie, kierujące dziecięcymi sa­
mochodami, pieski włochate i krótko - włose, z 
pyszczkami okrągleini, pyszczkami czworokątnemi, 
z ogonkami zadartemi, obciętemi, stojącemi, kotki, 
króliki, słonie, małpki. Wszystko to imituje z nad­
zwyczajnym artyzmem naturę i chwilami wystawa 

' przybiera wygląd menażerii — z aksamitu i plu­
szu.

1 Urządzenie świątecznych wystaw dużych pary­
skich magazynów kosztuje setki tysięcy franków. 
Montują je wyspecjalizowani mechanicy pod kiero­
wnictwem inżynierów i artystów malarzy. Obecna 
wystawa w „Louvre“ ściąga tysiące maleńkich wi­
dzów. A nawet i dorośli z ciekawością przygląda­

ją się tym cudom.
Wystawy mają charakter specjalny.

Oglądamy więc murzyńską wioskę. Franci 
est przecież mocarstwem kolonjalnem. Na tle pa t 
platanów nędzne lepianki. Lalki - murzynki P10 

ą, gotują, karmią dzieci, tu biegają koguty, »» 
^ałęsalą się psy. Naokoło dużego płonącego stos 
ilka czarnych lalek tańczy murzyńskie „tam, 
am“. W cieniu palm figowych siedzi Europe.tczl 
prowadzi wymienny handel: za błyszczące kora1 

itrzymuje skóry leopardów. Bardzo słusznie! nie« 
ię dzieci uczą zawczasu. Stary murzyn na PobW 
:im stawku łowi ryby.

Tematy egzotyczne nie wyczerpują Jednaka 
yystaw. Aktualne są także motywy rodzinne. 
ny więc ucztę weselną. Młoda para tańczy.

— „Patrz mamusiu upiła się narzeczoną** ' 
nówi mały berbecik, spostrzegawczy, a niedysk*1 
ny!

Goście weselni jednakże ochoczo dale! tańcz’ 
’rzez okno widać wiejski kościół i domki z drz 
vartii i tuż przy oknie dwóch długouszych 0S,fL 
ńekawie przyglądających się tej uroczystości. 
iółko kręcą oczyma i klapią uszami. Stół wesel*1 
>ełen łakoci i torów!

— „Czy te torty, to są prawdziwe torty?; 
rapytuja mała uboga dziewczynka. Publiczność 
ęiąda się, dziecko chowa się wylęknione. (ł

Trzeba koniecznie pójść do „Bon Marche .
Nowe wrażenie, nowe iluzje c
Oto wzburzone morze, okrutne bałwany 

a.ią się o rafę dużego statku. Mis z Kodakiem », 
okularach zbladła, pozieleniała i stale schylą 
)oza burtę. Okrętowy boy niesie tacę ze szklaflL 
ni i butelkę wisky, lecz nadchodząca dużaj? 
,vytrąca mu tacę z rąk. Przy stoliku siedzi K* 
uewzruszonych brydżystów i zajadle grają W ’ 
:y — im burza nie przeszkadza-
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Ś. p. prof. Juljan Kłos
7, Wilna donosi (PAT.): W czwartek uległ 

nieszczęśliwemu, śmiertelnemu wypadkowi profesor, 
Juljan Kłos spadając ze schodów pierwszego pię­
tra w domu, w którym mieszkał przy ul. Gdań­
skiej nr. 6. S p. Juljan Kłos był profesorem ar­
chitektury na wydziale sztuk pięknych uniwersytetu 
hii. Stefana Batorego, b. dziekanem tego wydziału, 
powszechnie znanym kierownikiem robót przy re­
stauracji Bazvliki wileńskiej, głośnym znawcą za­
bytków sztuki m. Wilna, które opisał w popularnym 
przewodniku po Wilnie.

Wiadomość o zgonie popularnego profesora wy­
warła w mieście wielkie wrażenie.

Ś p. prof. Juljan Kłos urodził słę w Warsza­
wie w r. 1881. Gimnazjum ukończył w Kaliszu. 
Wydział architektury skończył na politechnice w 
Wiedniu. W 'atach od 1918 do 1920 pracował w 
charakterze referenta w departamencie sztuki w mi­
nisterstwie oświaty oraz w charakterze kierownika 
wydziału b ministerstwa sztuki i kultury. Począw­
szy od 1 łipca 1920 r. mianowany profesorem nad­
zwyczajnym, wykładał na uniwersytecie jm. Ste­
fana Batorego w Wilnie.

W r. 1920 ś. p. J. Kłos służył w wojsku polskiem 
Jako ochotnik.

Technika pracy umysłowej.
Wszelka prąca wogóle, a umysłowa w szczególności, 

wymaga pogodnego umysłu, wnikliwego sposobu myślenia 
i wytrzymałości. Pracownik umysłowy jest tylko wówczas 
ceniony, gdy wychodzi poza przeciętną miarę. Pełnowarto­
ściowa sprawność- na dłuższą metę jest możliwa li tylko 
w wypadku starannego uzupełniania zużytej energji umy­
słowej, co w pierwszym rzędzie uzyskać można przez odpo­
wiednie odżywianie. Zbyt obfite odżywianie się hamuje by­
strość umysłu. Pracownikowi umysłowemu nie trzeba ilo­
ściowo, ale jakościowo odpowiedniego pożywienia. Najlep- 
szera uzupełnieniem pożywienia jest Ovomaltyna — odżyw­
ka, w której prze- specjalną produkcję zachowane zostało 
całe bogactwo witamin, diastazy i lecytyny. Filiżanka Ovo- 
maityny na śniadanie jest najlepszą rękojmią owocnej cało­
dziennej pracy. Filiżanka Ovomaltyny przed spaniem uspa­
kaja nerwy i przywraca zużytą sprężystość umysłu. — 
Ovomaltynę nabyć można we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych (drogeriach). Próbki i broszury wysyła 
bezpłatnie Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna Dr. A. 
Wander, Sp. Akc., Kraków.

¡Wielki slerowieć sowiecki
doszczętnie rozbity.

Ryga. (Tel. wł.) W Helsinkach otrzy­
mano wiadomość o katastrofie rosyjskiego ste- 
rowca o typie Zeppelina, noszącego nazwę 
„Z. S. S. R. W. 11“. Katastrofa nastąpiła w po­
bliżu Nowogrodu. Sterowiec ten wyposażony 
był w 3 motory i wystartował z Moskwy do 
Leningradu. Z powodu defektu w motorach mu- 
siał sterowiec w połowie drogi lądować przy­
musowo co odbyło się gładko.

W czwartek rano po wyreperowaniu wy­
startował „Z. S. S. R. W. 11“ w dalszą drogę 
do Leningradu, ale motory znowu się popsuły, 
wskutek czego sterowiec stał się igraszką wia­
trów i przez 20 godzin krążył, popychany przez 
wiatr, aż w pobliżu Nowogrodu rzucony został 
na las i rozbił się o drzewa doszczętnie. Za­
łoga zdołała się podobno wyratować.

Szczątki sterowca zostaną zebrane i ode­
słane koleją do Leningradu. (Nw.)

Samobójstwo podchorążego
w warszawskie! „Italii".

Warszawa (Tel. wł.). Wczoraj wieczorem 
< znanei kawiarni ..Italia“ przy ul. Nowy Świat, 
podchorąży Stefan Różycki wstał od stolika i wy­
szedł na ta^as letni, gdzie strzelił sobie w usta. 
W stanie beznadz:e'nym odwieziono go do szpitala 
ujazdowskiego, (ż.)

Wilhelm ciągle jeszcze
uważa się za cesarza.

Essen. (PAT.) Z okazji 80-teJ roczni­
cy urodzin ¡generała v. Einem odbyła sie w 
Mühlheim w sali miejskiej wielka uroczystość, 
w której wzięło udział kilku b. generałów ce­
sarskich, przedstawiciele organizacyj wojsk., 
przedstawiciele miasta 1 rządu. Jeden z mów- 
iów podkreślił, że jubilatowi zaświeci jeszcze 
Słońce swobody, które wzejdzie nad Niemcami 
■wówczas, gdy korona cesarska zabłyśnie w 
dawnym blasku.

Były cesarz Wilhelm nadesłał telegram za­
czynający się od słów: „Jego cesarska wyso­
kość cesarzowa i ja zasyłamy ci mój kochany 
Einem serdeczne życzenia“.

Telegram miał podpis Wilhelm Rex. Rów­
nież Hindenburg nadesłał swoje życzenia. 
Einem, jako minister wojny i dowódca sił nie­
mieckich, odegrał w Niemczech, podczas woj­
ny, dużą rolę. _______

Hindenburg wśród „swoich“
Znany pacyfista i demokrata niemiecki Hell­

muth von Gerlach, w artykule p. t. „Powietrze w 
Neudeck“ (tak nazywa się posiadłość Hindenbur- 
ga w Prusach Wscliodnich) wyjaśnia, jak sędziwy 
feldmarszałek staje się coraz bardziej powolnem 
narzędziem w rękach obszarników pruskich.

Wszedł na tę drogę po otrzymaniu daru naro­
dowego, w postaci majątku Neudeck. Od tej chwi­
li ma za sąsiadów i przyjaciół junkrów pruskich z 
P. Oldenburg - Jannschau na czele, dzieli ich tro­
ski i kłopoty. e

Sąsiedzi jego uzyskują najrozmaitsze nieby­
wałe ulgi. Nap. zadłużony po uszy hr. Hardenberg, 
właściciel 12000 ha, uzyskał subwencję na zapłace­
nie zaległych podatków ,inni „sąsiedzi“ także otrzy 
mują takie da-w.

Wzamian za to starają się uprzyjemnić Życie 
Prezydentowi. Gdy więc okazało się, że gospodar­
stwo rolne w Neudeck źle stoi, prezydent izby han­
dlowo - przemysłowej wschodnio - pruskiej wez­
wał do nowego daru dla prezydenta w sumie 450 
tys. mk.

Dar ten ma być zebrany z ofiar po 500 mk.; 
mają je wpłacić obywatele, którzy uczestniczyli w 
subskrypcji na nabycie Neudeck.

Oto atmosfera, w której żyje i działa Hinden- 
Burg. Rewelacja von Gerlacha jest istotnie bardzo 
Pouczająca.

Gdzieindziej zamiast morza park zielony. Pię­
kna mała ogrodniczka podlewa małą roślinkę a 
<v naszych oczach roślinka ta wyrasta w piękny 
du‘źy kwiat, znowuż ginie, z powrotem wyrasta, 
tnowuż ginie i tak „da capo“.

Patrzy się i patrzy na to wszystko, a wszyst­
ko zamienia się w cudowną bajkę Obrazy jak w 
kalejdoskopie przesuwają się i dopiero zmęczenie 
fizyczne przemaga — nienasycenie oczu i wyobra­
źni!

Paryż-. Aleksandra Chełmicka.

Wieczór autorski
W poniedziałek dn. 9 b. m. o godz. 18 do 18,15 

odbędzie się w Radjo Poznańskiem wieczór autor­
ski Dr. Wandy Brzeskiej z nowego tomu jej poezyj 
P, n. ,-Mitropa“.

Niezwykła walka holowników na morzu
o płonący kadłub „Atlantique“

,,Atlant'que“ ubezp.eczono dopiero w dniu katastrofy
Paryż (Tel. wł.). Kadłub spalonego parowca! 

„Atlantique“ przyholowany został wreszcie do Cher-1 
bourga i tam zakotwiczony. Po wypompowaniu i 
wody zostanie odstawiony do doków okrętowych.

Według prawa morskiego porzucony przez za­
łogę okręt należy do tego, kto go wyratuje, to też 
przy holowaniu spalonego „Atlantique“ rozegrała 
się prawdziwa walka między holownikami holender- 
skłeml i francuskiemi, które pośpieszyły na miejsce 
katastrofy.

„Matin“ i inne pisma francuskie opisują tę wal­
kę następująco: Już w czwartek udało się kilku 
marynarzom francuskim wedrzeć na płonący okręt 
i umocować tam liny holownicze trzech francuskich 
holowników. Kilka minut później umocowali Ho­
lendrzy -z przeciwnej strony okrętu również swoje 
liny, poczem tak francuskie iak i holenderskie ho. 
Iowniki zaczęły ciągnąć kadłub, ale w przeciwne 
strony. Jeden z holenderskich parowców holowni­
czych przejechał nagle na stronę francuską i prze­
ciął liny dwóch francuskich holowników: trzeciej 
liny jednak nie udało mu sic przeciąć. Po jakimś 
czasie udało sie okrętom francuskim umocować dal­
sze liny i próby przeciągnięcia kadłuba na swoją 
stronę znawu się rozpoczęły. Przy próbie przecię-

cia zderzyły się dwa okręty, jeden francuski i je­
den holenderski i zostały tak uszkodzone, że mu- 
siały odstąpić od dalszej pracy. Holendrzy, wspo­
magani byli przy swych próbach przez wydzierża­
wiony przez nich holownik niemiecki „Simson“.

Po długich zapasach zaczęto wreszcie pertrak­
tować i w końcu zgodzono się na odwiezienie szcząt­
ków spalonego okrętu wspólnemi siłami do portu 
w Cherbourgu. (K.)

Londyn (PAT.). Francuski statek „Atlan­
tic“, ubezpieczony był w angielskim towarzystwie 
ubezpieczeniowym „Lloyds“ na sumę przeszło 100 
milionów franków, co przy obecnym niskim kursie 
stanowi 1.200 tysięcy funtów. Suma ta została w 
czwartek wypłacona. Stanowi ona największą 
stawkę ubezpieczeniową „Lloydsu“. wypłacona w 
ciągu ostatnich lat. Mimo to jednak wypłata, po­
dzielona odpowiednio pomiędzy rozmaitych akcjo­
nariuszy „Lloydsa“, będącego spółką szeregu to­
warzystw ubezpieczeniowych, nie wywołała żadne­
go wstrząsu na rynku pieniężnym.

Londyn (Teł. wł). „Daily Tefegraph" do- 
nosf, że polisa ubezpieczeniowa okrętu „Atlantioue“ 
podnlsana została w ub. środę, t. i. dopiero w dniu, 
w którym wybuchł pożar na okręcie. (Ar.)

Dramat miłości i zdrady
w poselstwie afgańskiem w Moskwie

Piękna baietnica zastrzelona przez dyplomatę
Ryga. (Tel. wł.) Poselstwo afgańskie w 

Moskwie było terenem tragicznego zajścia, kip- 
re pociągnęło za sobą konsekwencje dyploma­
tyczne, skrzętnie ukrywane przez czynniki so­
wieckie.

Od pewnego czasu w Moskwie zauważono, 
że charge d'affaires afgański utrzymuje bliskie 
stosunki, z młodą 1 piękną baletnicą opery mo­
skiewskiej i, że baietnica ta nawet przez jakiś 
czas zamieszkiwała u dyplomaty afgańskiego. 
Pewnej nocy dyplomata afgański obudzony zo­
stał szmerami, docliodzącemi z jego gabinetu 
Zastał on tam piękną baletnicę, która, jak sie 
okazało, była agentką G. P. U.

W chwili kiedy wyciągnęła ważne doku­
menty polityczne, dyplomata afgański na miej­
scu zastrzelił swą przyjaciółkę, a następnego

ji ł kierownikiem komisji do spraw uchodźców to- 
syjskich *

Jako świadkowie stawili się byli arystokraci ( 
byli generałowie, byli oficerowie gwardji i wyżsi 
dostojnicy, innemi słowami cały sznur zdeklasowa­
nych arystokratów rosyjskich,

Oleniew ogłosił niedawno list otwarty, w któ­
rym zarzucił księciu Paleolog, że jako prezes ko­
misji emigracyjnej wzorował się na Cziczikowie z 
„Martwych Dusz“ Gogola: układał długie listy e- 
migrantów pobierających od rządu Jugosławji za­
siłki.

W spisach tych figurowali —- nieboszczycy, 
albo tacy, którzy pozostali w Rosji.

Książę Paleolog na to oskarżenie nie reago­
wał publicznie, natomiast na jednern z przyjęć to­
warzyskich nazwał Oleniewa s—, łajdakiem i łga- 
rzem.

Oleniew spotkał księcia w jakiejś nocnej spe­
lunce i' tam zażądał od niego przeproszenia. Ksią­
żę Paleolog odmówił. Oleniew spoliczkowal go. Nie 
wzruszyło to jednak potomka cesarzów Bizancjl. 
Wówczas Oleniew zdecydował się na wniesienie 
skargi do sądu o oszczerstwo.

Oskarżony książę oświadczył w sadzie, ®e 
przypisywanych mu obraźbwych słów pod adresem 
Oleniewa nigdy nie użył, bo

1) na to nie pozwoliło by nra wychowanie.
2) o byłym pomocniku generała - gubernatora 

nie ma wyrobionej opinji.
Oskarżyciel, usłyszawszy te wyjaśnienia, 'sztf- 

lał ze złości, krzyczał i groził. Nie mógł jednak 
przeprowadzić dowodu prawdy, że został obra­
żony. 4

Książę Paleo’og został uniewinniony, a spra­
wa martwych dusz — nie wyjaśniona

dnia kazał ją pochować w ogródku poselstwa.
Zniknięcie agentki G. P. U. zauważono i władze 
sowieckie zwróciły się o wyjaśnienie do dyplo­
maty. Ten przyznał sie do zamordowania ba- 
letnicy, jednakże oświadczył, że postąpił we­
dług prawa zwyczajowego afgańskiego, które 
nakazuje ukarania podstępnej kobiety w razie 
złapania je na gorącym uczynku.

Dyplomata następnie oświadczył, że fakt 
zabójstwa miał miejsce na terenie poselstwa 
afgańskiego, a więc na terytorjum Afganistanu 
a nie Sowietów, zaczem sądy sowieckie nie mo­
gą pociągnąć go do odpowiedzialności.

Charakterystycznein jest, że władze so­
wieckie po rozważeniu całej tej sprawy nie wy­
ciągnęły żadnej konsekwencji i nie zażądały 
odwołania dyplomaty. (Nw.)

LEKARZ TWIERDZI. ŻE ZIMNO 
NÓG POWODUJE 

PRZEZIĘBIENIE I GRYPĘ
Wskazuje jednocześnie niezawodne prze­

ciw temu lekarstwo. j
„Zziębnięte nogi-, mówi Dr. Catrht, «ohaS- 

żają wasza żywotność i powodują przezię­
bienie. grypę lub nawę» gorsze dolegliwo­
ści. Ody nogi są zimne obieg krwi jest 
niedostateczny i dlatego też stale zapisuj® 
Saltrat Rodeli lako świetny środek pobu­
dzający cyrkulacje krwi“. Kąpiel nożna, 
zaprawiona Saltrat Rodeli. sprowadza krew 
do samej powierzchni skóry, dostaje sś® 
głęboko do por. przyjemnie rozgrzewają® 
nogi i ustalając prawidłowy obieg krwi.

Dzięki tym kąpielom pozbywacie sl® 
również wszelkich dolegliwości nóg, iako to: 
odmrożeń wrażliwości, zapalenia i obrzmie­
nia. Gorąca woda z Saltrat. przesycona 
ożywczym tlenem, przenika do por 1 ztniek-1 
cza stwardniałe, bolesne odciski do tego 
stopnia, że można je z łatwością usunąć bei 
bólu i niebezpieczeństwa. Do nabycia we 
wszystkich aptekach, składach aptecznych
i perfumeriach „ , , _

SPECJALNA UWAOA. — Wszyscy cierpiący na Ml 
nćg, winni przeczytać nową książkę D-ra Catrin, po­
uczającą jak pozbyć się na zawsze odcisków I wy­
leczyć zbolate, zmęczone nogi. Cena zł. 2.

Dzięki specjalnej organizacji, wysyłamy bezptatatp 
egzemplarz tej książki wszystkim czytelnikom tego 
pisma, którzy zwrócą się do nas w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się niniejszego artykułu. Adreat 
L. Naslerowskl, oddział 16-E, Warszawa. KaUsua 9, 
Nie trzeba przysyłać pieniędzy.

263-8

Byli dygnitarze carscy przed sądem belgradzkim
„Martwe dusze” i drastyczna sprawa honorowa

Z Belgradu donoszą:
Przed sądem w Belgradzie w końcu ubiegłego 

roku przewinęła się wspaniała ongiś wstęga byłych 
j dostojników carskich.
1 Były pomocnik generał - gubernator Finlandji 
Oleniew, były marszałek szlachty, były dyrektor

Wystawa grupy plastyków „Zwornik'
W salonie Sztuki Współczesnej, pl. Wolności 

14 a, w niedzielę 8 b. m. w południe nastąpi uro­
czyste otwarcie wystawy krakowskiej grupy pla­
styków „Zwornik“, Wszystkich miłośników sztuki 
współczesnej prosi o jaknajliczniejsze przybycie Ko­
mitet Organizacyjny nowo zorganizowanego Tow. 
Mił. Sztuki Współczesnej.

Konkurs na plakat
Generalna Dyrekcja Lcterji Państwowej ogłosiła kon 

kurs na artystyczny pakat propagandowy. Za najlepsze 
prace Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej przezna­
cza 6 nagród: 1-sza 750 zł, 2-ga 500 zł, 3-cia 300 zł, 4-ta, 
5-ta i 6-ta po 200 zł. Ostateczny termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa dn. 15 lutego 1933 r. o godz. 15-ej.

instytutów Maryjskich, zaskarżył b. dyrektora de­
partamentu carskiego min. spraw wewnętrznych, 
księcia Sergjusza Paleologa o zniesławienie i obra­
zę czci.

Książę Paleolog był w czasie wojny domowej 
w Rosji delegatem generała Wrangla w Jugosław-

Profesor Kazimierz Stołyhwo 
w Buenos Rires

W kilku wierszach
Rzekomego profesora uniwersytetu w Harvard, nieja­

kiego Izaaka Lewina, false Normana, aresztowano w No­
wym Jorku za popełnione w r. 1928 i 1929 oszustwa wek­
slowe, sięgające sumy 3 miljonów doi., które spowodowały 
bankructwo banku Liwenberg w Berlinie,

Wspólne obrady zarządu „Ciamac'u“ ł „Fidac'u" za­
kończyły się w piątek w Berlinie. W obradach brał udział 
prezes Fidac'u gen, Roman Górecki. Zebranie uchwaliło 
protest przeciwko trwającemu w Mandżurii rozlewowi 
krwi.

Liezba bezrobotnych w USA. wynosiła w listopadzie 
rekordową cyfrę 11.590.000 zarejestrowanych osób.

Dwa wypadki śpiączki zanotowano ostatnio w Paryżu. 
Małżeństwo Juencke, które przybyło do Paryża z Gdań­
ska, zapadło w kamienny sen w dniu 31 grudnia ub. roku. 
Mąż zmarł, nieobudzony w czwartek, a żona śpi jeszcze, 
dając coraz słabsze oznaki życia.

Straszliwa epiaemja ospy grasuje na Cejlonie (wyspa 
w Indjach brytyjskich). Około 2 miljonów tubylców musi 
być poddane szczepieniu.

Spłaty niemieckie na rzecz Ameryki, przypadające na 
dzień 31 marca, a stanowiące ekwiwalent kosztów utrzy­
mywania amerykańskich wojsk okupacyjnych w Nadrenjł, 
nie będą zapłacone w terminie. Notyfikował to Ameryce
rząd niemiecki.

Po zamknięciu XXV Kongresu Amerykanistów w La 
Piata, biorący w nich udział uczony polski prot. dr. Ka­
zimierz Stołyhwo wygłosił szereg publicznych odczytów 
na tematy z dziedziny antropo^gii, m. in na uniwersy- ; 
tecie w l.a Plata, w gmachu Muzeum Narodowego w Bu- ! 
enos Aires, tudzież w lokalu Federacji „Dom Polski“. O • 
odczytach uczonego polskiego zamieściła prasa mieiscow i 
.szereg notatek. Prof. dr. Kazimierz Stołyhwo wyjechał d- 
Rio de Janeiro, gdzie ma wygłosić dwa odczyty, pocze"’ 
wraca do Polski.

Minister pełnomocny R. P. w Buenos Aires, p. Właov 
sław Mazurkiewicz wydal na cześć uczonego oolskiegn 
przed jego wyiazdem do Brazylii przyjęcie, w którem 
oprócz argentyńskiego ministra sprawiedliwości i oświe­
cenia publicznego oraz rektorów uniwersytetów w La Pla­
ta i Buenos Aires, wzięło udział grono najwybitniejszych 
uczonych argentyńskich.

sztuka,
2 Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych

przy Placu Wolności 18.
Wystawa czterech kolekcyj, mianowicie mi-

sfrzowskich akwarel Aleksandra Augustynowicza, 
różnorodnych motywów tatrzańskich Józefa Chle- 
Phsa z Krakowa, ciekawych pejzaży Pawła Pogow 
slęiego i interesujących madon, portretów i kompo- 
^ycyj Władysława Roguskiego kończy się w nie- 
“Zielę. dnia 15 stycznia. Kto z miłośników sztuki 
wystawy nie zwiedził jeszcze, niech podąży, tern 
"iwcej, że wobec kryzysu artyści obniżyli ceny za 
obrazy do poiowy i więcej. Salon otwarty w dnie 
powszednie od godz. 11—14. w niedziele i święta 

godz. 12—15. Bilet wstępu 1 zł, ulgowy 50 gr.

Z NAUKI

Rocznica powstania
W związku z obchodem 70-ej rocznicy powstania 

styczniowego, dyrekcja Muzeum narodowego i Muzeum 
Wojska urządza w gmachu przy Al. 3-go Maja w War­
szawie wystawę pamiątek, tyczących się tych wydarzeń. 
Pragnąc, by na wystawie zgromadzony był dostatecznie 
pełny materiał, poza wystawieniem zbiorów własnych, 
zbiorów rapperswilskich oraz archiwów rządowych, dy­
rekcja Muzeum zwraca się do posiadaczów pamiątek z 
owych czasów o wypożyczenie tych przedmiotów, mia­
nowicie: obrazów, ubiorów, broni oprócz fotografii, ręko­
pisów i druków na okres trwania wystawy przez kilka 
miesięcy. Okazy będą przyjmowane do dn. 15 bm. w kan- 

j ceiarji Muzeum przy Al. 3-go Maja codziennie od godz. 
8 do 2, oprócz niedziel i świąt __

Zgon wybitnego medyka
W Pradze zmarł w wieku lat 67 profesor historji me­

dycyny na Uniwersytecie Karola w Pradze dr. Andrzej 
Schrutz. Zmarły byt wybitna siłą naukową i pozostawił no 
sobie szereg prac.

Pogłoski o unji celnej między Włochami i Albanią de­
mentuje kategorycznie albańskie biuro prasowe, oświad­
czając, że o projekcie takim nie byto wogóle mowy.

NOWE ZNACZKI HOLENDERSKIE. 
Ministerstwo poczt w Holandii wydało w tych dniach

nowe znaczki z okazji święta „Opieka nad dzieckiem“.

WIADOMOŚCI PFGIONĄINE.

Pasiaki łowickie
W sali państw, seminarjum miejskiego w Radomiu 

otwarta została 1 bm. w;e'ka wystawa propagandowa wy­
robów przemysłu ludowego Wystawa obeimuie m. in. 
tkaniny wileńskie, wyroby użytkowe tkanin ręcznych, ki- 

ilimy artystyczne i ludowe, gobeliny, pasiaki łowieckie, ce- 
* ramikę ludową itp.

Skarb ckiecka i matki
PUDER, MYDŁO, KREM

BEBE SZGFMAO
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Kryzys honoru
Wileńskie „Słowo" omawia zawsze leszcze ak­

tualną sprawę t zw. postępowania honorowego. Mło­
dzież zwłaszcza winna się zapoznać z temi trafnemi 
i poważnemi, mimo lekkiej niekiedy formy, uwagami.

Narzekamy na „kryzys książki“, przyczem — 
zwyczajem śledzienników, skorych zawsze do uo­
gólnień — skionni jesteśmy nazywać kryzys książ­
ki — kryzysem czytelnictwa, kryzysem kultury 
polskiej etc. Już w tern jednem uogólnieniu nie je­
steśmy ściśli i sprawiedliwi. Kryzysu czytelnictwa 
wogóle niema Wprawdzie książki polskiej nikt nie 
kupuje i przeto nikt nie czyta, ale za to jest ona 
zaczytywana — za pośrednictwem czytelni i wy­
pożyczalni. Może to się bardzo nawet nie podobać 
autorom i wydawcom, jeżeli jednak o efekt czy­
tania chodzi, to zarzut .kryzysu czytelnictwa jest 
conajmniej nieścisły.

Podobnie rzecz się ma z oklepanym już „kry­
zysem książki“. 1 tu jesteśmy nieściśli, lub raczej 
jednostronni. Cóż z tego — że dobra książką (do­
bra — w zarozumialem mniemaniu autorów i bibl­
iofilów) nie znajduje nabywców?

Cóż z tego, że nowowydane dzieło rozchodzi 
się (jeżeli nie liczyć mnogich a darmowych „eg­
zemplarzy reeenzyjnych“) — w kilkunastu zale­
dwie egzemplarzach, poczem płowieje na pólkach 
księgarskich? (Niezapomnianej pamięci Arkadjusz 
Awierczenko obliczył ongiś, że każda, choćby naj­
mniej poczytna, książka znajduje zawsze 50 na­
bywców z wolnej, nieprzymuszonej woli, gdyż 
właśnie tyle warjatów liczy dany ogół czytający; 
obliczenia te były robione przed laty 30-tu zapew­
ne w dzisiejszych czasach warjatów mamy znacz­
nie .mniej)... — Cóż z tego, że w przeciętnym inteli­
genckim domu polskim próżno szukać już nie ja­
kiegoś systematycznego a wszechstronnego księ- 
gozbiorku — ku korzyści młodszych a uciesze star­
szych, lecz nawet najskromniejszej biblioteczki? — 
Nie twierdzę, że tak, jak jest, jest dobrze, natomiast 
wyrażając si ęstylem urzędowym, „pragnę z całym 
naciskiem podkreślić“, iż niema takiego domu pol­
skiego, nawet średnio inteligentnego, gdzieby nie 
było Tajnego Detektywa, Trędowatej i Kodeksu 
honorowego Boziewicza.

Widzimy więc, że mówiąc o kryzysie książki 
jesteśmy jednostronni. Kryzys książki istnieje — 
to fakt jednak nie wszystkie wydawnictwa i nie 
wszystkie książki zostały tym kryzysem dotknięte.

KODEKS BOZIEWICZA...
Trudno mi powiedzieć ściśle, ile wydań do­

czekało się w Polsce niepodległej dzieło Włady­
sława Boziewicza pt.: „Kodeks honorowy“. Wiem 
z całą pewnością, że niema w Polsce dżentelme­
na (a dżentelmenów mamy naogół znacznie wię­
cej niż inne narody) któryby tego dzieła nie po­
siadał na własność. Wiem też od przyjaciela, któ­
ry w ciągu 10 lat pobytu w Wilnie brał udział 
bezpośredni w 217 sprawach honorowych, że każ­
de pierwsze w danej sprawie posiedzenie zastęp­
ców honorowych zaczyna się nietylko od ustalenia, 
że się bierze za podstawę rokowań Kodeks Boziewi 
cza (inaczej wogóle być nie może) lecz również/ 
od zafiksowania, które mianowicie wydanie tego 
dzieła ma być busolą w znojnych trudach oczysz 
czania cudzego honoru. Jeżeli ten mój przyjaciel, 
jak widać profesjonał w tego rodzaju sprawkach, 
nie mógł mi podać dokładnej liczby wydań Bozie 
wieża, to pozostaje mi tylko stwierdzić, że liczba 
ta jest bardzo pokaźna... Na tle powojennego nieuc­
twa, rozsportowania się, niechęci do słowa druko­
wanego, — na tle kryzysu książki polskiej, a zwła 
szcza książki ciężko strawnej, poważnej, specjalnej. 
— na tle ogólnego dyletanctwa, a więc i lęku przed 
wszelką specjalizacją — ten niesłychany wprost 
sukces książki polskiej wart jest zastanowienia.

„ZŁY, ALE NIEZASTĄPIONY.
Od tegoż przyjaciela, specjalisty chorób hono- 

fowych, wiem, jeszcze, że każde pierwsze posie­
dzenie t. zw. zastępców honorowych czyli sekun­
dantów, rozpoczyna się od takiej mniej więcej roz 
mowy.

— Szanowny pan ma coś w ręku?
Zapytany rumieni się i wstydliwie pokazuje 

rąbek okładki niewielkiej książeczki.
— Boziewicz... — szepce nieśmiało.
— A — a, Boziewicz Naturalnie... —• bezna­

dziejny ruch ręką — Najgorzej napisany kodeks ho­
norowy, jaki tylko można sobie wyobrazićl

Posiadacz kodeksu Boziewicza sztuwnieje i ce­
dzi tonem oficjalnym:

—- Zapewne... Jeżeli jednak szanowni panowie 
mogą nam inny kodeks honorowy zaproponować 
to my ze swej strony...

— Szanowny pan źle mnie zrozumiał — poś 
piesza poprawić krytyk Boziewicza — niestety 
lepszego kodeksu nie mamy, więc volens nolens 
musimy kontentować się tym... Boziewiczem...

Kwestja wyboru kodeksu honorowego zostaje 
przesądzona i oto zaczynają biec długie męczące 
godziny, spowite w mgły dymu papierosów, zrzad 
ka urozmaicone wodnistą herbatką i mdłymi her 
batnikami. Długie, drogie godziny popołudniowe 
gdy wzrok męczenników kodeksu Boziewicza, jak 
wzrok ośmioklasistów, gotujących się do matury, 
wybiega z utęsknieniem ku oknom. Bo wszak za 
oknami jest wolność, rozrywka, życie: żona lub 
kochanka, kino lub kawiarnia, brydż lub teatr, 
w ostateczności — książka lub praca! A tu wędź 
się, potępieńcze, w dymie tytoniowym i kłóć się z 
zastępcą „strony przeciwnej“, co znaczy 5-a uwaga 
do 117-go paragrafu kodeksu honorowego, lub czy 
zaprotokułowane zaprzeczenie obrazy jest wystar­
czającą satysfakcją dla zniewagi „zaistniałej w 
druku?...

Warto się zastanowić nie tylko nad tern, dla­
czego na tle ogólnego kryzysu książki kodeks ho­
norowy Boziewicza zyskał takie niebywałe powo 
dzenie. Warto pomyśleć, dlaczego ten właśnie ko­
deks honorowy uważany przez „fachowców“ za 
najgorzej napisany kodeks honorowy“ stał się po- 
dręcznem, nieodzownem vademécum młodzieży i 
starców, cywilów i wojskowych, lekkomyślnych 
młodzieniaszków i statecznych, dzieciatych, osiwia­
łych w poważnych trudach obywateli...?

„HONOR“, HONOR i DŻENTELMENSTWO.
Nie jest celem tego felietonu studjum history­

czne nad ewolucyjnem kształtowaniem sie pojęcia 
honoru“. Nie mam zamiaru pisać historii pojedyn­
ku. »Nie będę więc ani dociekać, czy genezą poje

STUDJUM DZIECIĘCE 
Czarne i Białe

Pamiętnik przestępcy

Na marginesie spowiedzi — numeru 183
W ostatnich tygodniach pojawiła się na pół-

cach księgarskich książka pod powyższym tytułem, < 
wydana przez Patron lt więzienny (Oddział w Ra­
wiczu). Autorem książki jest przestępca (występu­
jący pod pseudonimem: „Urke - Nachalnik“), opi­
sujący losy i koleje życia swego w formie pamięt­
nika. Wstępem poprzedził książkę niniejszą prof. 
Uniw. dr. Błachowski. Książka została wydana w 
opracowaniu Mg. fil. Kowalskiego, któremu należy 
również zawdzięczyć ogłoszenie pamiętnika tego 
drukiem.

Zrozumiałe zainteresowanie jakie książka ta w 
sferach naukowych wywołać musi, przypisać na­
leży obfitości materiału jakiego pamiętniki te do- 
dostarczają dla studjów, zwłaszcza w zakresie na­
uki penitencjarnej (o więziennictwie). W pamięt­
nikach tych autor (niepozbawiony uzdolnienia nar­
racyjnego) barwnie przedstawia koleje życia swe­
go i to począwszy od chwili urodzenia do lat mę­
skich. Autor, pochodzenia żydowskiego, nie chce 
ujawnić swego nazwiska, gdyż nie chce, by pięt­
nem hańby znaczono jego bliskich. Od zarania 
swej młodości poświęcił się studjom talmudycz- 
nym, gdyż miał zostać rabinem (zgodnie z życzę- j 
niem swej matki).

Studja te odbywa! pierwotnie w chederze, pó­
źniej w jeszywacie (rodzaj wyższego zakładu na­
ukowego), tychże jednak nie ukończyły gdyż w 
międzyczasie umarła mu matka, dla której żywił ; 
szczególny kult) czemu wielokrotnie dał wyraz w l 
swych pamiętnikach), ponadto zetknięcie się z ży­
ciem, wobec jego słabego charakteru i malej od­
porności, uczyniło go niezdolnym do wytrwania na 
raz obranej drodze życia. Już w wczesnych la­
tach młodości swej psychicznie się załamuje. Da- 
je się wieść przez życie nieokiełznany, mało nawet 
znanym mu namiętnościom, którym w swej pod­
świadomości całkowicie sprzyja, dzięki czemu zdo 
łały go bezwzględnie opanować i uczynić bezwol- 
nem narzędziem.

Zatraca w życiu poczucie wstydu i honoru, 
czasami zdobywa się na heroiczne postanowienie 
zejścia z drogi występnego życia i nawrotu do ży­
cia uczciwego, lecz w chwili realizacji tych po­
stanowień brak mu woli do opanowania się całko­
witego i stacza się coraz głębiej w przepaść. Ta 
deprawacja duszy człowieka, czyniąca coraz głęb­
sze spustoszenia w kręgu jej moralnego jestestwa, 
oto właściwy sens pamiętnika.

Stąd zagadnienie, na którem winno zastano­
wić się społeczeństwo. Nie od dziś rzuca się w spo 
łeczeństwo hasło rewizji poglądów w odniesieniu 
do celów kary. Czyż istotnie kara ma być tylko 
środkiem represji społecznej i napiętnowaniem każ 
dego, który wszedł w kolizję z prawem, mianem 
przestępcy? Spowiedź anonimowego autora pa­
miętników zawiera w tym względzie wymowną

dynku, jego pierwowzorem był średniowieczny Sąd 
Boży, ani zastanawiać się, w jaki sposób ów Sąd 
Boży zmienił się z biegiem wieków w sądne dni 
kancelaryjne katorgi redagowania protokułów ho­
norowych dwu — i jednostronnych. Faktem jest je­
dno: zjawiska „pojedynku“ i „sprawy honorowej“ 
są równie stare, jak — protesty rozumnej części 
społeczeństwa przeciw tym zjawiskom. Za czasów 
feodalizmu i monarchii absolutnej nie było wpraw­
dzie żadnych Lig antypoje.Jynkowych (w owe do­
bre czasy można było z łatwością trafić do Bastylji 
lub conajmniej do wieży za sam pomysł takiej Li­
gi)... W owych czasach role dzisiejszych Lig an- 
typojedynkowych pełniły mądre edykty królewskie 
i kardynalskie zabraniaiąCe pojedynków pod utra­
tą gardła. Inna rzecz, że ówczesne edykty wskó­
rały akurat tyleż, co dzisiejsze Ligi...

Z czego jednak nie wolno wnioskowa? 5y po­
jedynki“ i „sptawy honorowe“, były nieśmlertel- 
nem „złem koniecznem“. O, nie! Wprawdzie u nas 
w Polsce „stanięcie“ na placu jest niezaprzeczalną 
prerogatywa dżentelmenstwa.. Jednak jest naród, 
naród który samo słowo „dżentelmen“ puścił w 
obieg i niejako . wymyślił“, a który nie zna dziś zu­
pełnie pojedynków.

1 Narodem tym są Anglicy,

skargę skierowaną do społeczeństwa. Przytaczam 
kilka zdań z pamiętników, które odtwarzają myślo­
wy i uczuciowy światopogląd autora:

„Zaczynani dopiero 35 rok życia, o ile można ży 
ciem to nazwać. A może kiedyś, kiedyś., z martwe­
go numeru 183 (autor przebywał wówczas w więzie­
niu) powstanie człowiek — człowiek odrodzony do 
nowego życia, człowiek o silnej woli, chcący napra­
wić błędy młodości. Ty (odnosi się do czytelnika) 
będziesz mnie jednak wówczas wytykał palcem, 2e 
to ten zbrodniarz co napisał pamiętnik w więzieniu, 
pomimo, że grzechy moje odkupione zostały długolet 
niem więzieniem“.

„Kara nigdy nie zmywa winy". Wszystkie cier­
pienia w więzieniu są niczem w porównanu do tego 
co czeka takiego jak ja, po opuszczeniu więzienia. 
Ludzie nigdy nie przebaczają. Nie jest złodziejem ten 
co kradnie, tylko ten, o którym ludzie wiedzą, że 
siedział w więzieniu i nosił na grzbiecie halat wię­
zienny, ten do grobu jest już napiętnowany, jest na 
zawsze zbrodniarzem“.

Tych „filozofowań“ jak je autor sam _ określa, 
wiele się napotyka czytając niniejsze pamiętniki.

Nowoczesny penitencjaryzm odrzucił już daw­
no myśl represyjna, jaka przyświecała dotąd ka­
rze jako takiej, a w miejsce tejże wprowadził myśl 
wychowawczą, uspołeczniającą i pedagogiczną. 
Więzienie przekształcone w duchu postulatów 
współczesnej nauki, nie może być symbolem hań 
by, uosobieniem gwałtu i przemocy. (Zobacz art 
Dr. Rabinowicza p. t.: „Drogi więziennictwa pol­
skiego“, zawarty w Gazecie Sądowej Warszaw­
skiej z 26. 12. 1932). Skoro zaś stanie sie czynni­
kiem wychowania społecznego, skoro zrealizuje kie 
runki nowoczesne zdążające do dyscyplinowania 
charakterów i kształcenia woli, spełni cele i zada­
nia jakich oczekuje nowoczesny penitencjaryzm. 
stając się temsamem potężną dźwigną w uczłowie­
czeniu człowieka.

„Patronat“ wydając owe pamiętniki mimowoli 
dał przez to wyraz konieczność zetknięcia się spo­
łeczeństwa z zagadnieniem nowoczesnego ujmowa- 

I nia celów i zadań kary.
I Należy żyw’ć nadzieję, iż społeczeństwo dzięki 
¡tego rodzaju publikacjom zainteresuje sie takżepc. 
żyteczną działalnością „Patronatów“, które- w du­
żej mierze realizują kierunki nowocz. penitencjary- 
zmu. Czytaiacy pamiętnik ten winni sobie uświado 
mić, Że: „W duszy nawet na;bardziej występne’ 
i zwyrodniałej, tlą mimo wszystko iskry ludzkości. 
Rozżarzając je zaś w płomień dopomagamy zara­
zem wielkiemu dziełu Odrodzenia Państwa oraz 
chrześcijańskiego miłosierdzia“ (z artykułu wstę­
pnego sprawozdania rocznego Tow Opieki nad wie 
źniami w Poznaniu za rok 1931-1932).

Dr. Alfred Eimer.

MNIEJ SIĘ OBRAŻAĆ!
Pojedynek Jest wynikiem, niezawsze koniecz­

nym, t. zw. spiawy honorowej. Zaś t, zw. sprawa 
honorowa jest nieuchronną konsekwencją t. zw. o 
brązy. Innemi słowy: gdyby się mniej obrażano 
tobyśmy mieli znikomą ilość spraw honorowych i 
— prawie wcale pojedynków... Odetchnelibyśim 
lżej...

Cenne godziny pop^łijdniowe byłyby zabijane 
produkcyjniej 1 zdrowiej, niż na wędzeniu płuc i o 
czu w dymie papierosów. Jedno że kodeks Bozie 
wieża straciłby poczytność, a więc i kryzys książ 
ki polskiej pogłębiłby się na tym odcinku.

A więc remedjum proste: mniej się obrażać' 
'Ale — Jak się to robi? Jesteśmy narodem samych 

i niemal dżentelmenów i trudno nam jest „nie obra 
i źa się“... Wprawdzie w przedwojennych star’ 
polskich domach przywilej stałego obrażania sie 
był przywilejem starych panien, rezydentów i in 
nych wykolejeńców. Obrażanie się było objawem 
złego tonu.

I Dzisiejszemu społeczeństwu, wychowanemu na 
lekturze Pomiana. Zamoyskiego i Boziewicza, tru 
dno jest wytłumaczyć, że cechą prawdziwego 
„stuprocentowego“ dżentelmena jest wielka, od­

górna, dobrotliwa pobłażliwość na wszelkie wycie-

00 rćdzini^
i wszędzie, gdzie zbiera się wie­
le osób, istnieje niebezpieczeń­
stwo zarażenia się przez wdy­
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypę, 
zapaleniem gardła i przezię­

bieniem zapomocę
pastylek

cantu

Do nabycia we wszystkich aptekacK.
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czki osobiste bliźnich, że obraza jest słowem po- 
ważnem w treści i brzemiennem w skutkach, że 
wreszcie t. zw. reakcja na obrazę, jest machiną cięż 
ką, niebezpieczną, miażdżącą, którą się puszcza w 
ruch tylko w nadzwyczajnych wypadkach... — Nie 
każdy „dzisiejszy“ zrozumie tę prostą prawdę. I 
jeszcze zacznie mi wyjaśniać, że obserwowane u 
nas nagminne obrażenie się jest spowodowane czę. 
stotliwością obraz, że jest ono skutkiem zdziczenia 
powojennego, zatracenia poczucia godności bliź­
nich i godności własnej.

Gorzki, stokrotnie gorzki, bo też nagminny
błąd

Właśnie to zjawisko, które nazywamy „zdzi­
czeniem powojennem“ jest skutkiem spospolitowa 
nia pojęcia obrazy!

Właśnie nasza pochopność do puszczania w
ruch skomplikowanej, quasi — biurokratycznej ma­
chiny „postępowania honorowego“ spraw.la że za­
traciliśmy linję graniczną pomiędzy istotną obra- 
zą a neurasteniczną drażliwością dżentelmena świe 
żego stempla. Spospolitowaliśmy i pojęcie „obra­
zy“ i pojęcie „honoru“.

Wpadliśmy w kryzys honoru, a gdy ten kryzys 
spłodził „zdziczenie powojenne“, zakrzyknęliśmy, 
że ono jest przyczyną a nie skutkiem.

REMEDIA.
„Mniej się obrażać“... Łatwo powiedzieć, leci 

trudno „przeprowadzić“. A jednak chyba są jakie 
remedja?

Przed wojną toczyła się w „świecie" polemi­
ka na wiecznie aktualny temat pojedyukcrnanjL 
Biorący udział w polemice Tadeusz Żuk - Skar­
szewski rzucił taki pomysł: paradoksalny, śmiały 
i dowcipny. Gdybym był ustawodawcą, mówił to- 
bym karał niewielką grzywną pojedynek zakończo­
ny śmiertelnie: za pojedynek zakończony raną da­
wałbym rok więzienia; zaś ciężkiemi robot.imi bs2- 
terrninowemi karałbym pojedynek zakończony oto- 
tokułem! — Pomysł paradoksalny, lecz i kże pe­
dagogiczny... Wyobraźmy sobie tyiko, że się stal 
ciałem. Czy dużo znalazłoby się chętnych mż nie 
do wyzwania na plac, lecz wogóle — do brażar,« 
się?

Gdyby projekt Żuk - Skarszewskiego stal si? 
prawem — wszelkie ligi antyduelanckie musiałyby 
się rozwiązać dla braku zajęć, zaś p. Boziewicz 
wziąłby się do pożyteczniejszej pracy, n’ż serjowe > 
wypuszczanie nowych i uzuuełnionych wydań swe- N 
go kodeksu. , ’

Niestety, projekt ten jest niewykonalny. Więc
rzucam projekt inny, bardzo skuteczny, a teore-
tycznie nietrudny do urzeczywistniania. Jak wia­
domo sekundanci, zwani zastępcami honorowymi 
pracują — honorowo. To jest źle. Honor h„norfenn 
lecz za każdą pracę, a zwłaszcza za s.ratę czasu 
trzeba płacić. Projekt mój jest prosty: sekundanci 
powinni być opłacani. Że zaś chodzi o rzecz nie­
małej wagi, bo o honor ludzki, powinni być opłaca- pc 
ni b słono. Albo akordowo (proponuję po 25 zi od 
arkusza protokułu; arkusz zaczęty liczy -’ę za ca­
ły), albo też iak bezrobotni, dzienie według nor­
my djet przepisanych dla podsekretarzy stanu). 
Specjalne czynności byłyby opłacane osobno np- 
500 zł. za protokuł jednostronny, iwobec ryzyka 
i 5 zł za wyjazd na plac.

Ostatnią stawkę proponuję w tak skromne 
wysokości, gdyż wyjazd na plac jest d'a sekun­
dantów pewną rozrywką, czetnś, w rodzaiu gardę: 
party,.. Koszty samochodów, papieru atramentu 
herbaty etc. ponoszą naturalnie strony... Jeżeli pro 
jekt mój nabierze mocy zwyczaju, to przeciętni p 
dżentelmen powojenny (kryzysowy) nieraz odstą­
pi od bohaterskiej decyzji wszczęcia sprawy kolio 
rowej.

eh:
Wszystko to są projekty... A rzeczywlstotoi 

trwa... W rzeczywistości dorośli, poważni, zrówna®8 
ważeni ludzie, brzydzący się wszelkich zajęć nie 
mądrych, godzinami ślęczą nad protokułem hono 
rowym i godzinami głowią się nad mało polski«^ 
stylem Boziewicza. Młodzież powojenna, naogój 
harda i nieuznająca autorytetu starszych, w 
jednej dziedzinie idzie ślepo za starszym i 
.sporządza“ protokuły honorowe...

Przypomniały mi się stare dzieje. gdv czJ 
tałem „Wspomnienia niebieskiego mundurka1 Wł 
tora Gonmlickiego. Za jego lat dziecinnych niebie 
skie mundurki w progitnnazjum w PułtusKu wyPłj^ 
sywały pod dyktando na lekcji kaligrafii taką o>stt 
sentencję: „Honor jest jak przepaścista skała"- 
Dziś w tej skale wykuto wcale wygodne schodki Ule 
v\godną poręczą... Mało różnią <ię fc schodki o Poi 

hodków, prowadzących do kancelarii pierwszego 
■pszego urzędu, do którego udaj?mv się no świa 

Jectwo stanu zdrowia lub po świtJec wo ubóstw^ 
Honor nie jest już skałą ani prz ioaścia. ani ni’ 
bezpieczną. Michał K. Pawiikowsl
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Słoń stratował na śmierć Nk

5 policjantów angielskich.
Londyn (Tel. wł.). Na strzelnicy policyiT* 5 6 

nobliżu Kaunpar w Indiach 5 policjantów zosta 
ratowanych przez słonia. Rozłoszczony czet 
„i przewrócił nagle ieden z namiotów i zmiażd' 

■'n-ych tam 5 policjantów. Kilku innych policja 
-ów odniosło ciężkie rany. Rozszalałe zwierze f 
siano zastrzelić. (ArA
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p,ĘĆ MINUT CZYTANIA.
ÿlCBAL ZOSZCZENKO.

W hotelu sowieckim
Humoreska.

1.
Często mówią: „Dawno już nie pisaliście, Michale 

Michajlowiczu, humorystycznych opowiadań. Nowele nau 
kowe i operetki — to proszę pana bardzo piękne, ale, 
Le pan, chciałoby się przeczytać coś dowcipnego, weso­
łego. Czy niema teraz już nic komicznego? Czy niema 
uż ujemnych objawów, które możnaby wziąć na cel?

Ludzie mają słuszność. Wielki już czas, nanowo poć 
iai stare rzemiosło. Otwieram notatnik, szukam czegoś 
co byłoby odpowiednio dowcipne. To taki drobny prosty 
temat, jak pojechałem na południe i szukałem pokoju w 
hotelu. Bardzo komiczna, satyryczna sprawa trafnie uja­
wniająca ciemne strony naszego życia. Dawniej, jeszcze 
przed kilku laty, z pewnością ułożyłbym na tern tle na­
stępującą lekką opowieść: 2«

Jadę sobie przyjacielu, na okręcie. Dokoła oczywiście 
Morze Czarne. Dokoła niewypowiedzianie pięknie. Skały 
Polatują orły. Oto tak. Czego innego niema — ale wszy­
stko to jest — dokoła. Patrzę na te piękne rzeczy i od­
czuwam wobec człowieka wysoki szacunek.

„Człowiek — myślę sobie — to władca życia. Jeśli 
chce — jedzie sobie okrętem. Jeśli chce — patrzy sobie 
na orły. Jeśli mu się podoba — idzie sobie na brzeg 
1 zajeżdża do hotelu“.

Tak mi wesoło na duszy. Jedna tylko myśl mąci 
moją radość: jeśli przybędę na miejsce, gdzież dostani, 
pokoik choćby jeszcze tak marny i mały?

Przybywam zatem W jednej ręce mam zupełnie zwy 
czajny sowiecki kosz podróżny; oglądać go nie opłaca 
się wcale. W drugiej jednak rece — mam wspaniały ku 
fer fibrowy, a raczej z drzewa fornirowanego. Kosz zostn 
wiam u sprzedawcy gazet, wdziewam „międzynarodowy" 
płaszcz gumowy z podszewką w kratę i z pompą, z wa­
lizką na eksport udaję się do hotelu. Portier powiada

— Daremnie zupełnie gada pan tu — niema pokoi.
Podchodzę do portiera i mówię jąkając się:
— Chamber — pokój — powiadam, taak?,
Portier woła:
— Mój Boże! czy nie zabłąkał się tu do nas napraw­

dę cudzoziemiec:
I odpowiada również kalecząc:
— Taakk, taakk, Pan — chamber — pokój, oczywi­

ście, taakk. Proszę — zaraz, za chwilę. Zaraz wyszukam 
lepszy pokój, gdzie pluskiew mało.

Stoję oto w dumnej pozie, choć drżą mi przytem ko­
lana. Portier, który widocznie chętnie rozmawia cudzo­
ziemskim językiem, pyta:

— Pardon — powiada — proszę ml wybaczyć — 
Vous etes Germania, a'bo może — co innego?

Niech go kule! myślę sobie. Gotów jeszcze naprawdę 
ec2| rozumieć po niemiecku, cholera...

_ No — odpowiadam — Ja chamber — pokój, nls? 
panja. Comprenez? Hiszpania. Pas d'Espagne, Camma
rilla. . . .

Teraz portier zupełnie stracił już rozum.
— Boże kochany! woła — zdaje się, że zabłąkał się 

do nas Hiszpan. Chwileczkę — powiada — oczywiście, 
oczywiście, znani, słyszałem. Hiszpanien. pas d'Espagne 
Espagnclla.

Widać jak drżą mu ręce. Moje drżą także. I tak roz­
mawiają z sobą obie pary rąk drżąc. Mówię łamana 
hiszpańszczyzną:

_ Yes, — powiadam proszę — bardzo proszę. Nieci 
pan szybko zaniesie mój kuferek pod moją numeruHuę 

...ii Potem już pogadamy, co i jak.
_ Taaakk, taaakkk, — odpowiada portjer — niech 

pan się nie troszczy o nic. Bierze przytem u niego wi 
docznie górę komercjalna żyłka. — Jakże pan zapłać 
właściwie? — zapytuje — W waluta, czy też tutejszymi; 
Czyni przytem palcami znaki zrozumiałe dla każdego cu 
dzoziemca: zera i jedynki.

Ja jednak mówię: — „Ja tego nie rozumieć. Zanieś — 
powiadam. — Ty cholera, zanieś walizę szybko na górę 
Niech ty’ko dostanę pokój — myślę sobie — potem niech 
już tam ze mnie zrobią bigos.

Portjer chwyta za walizę, w gorączce zapału tak ener 
gicżnie. że nędzny zamek kuferka odskakuje i otwiera się

Waliza otwiera się i wylatuje z niej cały kram. Ce­
rowana bielizna, spodenki po kolana, mydło sowie..k>e 
Inne graty Portjer patrzy na ten mój majątek, blednie 
pojmuje wszystko...

— Tak jest — myśli — Ty draniu, pokaźno papiery
Ja mówię:
— Nie rozumieć tego. À Jeśli — powiadam — niema 

pokoju, to sobie pójdę. — Zbieram majątek — i zwiewam
W drugim hotelu jednak dostałem pokój.

3.
Tak. w tern lekkiem genre opracowałbym przed trze 

Ba, czterema laty ten temat Oczywiście — młodość, lek 
komyślność, powierzchowny sposób obserwacji.

Dziś ma się sprawa inaczej trochę. Człowiek chciałbc 
gruntowniej zgłębić prawdę. Nie ma ochoty do przesady 
ani do koziołków, ani do fantazji. Nie chce się pisać ba­
jek, ani fars kostiumowych. Toteż opracowanie tego sa­
mego tematu, a raczej opowieść o prawdziwem zdarzeniu 
Przedstawia się w sposób następujący:
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Z okrętu natychmiast udaję się do hotelu. Portjer po 
Mada uśmiechając się pokracznie:

— Nie, wie pan wprost dziwić muszę się dzisiejsze 
Publiczności. Kiedy tylko zawinie okręt, wszyscy koniecz 

kon^jnie zlatują się do nas, akurat! Jakbyśmy tu przygotowali 
Pokoje dla nich.

Chcę odejść, ale odźwierny wtrąca z clchem west 
dnieniem :

;tot03! — No tak. wie pan, to krzyż z tymi pokojami. Nie
ó\vno-ma nigdzie pokoi. Może byłoby co wolne, ale... Niechże 

■ć aie-pan Pomówi uczciwie z portierem... No, wie pan pTzecreż. 
hnuO-^bi to....

o’skin Portjer jednak zza pulpitu powiada do odźwiernego 
‘ oie zwracając na mnie uwagi

na'J*p _ Dziwię Się ogromnie, Fedorze Michaiłowicz 
w Odzież tu mamy wolne pokoje? Cóż panu wpada? O ta* 
i t® iest wprawdzie wolny pokój, ale niema klucza. Jeśli pan

^chce — może pan mieć ten pokój.
V c?y Ja nadto: „

\Vdi — Niechże mi pan da przynajmniej pokój bez klucza
ruefcic Ach tak — powiada portier. — Bez klucza? Pro 

' vniSzę bardzo. Ale są tu złodzieje. Kradną, kradną na szkodę
, ■ ¡, Portierów i pan musialby za to ręczyć i wynagrodzić

o''stratę.
— W najgorszym razie nie będę wychodził z pokoju 

lodKl Niechże mnie pan tylko zaprowadzi na górę, bo w czasie 
)dki Podróży wpadłem w chorobę morską i ledwie trzymam się 
wszefl’a nogach.
¡5 świi — Niech pan weźmie ten pokój — odpowiada portJeT 
bóstW1? ale ostrzegam pana. Klucz zginął, a drzwi są zamknlę 
mi ni®te Pan zaś pewnie myślał naodwrót — że drzwi stoją 
k >WS»StWorem’ 3 klucz zginął?

— Niechże pan pozwoli — powiadam — cóż począć 
7 pokojem do którego nie mogę wejść wcale?

., Odźwierny podchodzi do mnie i powiada, wyciągają; 
,rć
,1 V Mógłbym znaleźć na to radę.

Wręczam mu banknot trzechrublowy. >
Merci — powiada. — Jeśli pan chce, pobiegnę na pod- 

alicyi” 6rze Tam pracuje nasz ślusarz. On już otworzy drzwi, 
zosta Zjawia się śl sarz.

/ czeS ftiń 7? Tak jest — wyjaśnia. — Oczywiście. Co tu dużo 
niai® ca Otworzyć drzwi — to drobnostka. Ale nie opła- 
nnlićia1 n, s'ę Pójść o to na górę. Każwą godzinę przerachowuję
S m wa,ut«-

Daję ślusarzowi pięć rubli. Otwiera drzwi wytrychem 
i zauważa przyjacielskim tonem:

— No oczywiście, jakżeby to. Mieszkać bez kluczy. 
To rzecz nieciekawa. W każdym razie człowiekowi zach­
ciewa się czasem coś zjeść, albo wyjść dokądś, żeby napić 
się wody. Tak zaś człowiek ślęczeć musi w domu jak bał­
wan.

— Tak — powiadam — trzebaby postawić poprostu 
stróża.

— No tak —- będzie to kosztowało trochę grosza. Ale 
mógłbym panu za osiem rubli dopasować może klucz z 
pośród wybrakowanych.

Wreszcie wyszukano klucz. Leżę sobie w łóżku jak 
baron. Słucham radja z sąsiedniego pokoju. Udaję się na 
przechadzkę i idę to tu to tam Mając klucz w kieszeni, 
czuję się równy sąsiadom. Wieczorem znów wychodzę z 
domu; portjer mówi mi:

— Wie pan co, zawróciliśmy panu głowę z powodu 
tego klucza. Myśleliśmy, że zginął, ale klucz wisiał tylko 
na innym gwoździu.

— To ci dopiero — powiadam. — Pokój kosztuje 
pięć rubli, a wydatki uboczne wynoszą szesnaście rubli.

— Jakto szesnaście, a nie osiem?
— Nie, szesnaście — powiadam. — Trzy ruble 

odźwiernemu, pięć ślusarzowi, a osiem za klucz.
— Za jaki klucz?

wyhát dając 3WCWU

m«

— Przecież ślusarz wyszukał stary klucz, który jest 
odpowiedni do tych drzwi.

— Niech pan pozwoli — powiada portier. — To łotr 
ten ęprzedaf panu nasz klucz! No tak, to się zgadza. Wi­
siał tu i oto zniknął. No, będzie już miał za swoje...

— Zdaje mi się, że jest tu u was ładna szajka.
Portjer zaczyna coś mruczeć, mamrocze coś o kiep­

skich zarobkach, przerywa jednak i zwraca się do nowe­
go gościa, który właśnie przyszedł. Słyszę też jak mówi:

— Jest tu wprawdzie pokoik, ale bez klucza.
Wkrótce potem opuściłem hotri. Bi’et kolejowy ko­

sztował 70 rubli, a wydatki uboczne mniejwięcej — sto. 
Da się żyć.

W PROLETARJACK1M RAJU.

1. Młody komsomolec, w 16-ym roku ery bolszewickiej, I U. Miody komsomolec, w 16-ym roku ery bolszewic- 
nie zna rózgi, jako narzędzia edukacji. To pięknie! I kiej, nie potrzebuje się lękać carskiego stupa/ki. io oar-

* I dzo dobrze!

Ul. Miody komsomolec, w 16-ym roku ery bolszewic' 
kiej, nie zna uderzeń kozackiego knuta. To wręcz wzru 
szające.

- Ibo 
lío

IV. Ale gdy miody komsowolec, w 16-ym roku ery 
bolszewickiej, nie zna czterech działań arytmetycznych 

smutne. To nawet bardzo smutnel

Ernest Lubitscb zwierza się...

Godzina z twórcą „Parady miłości“
Jak powinien powin;en pracować doświadczony reżyser filmowy

(Oryginalna korespondencja „Dzień. Pozn.").

Do kogo, jeśli nie 'do Ernesta Lubicza, zwró­
cić się o autorytatywne wiadomości z za ku­
lis filmu, o informacje, jak pracują gwiazdy i, 
co ciekawsze bodaj — jak tworzą reżyserowie?

— Niejednokrotnie, w toku pracy nad fil­
mem — rozpoczyna Ernest Lubitsch — zadaję 
sobie pytanie, czy aktorzy, którzy wykonywa­
ją swą wyczerpującą pracę pod mojem kierow­
nictwem obdarzają mnie sympatją, czy też wi­
dza we mnie tylko gderającego zwierzchnika. 
Jeśli bowiem chodzi o mnie, to naprawdę obda­
rzam wielkim sentymentem wszystkich do­
brych, inteligentnych aktorów. Taki np. Maurice 
Chevalier — toż to naprawdę przemiły chłopak, 
którego zawsze chętnie widzę u siebie w cza­
sie, przeznaczonym na wypoczynek.

Rozumiem dobrze, że iv studio niezawsze 
jestem dostatecznie wyrozumiały i łatwy w 
obejściu. Często stawiam wymagania, którym 
sprostać nie jest łatwo. Tak np. nieraz już mu- 
sialern zmuszać Chevalier'a, by o 9-ej rano grał 
sceny miłosne. Jest td, jak wiadomo, godzina 
zgoła nie sprzyjająca ekspansji uczuciowej, 
szczególnie, jeśli chodzi o francuza. Jednak 
Maurice nigdy nie protestował: posłusznie ca­
łował i obejmował partnerkę, a głos jego 
brzmiał niemal zupełnie prawdziwym akcentem 
czułości.

Jego znakomita partnerka, 'Jeanette Mac 
Donald, z którą również wielokrotnie pracowa­
łem, nie jest już tak zgodna i łatwa. Często­
kroć nerwy odmawiają jej posłuszeństwa. Zda­
rzało się, że stary Ernest i piękna Jeanette, jak 
nas tu nazywają, różnili sie mocno w zdaniach. 
Ustępowałem w takich razach i Jeanette stwier­
dzała już w godzinę potem, że nie przestanie­
my być nigdy dobrymi przyjaciółmi.

W ciągu długich lat mojej pracy w studio 
doszedłem do przekonania, że najkonieczniejsze 
dla reżysera jest przedewszystkiem zachowa­
nie zimnej krwi i opanowanie swych przejścio­
wych dyshumorów. Początkujący reżyser, któ­
ry będzie miał nieszczęście powiedzieć otwar-

•
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wystarczy. Trzeba go zawsze oprawić arty­
stycznie.

Oto dlaczego każdy swój film opracowuje 
tak starannie, przez kilka miesięcy, zanim 
zacznę go nakręcać. Powoduje to, że obrazy 
przeze mnie nakręcone sa zawsze drogie. Nie 
nakręciłem nigdy filmu, któryby kosztował 
mniej niż 2.500.000 zl., a t. zw. superfilmy po­
ciągały za sobą niejednokrotnie koszty kilka­
krotnie wyższe. Zazwyczaj potrzeba mi 3 mie­
sięcy na opracowanie i modyfikacje scenariu­
sza, a 6 tygodni-zaledwie na nakręcenie filmu 
bez względu na jego długość. Co więc tracę na 
przygotowaniach, to zyskuję na tempie nakrę­
cania. Scenarjusz badam i przeżuwam tak 
gruntownie, że czasem dzień cały myślę nad 
jednem zdaniem tekstu. I nigdy jeszcze nie ża­
łowałem tych długich chwil przygotowywania 
się, ale nigdy nie byłem zadowolony z tych 
obrazów, które nakręcałem w pośpiechu.

H. Milestone.

WOLNA TRYBUNA

Walka z przeżytemi ideałami
Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie poniż-

SZy Dnk 3 12. 1932 r. wygłosiłem na konferencji 
nauczycielskiej w Szamotułach referat 6 wychowa­
niu państwowem. Tezy zagadnienia oparłem na 
dziełach min. Kwiatkowskiego (Dysproporcje), 
Kalinki (Sejm czteroletni), Staszica (uwagi nad ży­
ciem J. Zamojskiego), Pigonia (Wych. narodowe), 
Mysłakowskiego (wychowanie państw.) i na liście, 
J. Em. ks. Kardyn. Hlonda. 21. 12. 1932 pojawi się 
w Kurj. Poznańsk. paszkwil, starający się ubliżyć 
mi inwektywami. Stwierdzam wobec tego. 1. Wy­
chowanie państwowe jest w gronie nauczycielstwa 
żywotnem zagadnieniem, rozpatrywanem jaknaj- 
objektywniej z poczucia spełnienia sumiennego obo­
wiązku zawodowego t ,j. przystosowania systema- 
tów wychowawczych do rzeczywistości współcze­
snej. 2. Cytaty z mojego referatu zostały tak per­
fidnie podobierane i w miejsce dawniejszej treści 
upięte wielokropkami, by one służyć mogły do na­
dania insynuacji specyficznej pikanterii.

3. Źle mógł me zrozumieć tylko ten, kto zgory 
rozumieć nie -chciał, albo ignorant współczesności, 
człowiek nieświadomy prądów społecznych i zu­
pełnie nie orientujący się w postulatach wycho­
wawczych choćby Niemiec.

4. Jedyny protest na sali polegał na meporo- 
zumieniu, które rozwiałem, akcentując, że mi by- 
najmniej o usuwanie przeszłości nie -chodzi, a o 
jej wychowawcze przewartościowanie.

5. Przedstawiłem, idąc za Staszicem. Kalinką
i Kwiatkowskim pasywa bilansu powstałej Polski, 
leżące szczególnie w zboczeniach psychiki Polaka, 
wypaczonej przez okres niepodległej Polski i czas 
niewoli, a argumentując przykładami Kwiatkow­
skiego (Dysproporcje), stwierdzałem konieczność 
innego spojrzenia w przeszłość i dobieranie z niej 
szczególnie takich motywów wychowawczych, kto- 
reby prostowały złe nastawienia duszy polskiej i 
zmieniły pasożytniczy stosunek do państwa na oby­
watelski . • '

6. Za Wyspiańskim żądałem wypowiedzenia War­
ki nietylko złu w psychice Polaka, ale i tym zaletom 
cennym w okresie niewoli, a utrudniającym dziś 
organiczną pracę państwową, stoczenia walki z 
ckliwym sentymentalizmem i z krzykliwym patrio­
tyzmem „na gębę“. Wobec pauperyzacji Polski 
współczesnej uznałem za mądre uszeregowanie na 
pierwszym planie motywów wychowawczych pra­
cy organicznej przed gloryfikacją zwycięstw wo­
jennych ,nie usuwałem niczego, a twierdziłem, Ż6 
w pracy naszej głównym autorytetem będą pisa­
rze jak Modrzewski, Konarski, Staszic, Prus, Wy­
spiański i im podobni pisarze współcześni (Kwiat­
kowski).

Jest to poszukiwanie nowej strawy kulturalnej 
bardziej zdrowotnej i produktywnej.

7. Po referacie dyskutowało kilkunastu, co 
zanotował protokulant.

8. Wywoływanie niepokoju w społeczeństwie 
inwektywami, oraz groteskowem przedstawieniem 
rzeczy poważnych, liczącem na niski poziom Czy­
telników uważam za demagogię, za sposób, obraża­
jący czytelników. Niewiadomo czyim imieniem chce 
się nam utrudniać pracę; jest to robota brzydka 
anonimowa i bardzo nieobywatelska.

cie gwieździe, że jej gra jest do niczego, nie 
wydobędzie już nic z aktorki. Pogniewa się 
nią śmiertelnie i wszelka dalsza współpraca 
stanie się niemożliwa. Uważam, że trzeba być 
dyplomata i jaknajczęściej wyrażać aktorom 
uznanie za ich inteligencję i talent. I dopiero po 
kilku komplementach można dorzucić, jako 
uboczną refleksję takie np. słowa:

__Ale, ale... Czy nie sądzi pani, że lekkie
zmodyfikowanie ruchu w scenie tańca byłoby 
wskazane? Doskonałość wykonania stałaby się 
bardziej wyrazista...

Jest to niezawodna metoda: każda, nawet 
najbardziej zarozumiała aktorka, połyka tę ocu- 
krzoną pigułkę.

Autorytet chłopca do posyłek
Nie chciałbym, aby ktoś przypuszczał, że 

sam siebie uważam za nieomylnego. Przyjmuję 
b. chętnie wszelkie krytyki, o ile są rozsądne 
i objektywne, a przedewszystkiem za swego 
rodzaju autorytet uznaie opinje Joego, chłopca 
do posyłek, pracującego w studjo. Niejedno­
krotnie opinja Joego, który zna na wylot gusty 
publiczności, skłania mnie do powtórnego na­
kręcania sceny, która sam uznałem poprzednio 
za znakomita. Pozatem słucham zawsze z praw­
dziwem zadowoleniem krytyki publiczności i to 
nietylko wtedy, gdy jest dla mnie przychylna. 
Przestrzegam zawsze jednej zasady: aby film 
nie był prosta defiladą luźnie akcją połączonych 
figur przed widzami, ale by wszystkie, nawet 
najdrobniejsze role miały swoje logiczne uza­
sadnienie i opracowane były z równą staranno­
ścią jak role czołowe.

Sex appeal
Problem tak zw. „sex appeal" wytoczył 

już morze atramentu w ciągu ostatnich lat. Co 
do mnie to sądzę, że urok, który określamy te- 
mi słowami musi gwiazda posiadać. Nie jest on 
jednak wystarczaiacą kwalifikacją dla dostania 
się na ekran. Bez subtelności, wdzięku i ititeli-

Alojzy Butkiewicz.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ SZACHOWY.
W Hastings rozpoczął się międzynarodowy turniej sza 

chowy, w którym biorą najwybitniejsi mistrzowie świata
gencji sam, nawet najsilniejszy sex appeal, nie Na rycinie miss Vera Menchik i Steiner.-
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8
niedziela

Kalendarz rzymsko-katolicki 
Niedziela Seweryna 
Poniedziałek Marcjanny

Kalendarz słowiański 
Niedziela Mścisław 
Poniedziałek Włydymira 
Słońce: wschód 7,43

zachód 15,41 
Księżyc: wschód 12,39

zachód 5,43

Wszystkie imprezy organizowane przez 
Związek Legionistów w Poznaniu noszą cechę 
niezwykle serdeczną i odbywają się w atmos­
ferze bardzo miłej. Specjalną szczerością od­
znaczają się zawsze coroczne uroczystości o- 
płatka legionowego. Wczoraj uroczystość opłat 
ka legionowego odbyła się w Białej Sali Baza­
ru 3 zaszczycił ją swą obecnością wojewoda po­
znański p. Raczyński. Przybyli na uroczystość 
wszyscy, którym idea legjonowa jest bliską i 
którzy dobrą swą wolę oraz zapał zaprzęgli w 
rydwan służby dla państwa w myśl wskazań 
Józefa Piłsudskiego.

Przy skromnie zastawionych stołach zasia­
dło około 200 osób do wieczerzy legionowej. 
Zdrowie gości wzniósł gospodarz uroczystości 
niestrudzony prezes oddziału poznańskiego p. 
dyr. Piotrowski. Mówił wojewoda Raczyński 
wznosząc toafst na cześć Prezydenta Mościckie 
go i Rzeczypospolitej. O służbie dla państwa, 
programie legionowym i serdecznej straży u bo 
ku Marszałka mówił płk. Więckowski, jako za­
stępca dowódcy korpusu, wznosząc okrzyk na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. Prezes Jeszke

i ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH, 
ti Dzisiaj *— sobota:

17,00 m Tow. „Braterstwo" (Wilda) «*» zebranie 
gwiazdkowe u p. Grotowskiego, Dolna Wiida 71.

18,00 — Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierników i Pozłotni- 
lt6w, w „Ulu", Ślusarska 6.

18,00 — Koło Szachowe H. C. P., Górna Wilda 180
(Kasyno).

19,00 “ Zw, Pomocników Tapicerów - Dekoratorów 
u p. Kubisza, Św. Wojciech 1.

19,30 — Zw. Chrzęść, Kupców Podróż, i Przedstaw
Handlowych, u p. Sobieszczyka, 27 Grudnia 19.

19.30 — Zw. Rezerwistów R. P. Koło V, Stary Rynek
V* 95/97, III ptr.

20,00 — Stów. Weteranów h. Armji Polskiej we Fran- 
tjl, w „Pawilonie", ul. Podgórna.

Jutro — niedziela!
10,00 “ „Canaria" Tow. Hodowli Kanarków i Ochro 

■y Ptaków Leśnych, u p. Jarockiej, Masztalarska 8a.
10,00 — Tow. Przemysłowców (Wilda) w sali Ks. Ks 

Zmartwychwstańców.
10.30 — Tow. b. Żołnierzy 1 Pułku Strzelców Wlkp 

« p. Jarockiej, Masztalarska 8a.
11,00 — Zw. Werkmistrzów Polskich, ul. Wroniecka 13
11,00 — Zw. Cechowych Czeladzi Ciesielskich, u p. Ko­

niecznego, Masztalarska 2.
12,00 — Akademja ku czci Św. Rodziny, w „Słońcu" 

pl. Wolności.
15,00 <— Zw. Inwalidów Cyw. u p, Chmielewskiego 

Focha 85.
15.30 — T. S. „Unja" (oddział piłki nożnej) w sali Zw 

Kol., ul. Spokojna.
16,00 — Koło Absolwentów D. S. K. w czytelni M. S 

H., Śniadeckich 54/58 — „opłatek“.
16,00 — Pozn. KI. Sportowy Głuchoniemych u p. Ja­

rockiej, Masztalarska 8a.
17,00 — Koło Śpiew. „Moniuszki", u p. Gaworskiego 

Nowy Rynek 4.
19,00 — Sod. Zaw. Pielęgniarek i Higienistek, w czy­

telni, Św. Marcin 69.
14,00 — Zw. Rezerwistów R. P. Koło XI w lok. „Bo 

gdanka", Droga Urbanowska.

NABOŻEŃSTWA:
Jutro — niedziela:

8,30.*—- Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoe" «—* z okazji 
13 rocznicy, nabożeństwo w kościele Św. Wojciecha,

9,45 —- Sod. Pań Akademiczek, w kaplicy. ulŁ Zielona 
nr-2- -
ZABAWY: ? - -rr—

7 bm. — K. P. H. przy I Pozn. Druż. Harc. Im. Bolesła 
we Chrobrego w „Loży". Grobla 25, pocz. o godz. 20,CG 
Wieczorek Karnawałowy.

7 bm. — Zabawa zimowa 4 komp. Marynarzy Powstań 
oów z 1918 r. u p Jarockiej, Masztalarska 8a, pocz. o g. 19

7 bm. — Wieczorek karnawałowy Koła Scen. „Rewja 
■ p. Jarockiej, Masztalarska 8a.

^7 bm. — „Dancing" Stowarzyszenia „Rodzina Wojsko 
w*“, w Białej Sali Bazaru, pl. Wolności, pocz. o godz. 20

8 bm. — Wieczorek z tańcami na rzecz biednych para 
łjł św. Michała w sali „Belweder", Focha 18, pocz. o g. 20

Z TEATRÓW 

' TEATR WIELKI.
Sobota; «■* „Cyrulik Sewilski" z Bandrowtk^,.
Niedziela popol. — „Dziewczę z Holandii“
Niedziela wiecz. — Koncert symfoniczny.

TEATR POLSKI.
Sobota „Dzlmbi“ — Zaklicka 
Niedziela, 3,30 popoł. „Betleem Polskiej*
Niedziela wiecz. — „Dzimbi“
Poniedziałek — „Dzimbi“
Wtorek „Życie Jest skomplikowane“ — premier-

"i TEATR NOWY.
Sobota w „Spódniczka czy toga"
Niedziela, godz. 3 popoł. — „Królewna Lala" bajka dla

dzieci . —'
/ Fiedzieja, wlecz. “ „Spódniczka czy toga".

~ KOMEDJA MUZYCZNA
Sobota — „Taniec szczęścia“ . „ .
Niedziela popoł___„Szukasz szczęścia, wstąp na chwilę"
Niedziela, odz. 20 — „Taniec szczęścia“. u

TEATR NARODOWY«
Niedziela godz. 15 — „Krzyżacy".
Niedziela godz. 17,30 — „Urwis”.
Niedziela godz. 20,30 *— „Ogniem i Mieczem” w Buku,

CYRK „OLYMPIA"
Codziennie przedstawienia o godz. 20,15. W środy 

łoboty, niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 16, 15 
1 20,15. Dziś 1 Jutro dwie osoby na leden bilet.

W KINACH.
APOLLO « „Mata Hari"
AURORA — „Nieposkromnlony“. Georg Obren. 
COLLOSEUM: „Zemsta Chińczyka”.
CORSO: „Pochodnia" oraz „Legjon Walecznych 
METROPOLIS - „Mata Hari"
MUZA: „Parada Miłości".
ODEON — „Student z Pragi"
OAZ As «— „Pogromcy przestworzy". _
ORZEŁ — „Szatański plan" — Tom Mi* 
RENAISSANCE: „Wesoły pechowiec".
ROXY — Amator kobiet.
SŁONCE: „Komenda Serc".
SFINKS: „Grzesznica bez winy" — Joan Crawford. 
TĘCZA — „Ułani, Ułani, chłopcy malowani“ /
WILSON — „Tragedia Amerykańska“ - /

Niemiecka konkurencja
Jak się dowiadujemy ma w najbliższyc’ 

Aniach powstać w Poznaniu wielki warsztat re 
peracji samochodów i fabryka karoserji. zało 
żona przez obywatela niemieckiego ?a pienia 

' dze niemieckie. Warsztat ten i fabryka maj;
przyczynić się m. in. do rozpowszechnienia jy 
Polsce samochodów fabrykacji niemieckiej.

Uważamy, że władze nasze powinny z cała 
energią przeciwstawić się założeniu wspomnia 
nej fabryki, która musiałaby stworzyć groźn? 
konkurencje licznym polskim warsztatom repe 
racyjnym i fabrykom karoserji, walczącym

dziś resztki em sil z kryzysem.

podkreślił odpowiedzialność obozu Piłsudczv-s?e świetnie i tańczono długo w noc.

Rozprawa przeciw mordercom 
śp. ks« Masłowskiego

odbędzie się w poniedziałek 16 bm.
Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiejszym wy-¡się w poniedziałek 16 b. m. Przewodniczyć je) be- 

gotowany został przez prowadzącego dochodzenia dzie prezes Sądu Okręgowego p. dr. Kórnicki, jako 
prokuratorskie p podprokuratora Elznerowicza akt wotanci zasiadać będą wiceprezes S. O.’p. Sosiń- 
oskarżenia przeciw sprawcom ohydnego morduj ski i p. sędzia dr, Cyprian. Oskarżenie wnosić bę- 
popełnionego na osobie ś. p. ks. prof Masłowskiego, dzie p. podprokurator S O. Elznerowicz.
W poniedziałek 9 b. m. akt oskarżenia doręczony 
zostanie sądowL

Data rozprawy przeciw zbrodniarzom, która od 
będzie się iak wiadomo w trybie doraźnym, zosta­
ła już wyznaczona. Sensacyjna ta rozprawa odbedz:e

200 biednych dzieci obdarowała „Stella“
w dniu wczorajszym

W dniu wczorajszym urządziła „Stella“ dorocz-i trafiając napewno do serc i umysłów, dziecięcych, 
nym zwyczajem gwiazdkę dla najbiedniejszych, mówił ks. prałat o przemianie, jakie się dzięki pa-, 
dzieci. Jest to już 36 gwiazdka „Stelli". Przy or­
ganizowaniu pięknej uroczystości zasłużyły się za' 
wsze b. pracowite pp. Helena i Wacława Dorna' 
galskie.

Wydatną pomoc okazali także: Bank Cukrow­
nictwa. p. Żychlińska, p. Kałamajski, p. Czerwiński, 
p. Szuster i inni.

Wszystkim tym, którzy się przyczynili do pię­
knej imprezy tą drogą składa „Stella" serdeczne 
„Bóg zapłać“.

Na wstępie przemówił do dziatwy w imieniu 
nieobecnego prezesa prof. dr. Gantkowskiego wyż­
szy radca Starostwa Kraj. p. Cybulski.

Następnie do zasłuchanych dzieci przemawiał 
poraź 36, ks. prof. Stychel. Serdecznie, poprostu,

Listonosz przyczynił się do schwytania
niebezpiecznych włamywaczy

Nieudany napad z włamaniem na mieszkanie przy ul. Libelta 3
Poznań Jest ostatnio terenem napadów rabun­

kowych i włamań. W ub. czwartek do mieszkania 
pp. Doerferów przy ul. Libelta 3 dokonano nad­
zwyczaj zuchwałego włamania. Opryszki byli dos­
konale widocznie obznajmieni z mieszkaniem. Do 
napadu wybrano porę, gdy w mieszkaniu pp. Doer 
ferów nie było nikogo, ani służby ani właścicieli. 
Przy pomocy wytrychów włamywacze dostali się 
do mieszkania i po jego splondrowaniu zapakowa­
li do waliz szereg cennych przedmiotów i koszto­
wności.

W chwili gdy dwaj włamywacze po opuszcze­
niu mieszkania, znaleźli się w klatce schodowej 
spotkał ich listonosz. Widząc podejrzanych osob­
ników obładowanych walizami listonosz, tknięty 
złem przeczuciem, wszczął alarm i rzucił się w po 
ścig za uciekającymi złodziejami.

Jednego z włamywaczy, Teodora Wasilew­
skiego (Brama Dębińska 48) z zawodu ślusarza, 
zdołał listonosz schwytać przy pomocy wojskowe­
go, kaprala.

Tymczasem na miejsce włamania przybyły

mu, właścicielowi kamienicy niejakiemu Tomkie­
wiczowi wpłynęło w tych dniach do prokuratury 
doniesienie, zarzucające mu. że w kamienicy swe) 
przy ul. Bluszczowej 4 urządził tajną fabryczkę, w 
której wyrabia falsyfikaty 5-cio i 10-cio zlotowe.

Władze śledcze, wszczęły w tej sensacyjnej 
sprawie dochodzenia.

Doniesienie powyższe wpłynęło prawie w prze­
dedniu rozprawy karnej przeciwko Tomkiewiczo­
wi i jego żonie, oskarżonym o uprawianie oszustw
mieszkaniowych.

Tomkiewicz w ciągu 1928-32 dawał ogłoszenia 
w „Kurierze Poznańskim“, że ma do wynajęcia 
mieszkania.

Zgłaszające się do jego biura osoby, skiero­
wywał do swej żony, która zawierała odpowie.

Skazany za oszustwa m eszkamowe

właściciel kamenicy Tomkiewicz
pod zarzutem wyrabiania falsyfikatów 5-cio i lO^cio zlotowych

Przeciwko znanemu oszustowi mieszkaniowe- dnie umowy i przyjmowała wpłaty. Gdy przyszłe d(
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i. MOULIN ROUGE
Wspaniały program. — Wstęp wolny.b—w»»»——

ków za losy państwa i wzniósł zdrowie Związ­
ku Legionistów. O wigiljach legjonowych, szęze 
rych gębach legunów i trzymaniu się twardo w 
kupie legionowej mówił szczerze, z ogromu? 
bezpośredniością gen. Malinowski. Huragan 
braw zerwał się, gdy wstał łubiany i szanowa­
ny przez wszystkich — Kuba, profesor Antoni 
Jakubski, prezes okręgu poznańskiego Związku 
Legionistów. Z ogromną mocą w głosie, z szcze 
rą nutą serdeczności mówił prezes Jakubski o 
zgodzie, o potrzebie zgrania się wszystkich
czynników z pod znaku Józefa Piłsudskiego i o j 2so ooo ZŁOTYCH OTO NOWA ATRAKCJA MOULIN 
braku różnic miedzy brygadami. Kochajmy sie rougE. Watka balonowa, taniec ruletkowy, wspamał, 
— oto treść pięknego toastu prof. Jakllbskiego program artystyczny, cenne nagrody i niespodzianki a mi,. 
I znowu brawa i znowu nastrój rósł. dzy innemi los loteryjny zachęcą coraz to nowszych i bez

Orkiestra grab po przemówieniach hymn
narodowy lub Pierwszą Brvgadę, pozatem uroz rekc*ę rawdę na Wysokim poziomie zachodnio-europ« 
maicała wieczerzę kolendami i walczykami. — stum.
Nic to, Że skrzypki trochę rzępoliły ku zdener- Jak się dowiadujemy Dyrekcja Moulin Rouge przygj. 
wowaniu pułkownika Sikorskiego, który stara’ towuje w bieżącym karnawale szereg; nadzwyczajnych atra.
cip nd ctnłn nawpł 7mitvo-nwać tracacveh rvtru kc>’* >akich ieszczB Pozuań nie widział. Godziwa r»zrywka, się 00 SlOtU nawet zmjty^owac irace cycu rym potańczenia przy akompaniamencie wyśmienity
muzykantów. Nic to, ze wino było za kwaśne' ,rkjestry syren A BAND, a to wszystko w efektownym i0, 
jak na... słodycz wieczerzy legjonowej. Nic to talu i przy nader niskich cenach tworzy z Moulin Roujt 
Że kart do bridża zbyt długo szukano. Bawiono raimilszy lokal rozrywkowy w Poznaniu.

Rozprawa toczyć się będzie na największej sa 
Ii Sadu Okręgowego t. zw. „sali przysięgłych“, nie­
mniej ilość biletów wejścia będzie bardzo ograni­
czona.

5 osób oskarżonych o krzywoprzysięstwo 
skazanych na więzienia

Przed Sądem Apelacyjnym toczyła się sensacji 
na rozprawa przeciwko Mieczysławowi Golinikowi 
Ksaweremu Golinikowi, Bronisławowi Rreniite&w 
Wojciechowi Szuldigowi i Hieronimowi Wejali 
oskarżonym o krzywoprzysięstwo. Wyrokiem bąfl 
Okręgowego w Bydgoszczy oskarżeni skazani by 
w sumie na 60 lat ciężkiego więzienia.

Sąd Apelacyjny, po przeprowadzonej rozpra­
wie, wydal w dniu dzisiejszym wyrok, zatwierdza 
ący wyrok I instancji co do winy, uchylający zai 
co do kary. . ■

Oskarżeni skazani zostali: Mieczysław Gol.mł 
na pół roku więzienia z zawieszeniem. Ksawer; 
Gollnik zamiast 15 lat na 6 lat więzienia, Bronisłan 
Prengiel zamiast 15 lat na 6 lat więzienia. Wojcieci 
Prengie! zamiast 9 lat na 3 lata więzienia, ti. Wejni 
zamiast 5 lat na 2 i pół roku więzienia.

Samobójstwo młodej kobiety
przy pomocy gazu świetlnego

W mieszkaniu własnem na Grochowych Łą­
kach 4 znaleziono zwłoki 28-letniej Antoniny Kasi 
kowiak. Zabiegi lekarskie przy przywrócenia je 
życia okazały się daremne.

Natychmiastowe dochodzenia zdołały ustalić, a 
„uwu no. „.«»«„ V o,v .zmarła popełniła samobójstwo, trując się gazę™
rodzeniu Chrystusa dokonała w życiu biednych świetlnym. Denatka była współwłaścicielką kawiii 
dziatek. ni na Grochowych Łąkach 4 J włoki tragiczi

Mówił o potrzebie miłowania wszystkiego stwo I zmarłej przewieziono do Zakładu Medycyny 
rżenia boskiego: i ludzi, i zwierząt i ptaków.

O potrzebie światła wiary:
— Bo gdy niema światła to Jest ciemno ko­

chane dziateczki.
Potem deklamowały dzieci o tern jakto naoko 

ło choinki krążą dzieci a choinka świeci, świeci.
Wreszcie 200 dziecinnych sopraników zaśpię

dowej. , , .
Przyczyny rozpaczliwego kroku narazie

zdołano stwierdzić.

komunikaty ,
Akademją ku czci Su). Rodziny urządza w niedzbl

................. .. ,8. b. m. o godzinie 19-tej w sali Amarantowej przy uh«1
wało „Anioł pasterzom“ i odbyło się obdarowanie Słowackiego 19 stowarzyszenie Panien „Oświata parol 
dzieci licznemi podarunkami. św. Floriana.

Wśród obecnych widzieliśmy m. in.: skarbnika! Zabawa Sokola urządzana przez ^Naczelnictwo^ Ot 
„Stelli“ p. Zietkiewicza. radcę dr. Szulca, radcę Wa
sowicza, pref. ks. Gałęzowskiego z Łucka i licz 
nych gości. M. Z,

gu Poznańskiego odbędzie się w dniu 7 bm. na piękne) s 
Hotelu „Polonia“ przy ulicy Grunwaldzkie), Początek, 
godz. 20, wstępne 1 zł Dużo niespodzianek karnawałowym 
i urozmaicenia. Czysty zysk przeznacza się na cele ot- 
ganizacyjne Okręgu Tow. O-imn. Sokół, Poznaft.

Dzisiejsza „Uczta Szyderców będzie powtórką „Uczty 
Sylwestrowej”, o której mówi cały Pozrtań. W programie! 
5t. Balicki, Gniatczyński, Gerżabek, Kręglewski, Allan Ko­
sko, Znaniecki, Swłnarski, Dżimbi Wada-Tara oraz „lan-
’anllKoło Rodzicielskie przy 12 szkole powszechnej na Wil­
dzie urządza w niedzielę 8. b. m. o gdzinie 18,30 przedsta­
wienie amatorskie „Karnawał w Warszawie , farsa operet­
kowa ze śpiewami i tańcami. Dochód z imprezy przezna­
cza się na akcję dożywiania biednych dzieci szkolnych.

Wieczornica VI. Oddziału Związku Strzeleckiego połą­
czoną z tradycyjnym opłatkiem odbędzie się 7. b. m. #

PP.samochodem władze śledcze z komisarzem
Nowakowskim i asp. Piątkiewiczem na czele. i.. . .

W czasie natychmiastowego P°^jgü samocho ^mUicy Odd^^^^
dowego policji udało się ująć przy pl. Nowomiej- L , odb¿zie się niedzielę 8. bm. o godz. 6-tei
skim również 1 towarzysza Wasilewskiego, nieja- wie/czorem w sab Król. Jadwigi przy Al. Marcinkowskiej 
kiego 24-letniego Jana Wieczorka, robotnika zain. I t Wstęp 49 groszy, dla dzieci poniżej lat 14-stu w ti 
przy ul. Zielonej 3. Iwarzystwie rodziców 20 groszy.

W ręce policji wpadli W Ciągu dalszego pości- Towarzystwo Uczniów Handlowych urządza w niedztr 
gu trzej wspólnicy napadu, którzy mieli za zadanie ię, 8. bm. o godz. 16-tej w „Ognisku“ przy Al. Marca- 
czuwanie nad bezpieczeństwem Wasilewskiego I kowskiego 26 tradycyjną uroczystość łamania opłatka. 
Wieczorka, zajętych plondrowaniem mieszkania. Wieczór Muzyczny odbędzie się 12. bor w sali par 
Wspólnikami napadu okazali się: 18-letni Piotl św. Marcina. Dochód przeznaczonoi na opał dla bezrobot 
Adamczewski, z zawodu bankowiec. 29-letni Wi- Udz.ał w koncernie, » utal^towana P«
told Adamczewski, rzeźnlk oraz 22-Ietnl Spychała h- J S*

Przy aresztowanym Wieczorku znaleziono wv E*™ka r¿wniei Js 8tut P. PK. M„ laureat£a konkur- 
trychy i „ślepa latarkę złodziejską . Herszt szajki |su w Warszawie, która wykona utwory Mozarta, Karło^J* 
włamywaczy, Wasilewski należy do rzędu bardzo Lzai Chopina i i. Bilety w cenie 50 groszy do 3 złotych do 
niebezpiecznych przestępców i był już kilkakrotnie |nabycia w f-e „Irys", Św. Marcin 8, w dzień koncertu pf*I 
karany Ostatnią karę odcierpiał we wrześniu r. wejściu,
ubiegłego. lYiełW dancing „Rodziny Wojskowej" dziś w BiaW

Skradziona biżuterie i wartościowe przedmio- sali Bazaru. Początek o godz. 20. Wstęp 99 gr. Strój w«r
tv odebrano opryszkom i zwrócono poszkodowa- towy- , „ „„¡e-

‘ Audycja muzyki współczesnej odbędzie się w pon'®
działek 9. b. m. o godzinie 20 30 w sali konserwatorpJ® 
muzycznego przy ul. Wrocławskiej 16 z udziałem 

I Maciejewskiego, kompozytora z Warszawy oraz Jad«^ 
.Musielewskiej (pieśni). Pozatem p. Wiechowicz wyż*, 

[reférat na temat współczesnego języka muzycznego. 

Wypadki
Zachorował na ulicy. Na chodniku przy ul. Chw8" 

szewo znaleziono leżącego Aleksandra Wiśniewskiego. 
Przywołany lekarz po zbadaniu stwierdził bardzo 
zacborzenie, wobec czego odwiózł p. Wiśniewskiego , 
szpitala miejskiego. . ,

Zaginął mąż P Maria Polak (Wielkie Garbary 52) <•, 
niosła, że dnia 11. ub. m mąż |ęj Michał, lat 30, 
do Małopolski, gdzie miał odebrać od znajomego 1300 
¿Michał Polak dotychczas do domu nie powrócił i nie A 
o sobie znaku życia. Zachodzi obawa, że mógł ulec niesznw 
śliwemu wypadkowi,

nym.

wprowadzania się nowego lokatora to wtedy nie 
było z reguły dia niego mieszkania. Na oszukań­
czych małżonków wpłynęło około 12 doniesień od 
poszkodowanych

Na rozorawe karną, której przewodniczył p. 
sędzia Długołęcki a oskarżał podprokurator Elzne­
rowicz. musiano przymusowo doprowadzić sparali­
żowanego Tomk;ewicza.

Na podstawie przeprowadzonego przewodu sa­
dowego wina oskarżonych, którzy poszkodowali 
łatwowierne osoby, na około 7.600 zł, została do­
wiedziona Wobec tego Sad skazał Tomkiewicza na 
15 mieś, więzienia, zaś jego żonę na 1 rok więzie­
nia, z czego połowę kary darowano jej na mocy 
amnestii.

Kron ka policyjni
Na gorącym uczynku kradzieży kamieni magistn 

przytrzymano przy ul. Warszawskiej Czesława DworąM 
ikiego zam. w Żegrzu.

actiA

Ofiary ,
Zamiasi kwiaiów na trumną zgasłego w kwiecie 

nieodżałowanego ś. p Bogumiła Dembińskiego na b'f 
dzieci w Poznaniu składam zł 15.— Inż. J. Radomys
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Akademja ku czci św. Rodziny
odbędzie się Jutro w południe w „Słońcu”

W niedzielę o godz. 12-tej w południe odbę­
dzie się w kino Słońce akademja ku czci św. Ro­
dziny. podczas której udzieli mądrych wskazań I 
pouczeń J. Em. ks. Kardynał Prymas. Pozatem wy­
głosi referat o rodzinie chrześcijańskiej znana mów 
czyni, p. prof. Stopowa. Wykonane będą przepięk­
ne kolędy wykonane przez dzielny chór łazarski p. 
batuta p. Dorożały. śpiew solo p. Kędzirówny i re­
cytacje artysty dramatycznego p. Drewicza, Kto 
więc pragnie przeżyć jedną godzinę w podniosłym

Rok ubiegły zakończył się dla kupiectwa bilansem ujemnym
Co powiedział nam prezes Stów.
Ruch handlowy jest niewątpliwie jednym z najczul­

szych sprawdzianów życia gospodarczego. „Dziennik 
Poznański“, poświęcając tym sprawom zawsze baczną 
uwagę, nie mógł w bilansie za rok 1932 z natury rzeczy 
pominąć tej ważnej dziedziny.

Wysłannik naszej redakcji zwrócił się zatem do pre­
zesa Stowarzyszenia Kupców Chrześcijan p. Władysława 
Majewlcza, z prośbą o zarysowanie w najogólniejszych 
ramach, jak wygląda oilans kupiectwa poznańskiego za 
rok ub., a zarazem jak przedstawiają się horoskopy na 
rozpoczynający się rok nowy.

— Do przewidzenia było — odpowiada uprzejmie p. 
Majewicz — że rok 1932 nie będzie lepszy od 1931 r. i że 
obroty będą mniejsze. W szczególności koniunktura po­
gorszyła się w drugiej połowie roku. Nie było niemal 
żadnego ruchu sezonowego, co spowodowało szereg upaa 
łości tak w handlu, jak w przemyśle.

Co było przyczyną takiego zastoju?
— Obok zmniejszonej naogół siły kupna u ludności, 

głównym powodem kryzysu handlowego było i jest nie- 
tijtosunkowanie się wzajemne cen na wolnym rynku kon­
kurencyjnym z cenami skartelizowanemi protekcjonistycz 
nemi. Np. ceny towarów tekstylnych, produktów rolni­
czych itp. spadły bardzo znacznie, gdy natomiast takie 
artykuły jak węgiel, cukier, koszta transportu np. pocz­
towe, kolejowe itp. zostały niezmienione. Jesteśmy więc 
świadkami anormalnego zjawiska: obroty gwałtownie 
spadły, zyski są minimalne, a koszta handlowe utrzymu­
ją się na poziomie z lat dobrej konjunktury, a nawet 
wzrastają. Efekt tego? Oczywiście restrykcje budżetowe, 
obniżki płać, wypowiedzenia.

Jeśli w związku z tern weżmiemy pod uwagę zmniej­
szenie dochodów wszystkich niemal klas społecznych, to 
zrozumiemy, że ogromna większość społeczeństwa po po­
kryciu wymienionych poprzednio sztywnych rubryk w 
budżecie domowym, jest pozbawiona niemal zupełnie mo­
żności wydatkowania ponad ścisłą konieczność.

— Jak sle w świetle kryzysu przedstawiają różno­
rodne świadczenia na rzecz Państwa?

— Kupiectwo rozumie dobrze — ciągnie nrez. Maje- 
wizc — że należy płacić podatki, że Państwo ma prawo 
ich żądać. My jednakże musimy żądać opłacalności na­
szych przedsiębiorstw. Cóż się bowiem stanie, gdy mimo 
szczerych chęci nie będziemy mogli zapłacić podatku, czy 
wykupić świadectwa przemysłowego? Otóż muszę stwier 
zdić, że nie grzeszącą nieraz wnikliwością polityka skar­
bowa iest obecnie absolutnie niedostosowana do ciężkich 
warunków życia gospodarczego. Pomijając już podatki.

t-

Życie pod dachami I na rogu ulicy
Życie kwitnie niesiychanem bogactwem kszłaltów. 

Między rogatkami jednego nawet miasta.
Spokojnym, klarownym strumieniem matych radości 

i małych smutków, w ustalonych wiekową tradycją for­
mach płynie życie rodziny pp. Beztroskich. Największym 
dramatem jest fakt, że Muka chce koniecznie zostać arty­
stką teatralną i po zdobyciu pierwszej reduty ojcowskiego 
upora chodzi już do Szkoły Dramatycznej.

Największą radością — pochlebne glosy prasy O mo­
wach obrończych młodego Beztroskiego

Poza wszelkie ustalone formy przelewa się znów życie 
Tragicktch. Maurycy ma już za sobą usitowane samobój­
stwo a ona odkryta dziś rano w swych ciemnych włosach 
kilka siwych. Siwe włosy w lalach... trzydziestych.

Łamią się i szamocą w męczarni zazdrości i nieufności.
A synowie pp W ojna-Dcsławskich. Norbert „wyżywa 

się“ w kabarelach. a Bernard jest cichym słodkim alumnem 
W Seminarium Zagranicznem.

Córka Klara peina jest wspomnień; pierwszy rok pra­
wa... tuzin romansów.... aiera kokainowa.„.

To życie „pod dachami".
Ale jest jeszcze inne; życie rogu ulicy.

Przewala się olbrzymim ciężarem nad bardzo maleń­
kimi ludźmi, którzy brzemienia tego udźwignąć nie mogą. 
W błyskach nożów, w ogniach wściekłych rpojrzeń rzuca­
nych z głębi ciemnych oczodołów, z ponad czerwonych 
chorą czerwienia policzków.

W brudzie cynicznych słów i gestów.
Mali, chorzy ludzie nie mogą unieść ciężaru nad siły. 

Padają więc, gdy błysną noże, gdy rozlegnie się huk wy­
strzału rewolwerowego. Ale rekoszetem dostaje się często 
ludziom z pod dachów.

Przychodzą granatowe mundury Otwierają się drzwi 
Więzienia.

Chory człowiek idzie do szpitala.
Życie nocne jednego z rogu ulic na pewien czas za­

miera.
Gamin.

Nowi doktorzy
Sekretariat Uniwersytetu Poznańskiego donosi, że 

dyplom doktora wszech nauk lekarskich uzyskali: pp. 
j/lojzy Czapiewski z Hamborn, Eleonora Węsławowa z 
Merecza, Maciej Katyński z Biecza, Zbigniew Kaikowski 
z Czarnkowa. Tadeusz Każmierski z Środy, Henryk Got 
z Grodziska. Natalia Kutówna z Źdźarów, Rościsław 
¡’rasch z Kolonii, Regina Talarczykówna z Żnina, Aniela 
Kalinowska - Kantecka z Krabowa, Jan Zakryś z Blado- 
wa, Jerzy Smolarkiewicz z Poznania, Antoni Gościński 2 
poznania, Mieczysław Wereżyński z Rudki, Witold Kot­
oński z Wrocławia, Anatol Dowżenko z Siergiejewskich 
¡mineralnych Wód, Władysław Tondos z M dej Kaliny. 
Henryk Zakryś z Bladowa, Franciszek Witaszek ze Smi 

Trock' z Przygodzic, Antoni Konieczny z Prze­
myśla. Alfons Maciejewski z Kowalewa, Piotr Tadersz 
fenc z Sambora. Marian Grodzki z Brodnicy, Tomasz Ra: 
Kowski z Zuków, Stanisław Karwowski z Pozninia, Broni- 
•oawa Talarczykówna z Bochum, Otton Müller z Gostynj- 

yena Konieczna z Poznania. Włodzimierza z Michal- 
»nń Strzyżewska z Podrzekty, Walenty Man’szewski 
- Pleszewa. Izydor Hubicki z Tarnopola. Mieczysław Wa 
^rzyniak z Jarocina. Mirosława Kuncewiczówna z Kuno- 

a- Alojzy Jagalski z Sfawoszyna, Janina Skubiszewska 
c ,*,*cn?’ern'k- Edward Oorzkowski z Łodzi. Edmund Mro- 
-zkiewicz z Wagrówca. Roman Danielewski z Czerska. 
n*°n1 Jankowski z Wągrówca, Stanisław Dobrogowski

nastroju rodzinnym i złożyć hołd publicznie Dzie­
ciątku Bożemu, niech pośpieszy na tę akademję. —
Wstęp jest bezpłatny za dobrowolnemi datkami.

• • *
Zarząd poznańskiego okręgu Związku Kobiet 

Katolickich zaprasza członków wszystkich stowa­
rzyszeń do najliczniejszego udziału w uroczystość' 
akademii ku czci św. Rodziny, w sali kina „Słońce“

Sodalłcja Mań Miejskich p. w. Niepok. Poczęci 
Najśw. Marji Panny wzywa swych członków d< 
iaknajliczniejszego udziału w akademii ku czci św 
Rodziny w sali kina „Słońce“.

Kupców Chrześcijan p. Majewicz
wspomnę tutaj chociażby o Ustawie Stemplowej, która 
przyczynia się do zaniku transakcyj pisemnych. Proszę 
sobie wyobrazić, że każdy świstek, każdy dokument han 
dlowy trzeba oblepić znaczkami. Jest rzeczą zupełnie zró 
zumiatą, że będzie się unikało wszelkich pokwitowań, do­
niesień o odbiorze itp.

— Jednem słowem zastój ogólny?
— Owszem. Obroty w roku ub. musiafy się w tych 

‘warunkach systematycznie kurczyć, a ogólny bilans ku­
piectwa z bardzo malemi wyjątkami da się scharaktery­
zować jako zmniejszenie obrotów o 30—40 proc, w po­
równaniu z rokiem 1931.

i Czy są jakie widoki polepszenia się tych stosunków 
z nowym rokiem? Opierając się nie na optymistycznych 
mrzonkach, ale na faktach realnych, nie możemy sobie 
oczywiście obiecywać, że równocześnie ze zmianą roku 

"zmieni się wszystko na dobre, a choćby na lepsze. Mo- 
-nu i azsrossfBu fepóą •jq aałnsauu azsMjaid ‘uiaiunpz uia 
leży zmobilizować wszystkie siły, aby je przetrzymać. 
Niemniej uważam, że niema powodu do zbyt pesymistycz 
nej oceny przyszłości.

Jesteśmy bowiem świadkami procesu, Który rozpo­
czął się już od niejakiego czasu, a który pozwala na po­
myślne horoskopy. Mam na myśli dążność do harmonii 
nego ustosunkowania się cen, których nieracjonalność, 
jak to już zaznaczyłem poprzednio, jest jedna z najważ­

niejszych przyczyn zastoju w przemyśle i handlu.
— A polityka rządu nie rokuje lepszej przyszłości? 

1 — Akcja rządową ogranicza się przedewszystkiem
fdo poprawy stosunków w przemyśle i rolnictwie, jednak 
możemy mieć nadzieję, że z kolei sfery decydujące zaj­

mą się także i handlem, którego powodzenie lub niepo­
wodzenie Jest ściśle związane z ogólnym stanem gospo­
darczym państwa.

Podkreśliwszy ważność wewnętrznej polityki gospo­
darczej państwa dla polepszenia się koniunktury handlo­
we!, prez. Majewicz zakończył swoje wywody następu­
jącemu uwagami.

— W życiu współczesnem, gdy żadne państwo nie 
żyje izolowane, nie można w horoskopach na przyszłość 
pominąć także wpływu sytuacji politycznej i gospodarcze! 
zagranicy, a zwłaszcza naszych sąsiadów. Jeśli kapitał 
nabierze ufności w stabilizację nastrojów pokolowycb w 
Europie, to niewątpliwie ożywią się rynki międzynarodo­
we i tern samem stosunki handlowe ulegną poprawie. Na­
ogół jednak sadzę, że możemy żywić nadzieję, iż w nie­
dalekiej przyszłości rożpocznie się lepsza era gospodar­
cza, (K)

■»

z Mieleszyna, Lech Siuda z Leszna. Edmund DreweK z 
Sadek, Wacław Wośniewski z Chełmna, Ewaryst Staslew 
ski z Poznania, Kazimierz Jax z Wrocławia, Marja Świder 
ska z Miłosławia, Edward Tomaszewski z Kościana, Wta 
dysław Tondos z Kaliny Małej. Dyplom doktora medy- 
cyny: Czesław Gogołkiewicz z Mijanowa, stopień doktora 
filozofii Bogumił Krygowski z Błażowej koło Rzeszowa, 
Bolesław Kaprocki ze Stanisławowa.

Gwiazdka wX. Szkole powsz. na Górczynle
Na zakończenie półrocza szkolnego odbyła się w 

kinie „Polonia“ gwiazdka dla najbiedniejszych uczniów 
X. szkoły, urządzona przy pomocy finansowej Komitetu 
Rodzicielskiego, który na ten cel wyasygnował 50,— zł 
Krótkie wstępne przemówienie wygłosił kierownik szkołv 
chór szkolny wykonał kilka kolend trzygłosowych, a naj­
młodsi uczniowie i lasy odegrali piekne misterium na Bo 
że Narodzenie. Wkońcu odbyło słę wręczenie paczek 
gwiazdkowych 153 uczniom najbiedniejszym.

Radjo
Poniedziałek, dnia 9 stycznia 1933.

Poznań — 11.40 Codzienny przegląd prasy polskiej 
(tr. z Warszawy), 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej. 13.05 Koncert gramofonowy, 14.UL 
Notowania giełdy pieniężnej i zboż-towarowej, 14,15 Ko­
munikaty gospod.-roln., lb.40 Odczyt (tr. z Warszawy) 
17.00 Koncert solistów (tr. z Warszawy), 17.55 „12-ta po­
gadanka z cyklu „Facecie przyrodnicze“ (Jaką pracę 
wykonuje człowiek dziennie?“, 18.00 Wieczór autorsk- 
(Wiersze z nowego tomu „Mitropa“), 18,15 „Miscelánea r? 
djowe“, 18,30 Lekcja języka franc. metodą lingwafonicz- 
ną, 18,45 „Silva rerum“, 19.00 Nadprogram, 19,28 Sygnał 
czasu, 19,30 „Z nad Krawędzi“ (tr. z Warszawy), 19,4: 
Prasowy Dzienn.k Radiowy (tr. z Warszawy). 20.00 „Kc 
hieta nowoczesna“ (Die moderne Ewa) operetka w 3-cb 
aktach J. Gilberfa tr. z Warszawy), 22.00 Sygnał 
czasu — komunikaty sport i polic.

Warszawa — 12,10 Płyty gramof.. 15,35 „Skrzynka 
Pocztowa“, 15.50 Płyty gramofon., 16,25 Lekcja języka 
franc.. 16.40 „Co to jest deficyt budżetowy“? 17.00 Kon­
cert solistów: B. Prywman-Kiszycerowa (sopr.), Dymmek 
(skrz.), 18.00 uzyka lekka, 19,20 „Skrzynka Pocztowa Ro 
nicza“, 19,30 „Na widnokręgu“. 19,45 Prasowy Dziennik 
Radiowy. 20.00 Operetka Gilberta „Kobieta Nowoczesna* 
W przerwie wiadomości sportowe, 22.00 „Skrzynka Poc? 
owa Techniczna“, 22,15 Muzyka taneczna ze Lwowa.

Wystarczy już zamiana jednej tylko lampy w Waszym 
odbiorniku na nowoczesną lampę PHILIPS .MINIWATT" 
aby uzyskać znaczne polepszenie odbioru Zamiana wszyst 
kich lamp starych na nowe lampy PHILIPS „MINIWĄTP

czyni prawdziwe cuda.
Do nabycia we wszystkich sklepach radiowych.

NA ŚLIZGAWCE. 
'Starł do pierwszego biega.

Sport 1 ¡oilíwa iizgczoa
Z KIM WALCZYLIBYŚMY W PIŁKARSKICH MISTRZO 

STWACH ŚWIATA?
Dotychczas Polska nie zgłosiła . jeszcze udziału w 

piłkarskich mistrzostwach świata, które mają być roze­
grane w roku 1934 we Włoszech, ale do których rozgryw 
ki wstępne mają być przeprowadzone iuż w roku bie- 
żacym. Rozgrywki finałowe przy udziale drużyn czoło- 
wych 16 państw, które zwycięsko przejdą przez elimina­
cje, rozegrane będą w Rzymie. Eliminacje odbędą się w 
grupach, których skład jest już definitywnie ustalony.
Polska zaliczona została do grupy, w której znajdują się 
następujące państwa: Finlandia, Sowiety, Łotwa, Litwa i 
Estonia. W grupie tej Polska miałaby szanse zwycięstwa 
a przeto i wejścia do finału.

KONKURS POŻEGNANIA W ZAKOPANEM.
W piątym i ostatnim dniu ogólnopolskich zimowych za­

wodów konnych w Zakopanem rozegrany został Konkurs 
Pożegnania, do którego stanęło 52 konie. Bieg wygrał kpt.
Mrowec na Moskalu w czasie 1 min. 37 -i sak Drug e 
miejsce zajął por Rojcewicz na The Hoop p-ztd por. Cie- 
chowskim na koniu Pik, por. Relke na koniu Tur i por.
Ratbem na koniu Przewrót. Pierwsza czwórka ukończyła , 
konkurs bez punktów karnych, ostatniemu zaliczono 4 p. :
kar W ski-skjóringu na dystansie 2400 m. zwyciężył inż. ’
Pomernacki ńa Izolanie przed por. Zwanem na Jaskółce ; 
i por. Kociejowskim na Pikadorze, I

W ski-skjóringu góralskim na 1800 m. wygrał Okrąglak 
na Burym przed Maltnowiczem na Kabarecie i Bochenkiem ,
na Lopku. . j

Na zakończenie odbył się jedyny ski-sk|5nng dla pan, ! 
który wygrał por. Zwań na Półksiężycu z narciarką Ochot 
nicką.

ZAWODY NARCIARSKIE AZS W ZAKOPANEM.
W piątek rozpoczęły się w Zakopanem jubileuszowe 

zawody narciarskie krakowskiego AZS. W 1-szym dniu od­
były się 2 biegi na 12 km. dla panów i na 8 dla pań. Bieg 
zgromadził rekordową liczbę 177 zawodników i 30 zawod­
niczek z całej Polski. W biegu dla panów 1-sze miejsce 
zajął Stanisław Marusarz (S. N. P. T. T.) w czasie 48.08,
2) Berych (S. N. P. T. T.j. Z pań 1-sze miejsce zajęła Cbo- 
tarska (Strzelec Zakopane) w czasie 47,45.

WIEDEŃSCY HOKEIŚCI W WIEDNIU.
Na stadionie „Legii” przy oświetleniu elektrycznem 

rozegrano w piątek wieczorem 1-szy w Warszawie między­
narodowy mecz hokejowy między Wiener E. V. a Legią.
Zwyciężyli Wiedeńczycy 1:0. Jedyną bramkę strzelił Reiml.

HOKEJOWE „DERBY" LOKALNE W ŁODZI. yf] piątek, 6 bm. rozegrano na Śląsku szereg spotkań
W piątek wieczoiem przy świetle elektrycznem odbyły pdkarskich, które dały wyniki następujące: Słowian — 

się w Łodzi hokejowe ,,derby lokalne pomiędzy LK’ : Chorzów 6:5 (3:1); Orzeł — 06 Katowice 2:1 11:01- I F C 
Union-Toufing Club. Zwyciężył ŁKS w stosunku 5:0 — Wawel 9:5 (5:5); Pogoń — Dąb 3:4 (0:41.
r\ O.Al i VQ Lr I ca Cl* AAn(1:0, 2:0, 2:0). Drużyna ŁKS górowała o klasę nad prze 

ciwnikiem. Pierwsze dwie bramki zdobył Król, trzecią Bru- 
mer, czwartą i piątą strzelili Załęski i Litrosiński. Widzów 
przeszło 1.000 osób.

ZWYCIĘSTWO BERLIŃSKICH HOKEISTÓW 
NA ŚLĄSKU.

W czwartek późnym wieczorem odbył się na sztucraem 
lodowisku w Katowicach mecz hokejowy pomiędzy Bran­
denburger E. V. a kombinowanym teamem Katowic i Kra­
kowa. .

Zwyciężyli hokeiści berlińscy w nieznacznym stosunku 
10 Jedyna bramka dnia padła w pierwszej fazie gry. 
Zwycięstwo dla berlińczyków potrafił utrzymać świetny ich 
bramkarz.

Drużyna polska nie była zupełnie zgrana. Mimo to gra 
jej stała na wysokości zadania. Widzów przeszło 3000,

BOKSERSKI TURNIEJ CZWÓRKOWY.
W sali kina Metropolia rozegrany został wczoraj * Po­

łudnie t. zw. „turniej czwórkowy" z udziałem zawodników 
Warty. Sokoła, Drużyny Błękitnych oraz Goplanji a Ino­
wrocławia. Wyniki były następujące: waga musza: ,^blr- 
ski" (Warta) wygrał na punkty z Walkowiakiem (Błękltnl)|; 
silniejszy zaś fizycznie Rogowski (Gopl.) pokonał R< 
skiego (Sokół). Waga kogucia: Książkowski (Błęk.) 
zasłużenie wygrał z Łęckim (Warta) na punkty, zaś Pachoł 
ski (Gopl.) po beznadziejnej walce zwyciężył Wojnowłl 
go (Sokół). Waga piórkowa: Kajnar (Warta) wygrał pi 
k. o. w 3 rundzie z Walkowskim (Gopl.), Golak (Sokół) 
zwyciężył przez techniczny k. o. Koniecznego (Błęk.). Wag* 
lekka: Pierard (Sokół) walkowerem zdobył 2 punkty a po­
wodu niestawienia się zawodnika Goplanji, Lipiński (war­
ta) po słabej walce zwyciężył na punkty ‘początkującego 
lecz twardego Maciejewskiego (Błęk.). Waga półśrcdnlai 
W najciekawszej walce dnia: Matuszewski (Warta) — Ml- 
siitrewicz (Sokół) sędziowie przyznali niesłusznie zwycię­
stwo Matuszewskiemu, krzywdząc tern Misiurewicza, który 
był lepszy, zwłaszcza w ostatniem starciu; Zieliński

(Błęk.) uległ na punkty Radomskiemu (Gopl.). Waga śre­
dnia: Majchrzycki (Warta) znokautował w 2 rundzia «► 
pełnie prymitywnego Kulisa (Gopl.) Przybylski (Błęk.) wy* 
grał przez dyskwalifikację Rogowskiego (Sokół). W wadze 
półciężkiej: Fischer (Sokół) zupełnie niespodziewanie wy­
grał przez k. o. z Puszczykowskim (Gopl.) w 2 starciu.

Finały odbędą się 15 bm. Sędziowali w ringu pp, Ko- 
ścielski i K. Derda.

WARSZAWA ZWYCIĘŻA BRNO 11:5.
W piątek odbył się w Warszawie w gmachu cyrku «en* 

sacyjny mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami War­
szawy i Brna. Mecz wywołał olbrzymie zainteresowanie 
i zgromadził ponad 5.000 widzów. Zwyciężyła wysoko War­
szawa 11:5, mimo że oddała dwa punkty walkowerem z po­
wodu braku przedstawiciela wagi ciężkiej.

W wadze muszej Małecki (Warszawa) zwyciężył cięż­
szego o 5 kg. mistrza Brna Bezdieka na punkty. W wadze 
koguciej Nawratil (Brno) przegrał na punkty z Kazimier­
skim. Była to najpiękniejsza walka dnia. W wadze piórko­
wej Cyran wygrał z Zelinką przez techniczny k. o. w trze­
ciej rundzie. Zelinka trafiony w szczękę idzie na deski, pod­
nosi się, ale sędzia przerywa walkę, gdyż Czech jest nie­
zdolny do dalszej walki. W wadze lekkiej Rakowskiemu 
przyznano zwycięstwo nad Kosimą. Wynik remisowry byłby 
sprawiedliwszym miernikiem sił. W wadze półśredniej mistre 
Polski Seweryniak zwycięża wysoko na punkty Dudika. 
W wadze średniej mistrz Brna Skriwanek remisuje z Do- 
robą. W wadze półciężkiej Ostrużniak mistrz Czechosłowa­
cji odnosi pierwsze zwycięstwo dla Brna bijąc na punkty 
mistrza Pojski Karpińskiego. Zwycięstwo należy uważać ze 
zasłużone. W wadze ciężkiej Warszawa oddaje dwa punkty 
walkowerem. Poza konkursem mistrz Czechosłowacji Am- 
broź zwyciężył pewnie na punkty olbrzyma śląskiego 
Wockę. Sędziował w ringu p. Ermanowicz.

ZAWODY PŁYWACKIE W WARSZAWIE.
W zimowym basenie oficerskiego jacht-klubu w War­

szawie odbyły się międzyklubowe zawody pływackie, zor­
ganizowane przez „Delfina". Na 100 m. na wznak Jastrzęb­
ski (AZS) osiągnął najlepszy poza Karliczkiem czas w 
Polsce 1,228 sek., bijąc rekord okr. Próba Bocheńskiego 
pobicia rekordu polskiego na 100 m., stylem dowolnym nie 
udała się. Bocheński osiągnął jednak doskonały czas 
1.01,9 sek.

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO CZARNYCH.
W czwartek wieczorem odbył się we Lwowie mecz ho­

kejowy o mistrzostwo klasy A ękręgu lwowskiegc pomię­
dzy Czarnymi a Ukrainą. Zwyciężyli Czarni w rekordowym 
stosunku 12:0 (3:0, 6:0, 3:0).

CORAZ SZERSZA PRACA TOW. KRZEMIENIA 
NARCIARSTWA,

Zorganizowane w r. ub. Towarzystwo Krzewienia 
Narciarstwa przystępuje w tym roku do akcji, zakrojo­
nej na szeroką skalę.

Towarzystwo prowadzi obecnie zbiórkę nart, które 
rozdawane będą dzieciom i młodzieży szkolnej. Towarzy 
stwo prosi wszystkich, posiadających używany sprzęt 
narciarski (narty, wieźby, kijki, buty, plecaki itd.) o prze­
syłanie go na ręce Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa 
Punktem zbornym ofiar jest garaż „Meta“ w Krakowie, ul 
Tadeusza Kościuszki 44.
_Tego rodzaje akcie zagranicą cieszą się wielkiem po- 

woazeniem I stanowią wspaniałą propagandę narciarstwa 
wśród młodzieży.

Towarzystwo wydało iuż spis stacyj turystycznych 
na przestrzeni całych Karpat, od Cieszyna aż po Czere- 
B*®**- Spis ten znakomicie przyczyni się do propagandy 
narciarstwa turystycznego, zorientuje bowiem wyczerpn- 
lSc^.?-aeptew tego sportu w możliwościach odpoczynku, 

rozplanowania dłuższych wycieczek itd. 
t U popularnych, organizowanych przez

Ba Pierwszy ogień pójdzie pociąg do Sia- 
Be&JBf połowie atyczria.

' ^”spc^ 8>l«ych rałdów kolejowych’, organłzowa- 
Wch?8w r 1933, został wydany oddzielnie w specjalne) 
Jjręjgjjurze, bogato Ilustrowanej i wydanej w tekstach — 
polsJpm, angielskim, francuskim i niemieckim. Raidy nar- 
clarskle po prześlicznych naszych terenach górskeh śmla 
to WJyó mogą na udział gości zagranicznych, a w tym 
celn^^g^cąjttaljjj ttsługł odda wspomniana broszurka-pro*

fbdtfnrtFATNE ZEBRANIE SEKCJI 
LEKKOATLETYCZNEJ SOKOŁA.

*ę dnia 9 stycznie 1933 r. o godz. 19,30 w sale», 
boisku Sokoła. W programie wybory kierowa >



Sir. 8. DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 8 stycznia 1933 r. Str. 8.

BIELANY W ŚNIEGU,
Na zdjęciu naszem widzimy lasek bielański pod War­

szawą w szacie śnieżnej.

Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
z CZARNKOWA.

Otwarte świetlicy BBWR. Piękna uroczystość od­
była sic w dniu Nowego Roku w Miałach pow. czarnkow- 
skiego Miejscowe Kolo Bezp. Bloku uruchomiło świetli­
cę, urządzona staraniem członków. Na wstępie uroczy­
stości przemówił w pięknych słowach prezes Koła nau­
czyciel p. Klemke. Następnie p. referendarz Pełczyński, 
przybyły z Czarnkowa w zastępstwie p. starosty powia­
towego dokonał otwarcia świetlicy. W przemówieniu 
swem złożył życzenia jaknajpomyślniejszego rozwoju Ko­
la BBWR w Miałach podnosząc jego dotychczasową owo 
cną działalność. W końcu przemówił prezes Rady Po­
wiatowej B,BV.R p. dr. Śmigielski z Czarnkowa, zachę 
cając, aby 'członkowie jaknajczęściej zbierali się w swe: 
świetlicy. Odśpiewaniem „Roty“ zakończono uroczystość 
Wśród gości byli cbecni p. radca inż. Mikeska z Czarn­
kowa, p. Kacowa. przewodnicząca Zw. Pracy Obyw. Ko­
biet w Miałach, nadleśniczy p. Polski z Potrzebowic, za­
wiadowca stacji p. Bandasz i wielu innych.

Zebranie Legjonu Młodych. Dnia 3 bm. odbyło się 
zebranie Legionu Młodych obwodu czarnkowskiego. Ze­
braniu przewodniczył komendant obwodu leg. fgr. Peł­
czyński. Na porządku dziennym by, bardzo ciekawy Te- 
ferat kol. mgr. Marcinkowskiego p. t. „Organizowanie mło­
dego pokolenia w Polsce“. Po referacie komendant ob- 
wodlu przedstawi, zebranym sprawy organizacyjne, urza 
dzenie uroczystej inauguracji, utworzenie Koła Seniorów, 
sprawę składek, organizowanie wieczorków itd. Zebra­
nie zakończono odśpiewaniem „Pierwszej Brygady".

Z MOSINY
Na zaproszenie towarzystw miejscowych przyjeż­

dża do naszego miasta świetnie zgrany Teatr Narodowy 
z Poznania i grat będzie przezabawną krotochwilę p. t 
„Urwis“ B. Katerwy. Teatr przywozi całkowite deko­
racje, dzięki czemu całość wypadnie, jak zawsze, arty­
stycznie. Zainteresowanie przedstawieniem ogromne, o 
czem świadczy wcześniejsza sprzedaż blietów, które są I 
do nabycia u p. Hoffmana. Przedstawienie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 8 bm. o godzinie 8,30 wieczór.

Z KŁECKA. Ł ™
Zuchwałego napadu dokonano w ub. tygodniu w Dłu

giejwsi koło Wągrowca. Do świniami w zabudowaniach 
p. Ewertowskiego usiłowali się zakraść nieznani włamy­
wacze. Otruli najpierw wszystkie psy podwórzowe, po­
czem zabrali się do rabunku w świniami. Zdziwiony ci­
szą w podwórzu młodszy p. Ewertowski około północy 
wyszedł na podwórze, w tej chwili otrzymał dwa strza­
ły, które na szczęście chybiły celu. Odpowiadając re­
wolwerem, spłoszył bandytów, którzy w ciemnościach no­
cnych umknęli. Siady krwi — Jakie zauważono na­
zajutrz, stwierdziły, że jeden z złoczyńców został ranny.

Z KĘPNA ,
Czy tak się godzi robić? Dnia 26 ub. roku odbywała

sie w sali p. Tomalika w Opatowie n/Prosną zabawa To­
warzystwa gimn. „Sokół“ w Opatowie. Czterej mtodzień 
cy: Szczepan 1 Józef U. 1 Antoni oraz Jan J. z dworu 
Opatów zamierzali wejść bezpłatnie na salę, za co zo­
stali jednak przez członków wymienionego Towarzystwa 
dotkliwie pobici, mianowicie: Szczepan U. odniósł ranę 
poważną na głowie, Józef U. odniósł 4 rany na głowie, 
Antoni J. 2 rany na głowie i dwie rany na ciele, Jan J. 
odniósł ranę na głowie i ciele.

Z ROGOŹNA. ,
Z Magistratu. Od dnia 1 do 15 bm. będą wyłożone 

w biurze Magistratu do przeglądania przez zaintereso­
wanych spisy poborowych rocznika 1912. W okresie po 
wyższym każdemu pominiętemu w spisie oraz mylnie lub 
niewłaściwie wpisanemu przysługuje prawo żądania uzu­
pełnienia lub sprostowania spisu. Reklamacje poparte do 
wodami, należy zgłosić ustnie lub pisemnie w Magistracie

Osobiste. Z dniem 1 bm. opuścił nasze miasto ogól­
nie łubiany i ceniony wikary ks. Bolesław Mielcarski, prze 
nosząc się na probostwo do Wyszyn.

ZF SRFMU . „ „ D , Ł t .
Utworzenie Biura do Spraw Ftnansowo-Rolnych. Ist­

niejący od dnia 16 IV. ub r. przy tutejszem Starostwie 
Komitet Powiatowy do Spraw Finansowo-Rolnych działać 
będzie odtąd pod nazwą Delegatury Powiatowej do Spraw 
Finansowo-Rolnych. Jako organ pomocniczy utworzono po­
nadto Biuro Powiatowe do Spraw Finansowo-Rolnych, któ­
re mieści się również w Starostwie.

Ze sceny. We wtorek, dn. 10 bm. zjeżdża do naszego 
miasta Teatr Wielkopolski, by o godz. 8-ej wiecz. wystawić 
w sali p. Sałacińskiej doskonałą komedję Dr. Z. Nowakow­
skiego p. t. „Kobieta i Perły".

Z karnawału. W noc sylwestrową odbyła się w sali 
„Bazaru" zabawa Czeladzi Rzeźnickiej. Przygrywała znana 
orkiestra p. Borowiaka nazajutrz w tej samej sali odbyła 
się zabawa robotników katolickich. Obie zabawy cieszyły 
się wielkiem powodzeniem. Dnia 9 bm. urządzają znów, w 
„Bazarze" bal maskowy „Młodzi Przemysłowcy. W nie­
długim czasie zapowiadają także swoją zabawę akademicy

Kradzieże. W ostatnich dniach zanotowano kilka wy­
padków kradzieży. W nocy z dn. 30 na 31 grudnia ub. roku 
nieznani sprawcy powyciągali zapomocą drutów z okień 
wystawnych firmy Maciejewskich kilkanaście kapeluszy 
oraz towary krótkie. W tyra tygodniu znowu złodzieje wła­
mali się do składu rzeźnickiego p. Rościckiej skąd skradl 
około 15 kg mięsa 5 kg. gotowych wyrobów i 400 zł. z kasy. 
Za złodziejami wszczęto pościg.

Wielki odyniec padł z ręki Pana Prezydenta
Warszawa. Reprezentacyjne polowanie w 

Białowieży, na którem gośćmi Pana Prezydenta 
Rzplitej byli łotewscy dygnitarze i parlamentarzy­
ści, miało naprawdę imponujący przebieg:

W ciągu dwóch dni było 13 miotów szeroko­
ści do 1 i pół km. z dwoma nagonkami po stu kil- 

| kudziesięciu ludzi, przyczem co czwarty naganiacz 
szedł z łuczywem. Zwierzyny więc było bardzo 
dużo i nawet mniej wytrawni strzelcy mieli wiele 
okazji i nie wyjechali z pustemi rękami.

Strzelano tylko do grubego zwierza, przyczem 
i Pan Prezydent położył wielkiego odyńca i wilka.

Ogółem padło 23 dziki, oraz wilki, kozły i je­
den lis.

Toruń. Miejscowy kościół N. P. Marji,
I jeden z najpiękniejszych zabytków gotyku w 
| Polsce jest obecnie poważnie zagrożony.

Południowa i zachodnia ściana tego kościo- 
I la są bardzo silnie pochylone, w niektórych 
miejscach nawet odchylenie od pionu wykazuje

Kościół NMP w Toruniu zagrożony

65 cm. Specjalna komisja złożona z p. inż. Ula-1 rozpiera mury kościelne, grożąc katastrofą każ- 
towskiego, inż. Niekrasza, Bojakowskiego, ks. | dej chwili. (KAP.) 
prób. Pączka, dyr. Klińskiego i innych — zba-

Podniosła uroczystość u akademików gnieźnieńskich
Istniejące w Gnieźnie Akademickie Koło Gnie- 

źnian obchodziło wczorajszego piątku 10-lecie swego 
sinienia. Rano, na intencję dalszego pomyślnego 
stnienia organizacji i jej rozwoju, odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w bazylice przed konfesja św. 
Wojciecha, zakończone wygłoszeniem podniosłego 
kazania do zgromadzonych akademików przez ks 
nf. Krzeszkiewicza. Wieczorem odbyło się w sali 

hot. Europejskiego uroczyste zebranie A. K. G. z 
tdziałem przybyłego specjalnie na te uroczystość 
irof. U. P. dr Gantkowskiego z Poznania oraz elity 
nieiscowej inteligencji z przedstawicielami władz 
włącznie. , ,.

Zebranie zagaił prezes Koła, p. Nowakowski, 
witajac przybyłych licznie gości, poczem powołał 
to prezydium na orzewodniczacego p.p rof. Gant­
kowskiego członków honorowych Koła pp. prez. 
Yasorowicza i orof Birkfellnera oraz kilku b. człon­
ków Koła, zajmujących już stanowiska urzędowe.

Baranowicze. Wczoraj w nocy nie­
znani sprawcy wdarli się do gajówki majątku 
Rudnia gminy Dobromyskiej i w okrutny spo­
sób zamordowali gajowego Misgerę Jana, oraz 
ciężko poranili nożami żonę jego i dwoje dzieci

Potworna zbrodnia pod Baranowiczami

Policja poszukuje endeckiego defraudanta
Warszawa. Urząd prokuratorski 

wszczął poszukiwania za tajemniczo zaginio­
nym defraudantem Czyryckim, który w swo­
im czasie bvł skarbnikiem endeckiego zarządu 
Bratniej Pomocy W. S. H. Czyrycki wraz z nie- 
fakim Kwietniem dopuścił się większych mal- 
wersacyj i obaj zostali wydani prokuratorowi.

Warszawa. (PAT.) W dniu 3 bm. w Pań­
stwowych Zakładach Tele- i Radiotechnicznych 
wybuchł strajik pracowników, zainicjowany i pro­
wadzony przez robotników, znajdujących się pod 
wpływami komunizującej lewicy PPS CKW i par­
tii komunistycznej. Strajk ten nosi charakter straj 
ku włoskiego. Robotnicy, zebrani w salach fa­
brycznych, nie opuszczają od trzech dni lokalu fa­
bryki, powstrzymując się jednocześnie od pracy. 
Strajk nosi wyraźny charakter niczem nieuzasad­
nionej demagogii, głoszonej przez przywódców, 
prąc ich do zaprzestania pracy.

Nie zważając na charakter i przebieg strajku, 
Dyrekcja przejawiła daleko idącą tolerancję, wy­
czekując przez trzy dni na opamiętanie sie robot­
ników i wyrwanie ich z pod wpływu demagogicz­
nych menerów.

¡„Włoski strajk“pracowników w PaństwowychZakładach 
Rad otechnicznych

Proces Gorgonowel rozpocznie się 27 lutego w Krakowie
Kraków. W prezydium krakowskiego sądu 

okręgowego karnego zapadła ostateczna decyzja 
co do terminu rozpoczęcia procesu Gorgonowej.

Proces odbędzie się, jak ostatni, w kadencji lu­
towej i rozpoczn. się dn. 27 lutego. Władze sądowe 
licząc się z tem, że termin procesu nie można ogra­
niczać, wyznaczyło go jako ostatni w kadencji, na 
skutek czego rozprawa będzie mogła trwać aż do 
iej ukończenia.

W sferach sądowych przypuszczają, że rozpra-

że na skutek decyzji Sądu Najwyższego zostanie 
przeprowadzona wizja lokalna w Brzuchowicach.

Przewodniczącym trybunału w procesie Gorgo­
nowej bedzie wiceprezes sądu apelacyjnego w Kra­
kowie. dr. Alfred Jendl

Akta sprawy zostały już dr. Jendlowi przeka­
zane do wglądu i w najbliższych dniach przewodni 
czący trybunału wyda szereg zarządzeń przygoto­
wawczych w związku ze zbliżaiacym się terminem 
roprawy. M in. rozpocznie się również badanie

wa potrwa aż do połowy marca ze względu na to. stanu umysłowego świadka, Stasia Zaremby.

Morderstwo na tle zazdrości o dziewczynę
Kępno. (PAT.) We wsi Gogowi.sC pod Sie­

radzem doszło do krwawej zbrodni na tle zazdro­
ści o dziewczynę. Mianowicie podczas odbywają­
cej się tam zabawy, 3 opryszków, uzbrojonych w 
kije rzuciło się na niejakiego Tadeusza Błażejew­
skiego, zadając mu nożami szereg ciosów w gło­

wę. Złoczyńcy, przypuszczając, że Błażejewski nie 
żyje. rzucili ciało jego do przerębli w pobliskim 
stawie. Błażejewskiego wydobyła ze stawu poli­
cja, aresztując równocześnie zbirów. Ofiara napadu 
po przewiezieniu do szpitala i złożeniu zeznań, 
zmarła.

Niezwykła licytacfa majątku po śp. Janinie Skarbkowi
Spis zajętych ruchomości obejmuje 1.500 pozycji 
w których mieści się kilka tysięcy przedmiotów 
składających się z sprzętów pałacowych i dwor­
skich. narzędzi rolniczo-gospodarskich, inwentarza 

dzieł sztuki malarskiej, an-

Kępno. (PAT) W dniach od 1—11 B. m. 
przeprowadza komornik sądowy w majątku Bo- 
rowno gm.‘Kruszyna w pow. radomszczańskim 
licytację ruchomości, pozostałych po śp. Janinie 
Skarbkowej Ponieważ spadkobiercy śp. Skarbko- 
wej odmówili przyjęcia spadlku ze względu na 
ogromne zadłużenip, ciążące na majątku, przeto 
licytacja odbywa się z polecenia władz sadowych.

Ostatniego dnia polowania wieczorem przed 
pałacem przy świetle płonących pochodni i dźwię­
kach specjalnej łowieckiej orkiestry urządzono tak 
zwaną po myśliwsku „sztrelkę“, przy której każdy 
myśliwy wystąpił z ubitą przez siebie zwierzyną. 
Pan Prezydent Rzplitej z wielkiem zainteresowa­
niem oglądał łupy łowieckie i rozmawiał z myśli­
wymi.

Goście łotewscy, wśród których prezydent Ry­
gi, pos. Celmins i pik. Lukins z prezydium Rady 
ministrów okazali się doskonałymi strzelcami, by­
li zachwyceni zarówno rozmiarami i pieknem pu­
szczy, jak i imponującą organizacją i przebiegiem 
polowania.

dała dokładnie tę kwestję i orzekła, że przy­
czyna grożącej katastrofy leży w nadmiernym 
ciężarze dachu. Zawinili tutaj Niemcy, którzy 
przed kilkudziesięciu laty zmienili dawne trój­
dzielne dachy na jeden wspólny o niezwykle 
ciężkiej konstrukcji. I ten właśnie dach obecnie

m. in. sędziego Gałezowskiego, aplik. sąd. Tarkę 
Pierwsze przemówienie do młodzieży, pełne orator- 
skiej swady 1 patriotycznej myśli, wygłosił prof 
Gantkowski. wzywając młodzież do kroczenia za 
wsze droga miłości Ojczyzny i, wiary ojców, życząc 
jej zarazem, by w służbie Ojczyzny przypominała 
pracowitego oracza podhalnego. zazdroszczącemu 
drzewu, iż przynajmniej ono stać może. Następni? 
przemawiał aplik. sad. p. Tarka, zachęcając swych 
kolegów do takiej pracy społecznej, aby interesy 
Narodu i Państwa w niej się godziły. Na zakoń­
czenie składali serdeczne życzenia Kołu i młodzieży 
akademickiej gnieźnieńskiej star. Suski, prof. Błażak 
gen. Malinowski, prof. Birkfeilner. prez. Kasprowicz 
dyr. Śmielecki, insp. szk. Kusza i jeszcze raz prof 
Gantkowski.

Zebranie zakończono uroczvstem odśpiewaniem 
hymnu akademickiego „Gaudeamus“,

w wieku 6 i 11 lat. jak również znajdująca sie 
w gajówce Katarzynę Koszanik. Następnie 
napastnicy zaryglowali drzwi i okna z ze 
wnątrz, podpalając gajówkę.

do
do

W międzyczasie Czyrycki powołany został 
wojska, ostatnio zaś zwolniony przybył 
Warszawy. Wobec tego prokurator wznowi 
sprawę, ale tymczasem Czyrycki znikł bez śla 
du. Z polecenia prokuratora policja wszczęła 
poszukiwania.

Najlepszą zresztą ilustracją stosunku robotni­
ków do strajku jest wynik tajnego glosowania w 
dniu 3 stycznia, które o strajku zadecydowało, a 
w którem za strajkiem wypowiedziało się jedynie 
371 osób, przy 320 głosach przeciwnych i około 
200 wstrzymujących sie od głosowania.

Wobec nieopuszczenia lokalu przez robotni­
ków i kategorycznej odmowy ze strony pracowni­
ków przystąpienia do pracy w dniu 4 bm. Dyrek- 

i cja wezwała do przystąpienia o godzinie 13-tej w 
! dniu wczorajszym do pracy, zastrzegając, że kto 
w tym terminie pracy nie podejmie, bedzie miał z 
własnej winy rozwiązany stosunek najmu .

Ponieważ ogłoszenie to nie odniosło pozytyw­
nego skutku, władze bezpieczeństwa przystąpiły 
do opróżnienia lokalu fabrycznego z uwagi na to. 
że robotnicy przestali być pracownikami zakładu

żywego, kosztowności. .......  ...... ................. ..
tyków i innych przedmiotóyy drogocennych, przed- ki zostały dobre odegrane. Publiczność gorąco o 

I skiwała wykonawców. Saia była przepełnionastawiających ogromna wartość.

Sprężysta akcja niesienia pomocy 
bezrobotnym w pow. wrzesińskim

Jak wiadomo, na terenie tego powiatu dzia­
ła już od dość długiego czasu powiatowy komi­
tet dla spraw bezrobocia, którego , ożywiona 
działalność wzbudza wśród społeczeństwa wiel­
kie uznanie.

W skład komitetu wchodzą pp.: starosta 
Gallas jako przewodniczący, asesor Ziętarski, 
ako sekretarz oraz członkowie: ziemianie: Ed­

ward hr. Mycielski. Stefan Lutomski z Grzybo­
wa. mjr. Szyfter z Gutowa Wielkiego i kpt. 
Zenkteler z Pałczyna. prezes WTKR.

Filiami komitetu powiatowego sa miejskie 
<omitetv dla spraw bezrobocia, które znajdują 
się we Wrześni, Miłosławiu i Strzałkowie. Ko­
mitety te, aczkolwiek posiadają swa autonomię, 
:j. swobodę działania — pracują według wskazó 
wek i dzięki subwencjom udzielanym im przez 
komitet powiatowy Akcja niesienia pomocy bez 
obotnym na terenie gmin wiejskich zcentrali­

zowana jest natomiast w komitetach wójtow­
skich. które działają we Wrześni. Miłosławiu, 
Strzałkowie, Mikuszewie i Borzykowie.

W ciągu ostatnich tygodni r. 1932, jako w 
okresie przedgwiazdkowym — wszystkie ko­
mitety na terenie powiatu wrzesińskiego, pra­
cowały bardzo ofiarnie. Dzięki doskonałej i peł­
nej poświęcenia współpracy poszczególnych 
comitetów ze społeczeństwa, udało się^w po­
wiecie wrzesińskim obdzielić „gwiazdka“ około 
1000 osób, tj. nieomal wszystkich bezrobotnych, 
oraz ich dzieci. Szczególnej opieki doznają 
zwłaszcza dzieci, wśród których na terenie 
wszystkich szkół powiatu — prowadzona jest 
akcja dożywiania. Na ten cel przeznaczył po­
wiatowy komitet 40 centnarów cukru i 40 
centnarów kawy słodowej, nie biorąc już pod 
uwagę tej okoliczności, że dożywia sie dzieci 
także mlekiem i pieczywem. Dzięki ofiarności 
ziemian i rolników, komitet zebrał około 1500 
centnarów ziemniaków, za które po przekazaniu 
ich wojewódzkiemu komitetowi w Poznaniu — 
otrzymano 3 wagony węgla górnośląskiego. 
Wegiel został już częściowo rozdzielony bez­
robotnym. zwłaszcza we Wrześni, gdzie po­
szczególne rodziny otrzymały zależnie od ilo­
ści członków rodzin — po 80 funt,. 1 ctn. i 1.20 
ctn. Fakt zamiany ziemniaków na węgiel jest 
klasycznym przykładem zaradności komitetu 
powiatowego, który czuwa nad tern, aby bezro­
botni mieli także opał w porze zimowej. Po­
żyteczna działalność komitetu przejawia się 
również w niesieniu doraźnej pomocy bezro­
botnym bądź to w gotówce, bądź w natu- 
raljach.

Ciekawa wystawa gołębi
pocztowych i rasowych w Gnieźnie

Wczorajszego piątku została otwarta w Gnie­
źnie pierwsza wystawa gołębi pocztowych i opasi 
wych, urządzona staraniem miejscowego towarzy^ 
stwa hodowców gołębi p. n. „Poczta Powietrzna 
Gniezno“. Na wystawę, urządzoną w sali miejskiej 
szkoły handl-przemysłowej. zgromadzono około 
400 sztuk najrozmaitszych okazów gołębi, poczy­
nając od czysto rasowych pocztowych do opaso­
wych rzymskich, wielkością swą dorównywujących 
conajmniej dużym kurom.

Otwarcia wystawy dokonał po przemówieniu 
powitalnem p. Juraszka, zastępca wiceprezydenta 
miasta, p. radca Kropidłowski, który rozdał 5 na­
gród, przyznanym hodowcom za wyczyny lotni­
cze ich ptaków. Odznaczonymi zostali: medalem 
złotym p. Adam Maciejewski, srebrnym Andrzej 
?eliński dyplomami p. Józef Walkowiak. śp. Teo­

dor Kuczma i Władysław Ratajczak, wszyscy z 
Gniezna. Przybyły z Poznania członek, Zjednocze­
nia towarzystw hodowców gołębi w Warszawie p. 
prof. Kargol wygłosił przy akompaniamencie ogól­
nego gruchania gołębi interesujący referat, w któ­
rym zobrazował pożyteczność hodowli gołębia 
pocztowego. Prelegent zachęcał hodowców do dal­
szej pracy i odwoływał się do, zgromadzonych 
przedstawicieli władz i społeczeństwa o pomaga­
nie hodowcom w ich trudach dla dobra publiczne-

Premjowanie gołębi nastąpi przed zakończe-go. goięoi nastąpi przeu
niem wystawy w niedziele, dnia 8 bm., do którego 
czasu można ją zwiedzać. Prócz Gniezna wysta­
wiają swych wychowanków także towarzystwa po* 
zamiejscowe, jak Poznań, Września, Wejherowo 
(Pomorze) i inne. Szczegółowy opis zamieścimy W 
numerze następnym.

Ołwarcie kuchni dla bezrobotnych 
w Inowrocławiu

Inowrocław. Staraniem miejskiego 
komitetu dla spraw bezrobocia otwarta została 

dniem 6 bm. kuchnia dla bezrobotnych. Obia­
dy wydawane będą w szkole powszechnej im. 
Staszica.

I KOŚCIANA
Osobiste. Medalem Niepodległości zostali ostat­

nio odznaczeni członkowie Koła Związku Wetera­
nów Powstań Narodowych R. P. 1914—1918 PP- 
Szydłowski Marian i Bednarek Czesław.

Wigilia w Związku Weteranów. W dniu 31 uh. 
mieś, ¡odbył się wieczorek wigilijny Kola Związku 
Weteranów Powstań Narodowych R P. w świetli­
cy Związku Strzeleckiego. Uroczystość zagaił Pre' 
zes Burzyński. Następniep rzemawiaii pp. wicepre­
zes Garszczyński i Dr. Czaplicki. Wszyscy bezro­
botni członkowie zostali obdarowani upominkami w 
naturze. Odśpiewaniem kolend oraz okrzykiem uą 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Pana PrezY' 
denta i p. Marszałka Piłsudskiego została uroczy* 
stość zakończona.

Z Ochotn. Straży Pożarnej. W Nowy Rok od* 
była się w Hotelu Warszawskim zabawa ochotn1' 
czei Straży Pożarnej. Przed zabawa odegrano dw 
sztuczki: ..Pali się“ i ..Próba ogniowa“. Obie sztiK
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Mą«g8i feriÆiowa
Rozw’qxanie zadania nr. 27

A X B Y
D kler W kier 3 kier 4 kier
10 karo W karo A karo 5 karo
W pik (!) 2 karo 3 karo(l) 7 karo

2 pik 5 pik 8 pik 6 pik
D pik D karo 4 karo 8 karo

3 pik 9 pik 10 pik I pik

I
H. 
iii.
IV.
V.
VI.

Następnie A wygrywa ze stołu dwa piki 1 dwa kara,
„,,,ając nie tref,e z ręki- Po trzecim ruchu x p0* 
•Jda w reku trzy kiery i asa trefl. Zależnie od tego co 

sia -i X A bierze ostatnie trzy lewy na 8 trefl, A i K ka 
ro lubg na A, K, 9 kier.

Zadanie nr.

♦ K D W
♦ 8
>93
* K 8 2

y 10 9 
KW 10 8 7 6

*'W
4 a iu a 6 2
V 6
♦ fi 5
* rt

gez atu. X Wychodzi i bierze 7 lew,

Rozrywki umysłowe
95. WIRÓWKA

n. _____------------------
pasorzyt ziemniaków

12. ______ -------------
ptaki domowe

13. _ _ _ _ ------------------------ ,
silne wrażenia, wzruszenia

gruba tkanina (wspak)
15. —--------______

miasto w Zach. Polsce.
ł I. Jakubowski — PoznaA.

ROZWIĄZANIA DO NR. I.
Wirówka:

1. grad, 2. dary, 3. zima, 4. runo, 5. mapa, 6. wino. 
7. nora, 8. lupa. 9. lawa, 10. kopa, 11. rasa, 12. lato, 13 
lama, 14. kora, 15. Suma, 16. rata, 17. mara. 18. rota 
19. Omar, 20, rola, 21. tara, 22. mora, 23. orka, 24. mata 
25. tank.

Logogryf:
„Dosiego Roku"

1. padół, 2. plony, 3. poseł, 4. prise, 5. plebs, 6, pega? 
7. prosa, 8. pirat, 9. proza, 10. pakty, 11. pluta.

W kwadratach dookoła czarnych pól wpisać w kle- 
ttmkii ruchu wskazówki zegarowej 12 ośmioliterowych wy 
mów o podanem niżej znaczeniu. Początek wyrazów 
w kratkach oznaczonych cyframi.

1. Wychodźca, 2. Mnich, 3. Rzeka w Ameryce, 4. Opie­
ka, protektorat, 5. Drobny ułamek, 6. Organizmy mikro­
skopijne, 7. Urzędnicy w Rzymie starożytnym, 8. zaraza, 
5,Tancerka, śpiewaczka indyjska, 10. Kłopoty, 11. Opieka 
sądowa nad osobą i jej majątkiem, 12. droga pamiątka,

96. SYŁABÓWKA
Ban — be — bes — bry — cje — czy — de — do 

dy — e — eu — go — gen — I — In — lat —Je — }usz 
kl- ki — lan — lin — II — len — ła — lo — ma — moc 
nak — nek — ra — sur — top — u — nr — za — zlk — zo

Z wyżej podanych sylab ułożyć 15 wyrazów o nastę- 
pującem znaczeniu. Początkowe i końcowe litery, czytane 
z góry na dół dadzą rozwiązanie.

1, -- -- -- -- _ _ _ _ _
stragany rzeźnickle

2. _________
praca, czyn, rzecz dokonana

3. _____ ------------ -----
bezkształtna masa

pierwiastek chemiczny

rodzaj powozu

imię męskie
7. _____ _ _ _ _ 

imię papieży

instrument muzyczny

zwierzę (j=z)

nazwisko kompozytora francuskiego

Z Iow. Ziemianek
W dzień Święta Rodziny starajmy się w orgmiza 

cjach w których pracujemy rzucić potężny zew nauki ka 
tolickiej, czem jest rodzina, jak trzeba jej bronić i uświę 
cać — aby stała się silnym fundamentem ojczyzny naszej, 
bo kto rodzinę zatruwa, kto ją niszczy — walczy z Ko­
ściołem, a podkopuje państwo.

• • '
Podajemy poniżej kilka sprawozdań, nadesłanych nam 

z Kół powiatowych:
Na zebraniu w Bydgoszczy poruszono aktualne spra 

wy sekcji ekonomicznej a przedewszystkiem racjonalną 
hodowlę drobiu oraz sadownictwo.

Przewodnicząca Koła p. hr. Grabowska z Kamieńca 
omawiała urządzenie dorocznej wenty żywnościowe) na ce 
le Internatu kresowego w Bydgoszczy, zachęcając do ]ak- 
najgorętszego poparcia tej imprezy.

Zebranie grudniowe Krła szubińskiego odbyło słę pod 
przewodnictwem p. Radczyni Ponikowskiej z Cbraolewa

Pani Wanda Chłapowska zdawała szczegółowe spra­
wozdanie z czterotygodniowej kolonji letniej urzadzonei 
w Szubinie dla 20 dzieci ze Stelli, dziękując serdecznie 
obecnym za nadesłane dary na cele kolonii.

O zjeździe rolniczym w Warszawie referowała p. 
Irena Degierówna.

Omawiano następnie sprawy Kółek Włościanek. któ­
rych jest 8 w powiecie, poczem wywiązała się dłuższa dy­
skusja na temat różnych spraw sekcji ekonomicznej.

Zaznaczyć też trzeba, że Koto szubińskie zajmuje się 
akcją dożywiania dzieci szkolnych w Szubinie.

• .
Ostatnie w roku ubiegłym zebranie Koła szamotul- 

sko-miedzychod7kiego odbyło się w Poznaniu przy licz­
nym udziale członkiń.

Przewodniczącą Koła p. bar. Pugetowa omawiała an­
kiety sekcji pedagogicznej, ekonomicznej 1 ogrodniczej 
nadesłane przez Główny Zarząd Tow. Ziemianek, poczem 
nastapiła dłuższa pogadanka na tematy gospodarstwa do­
mowego.

Wicepatronka powiatu p. Mielęcka referowała o pra­
cy Kółek Wtościanek. a p. Pugetowa streściła orzebieg, 
zebrania pp. Przewodniczących Kół powiatowych.

, • , »
I Zebranie członków Zarządu Głównego Tow. Ziemia- 
Inek Wlkp. odbędzie się w Poznaniu w dniu 9 stycznia o 
łgodz, 15,30 na salce w gmachu Wlkp. Izby Rolnicze}

* . •
W środę, dnia 11 bm. o godz. 14,15 p. Wanda Chła­

powska z Konaszewa wygłosi w Radjo Pokłosie Sekcji 
Organizacyjnej.

« •
Społeczeństwo miasta Inowrocławia oczekiwało z za­

ciekawieniem dnia 22 grudnia ub. r. gdyż na dzień ten 
Wicepatronat Kółek Włościanek przez umiejętnie zorgani­
zowaną reklamę ogłosił kieimasz przedgwiazdkowy na 
produkty wiejskie. Był to poraź pierwszy bezpośredni kon 
takt miasta z wsią w czŁśie ciężkiego kryzysu. To też 
zrozumianą była ciekawość, co też wieś przywiezie na 
sprzedaż gwiazdkową. I milo było zobaczyć iak w dniu 
tym od samego rana zaczęły zjeżdżać furgoniki z róż­
nych stron powiatu przywożąc prowianty.

Na wielkiej sali Hctelu Basta zapełniły się niebawem 
przygotowane stoiska i również prędko napływały fale 
publiczności, to też z zakupem prowiantu wiejskiego za 
łatwiono się prędko. Na stołach widniały stosy chieba 
strucli, ciast i pierników. Bardzo dużo bvło nagromadzo. 
nego bitego drobiu, wprost wspaniałe tuczone gęsi, indy­
ki i kapłony, wreszcie w.elka ilość smacznych mięsnych 
przetworów, jak pasztetów, galaret, rulad, kiełbas i in 
nych wędlin, oprócz tego znaczna ilość miodu, serów, jaj 
ryb i konserw. To wszystko szybko znikało ze stoisk, tak 
że już koło południa pusto zrobiło się na sali, oowodując 
zawód u tych wszyshch, którzy sobie planowali korzy­
stanie z kiermaszu popołudniu.

Dla Włościanek natomiast ładna wystawa drogeryl 
nych towarów na Kiermaszu ze składu p. Kaźmierczaka 
— była powodem dużego zainteresowania i chętnego na. 
bywania towaru.

Kiermasz Gwiazdkowy, Jako pierwsza tego rodzaju 
impreza, urządzona staraniem Wicepatronatu Kółek Wło­
ścianek, sympatycznem echem odbiła się w Inowrocławiu, 
to też dalszym poczynaniom Wicepatronatu życzymy na­
dal powodzenia.

PODKOWA, symbol szczęścia w pięknej rączce.

ZKUZAKZ.
Genfalny pomysł

Jak zwykle zaszedłem do redakcji, oby uścisnąć dłoń 
szanowanego jej sekretarza i własnym szczebiotem oderwać 
go od stosu papierzysk, do których upodobnił się jui ko­
lorem twarzy, o szlachetnym połysku kości słoniowej.

Jak zwykle obrzucił mnie wściekłym spojrzeniem Nie­
stety. wiedźcie, że jest to naibardziej koleżeńskie powiłam r 
podczas roboty, powitanie sekretarza.

Tym razem mniej się przejąłem, wykonując tajemni­
czy znak ręką, który niedwuznacznie mówił, że jestem zwia­
stunem niecodziennej wieści.

Że jednak wdzięczność jest rzeczą ludzką, więc pozwa­
łam sobie ją wyrazić niniejszem JWP. A. Kuczyńskiemu w 
Bydgoszczy (vide adres).

Ten chłop bowiem ma naprawdę pomysły. In.

PRAWO l ŻYCIE

Złamane szczęście
Wypadek. Stasiu chodził jak paw dumny, a zadowo­

lony jak sam Jowisz w chwili picia ambrozji. Kochał się I
__ , I był pewien wzajemności!! Urocza Zosia nie widziała po-

Słuchajcie, kolego, powiadam, po poiyczkęnie przy ! za njm świata, a on na całym świecie widział ją tylko 
’ -ł-' jedną (jakby więcej kobiet na świecie nie było!).chodzę, boście 5 złotych od pierwszego nie widzieli, złotem 

więc nie sypniecie, ale wódka pojedyńcza będzie? Co?
— Może być, tylko na razie żegnajcie mi.
Zaraz, zaraz Pozwólcie. Od dziś zmniejszam Wam pra­

cę do połowy, podkreślam z mocą w głosie, wskazując na 
stos zapisanej papeterji.

Wytrzymuję chwilę grom zniecierpliwionego, a pyta­
jącego wzroku:

— Tak jest, powtarzam, gwarantuję i ręczę, a na do­
wód zgłaszam niniejsze....

W tej właśnie chwili z gestem nie pozbawionym tea­
tralności, pozwoliłem sobie doręczyć oryginał skromnego 
drobnego ogłoszenia, w mniej skromnym i niezbyt drobnym 
dzienniku zamiejscowym.

Inserat ten, mówiąc po polsku, ma brzmienie nastę­
pujące:

AUTORZY POEZYJ! Wkrótce zaczniemy drukować 
..Zbiorowy tom poezyj autorów nieznanych". Każdy nade­
słany utwór zamieścimy w tym tomie. Prospekty w ceie 50 
groszy. Adres: A. Kuczyński. Bydgoszcz, Senatorska 15.

Z tych powodów odbyły się uroczyste zaręczyny, na 
których z powodu... kryzysu pito tylko winko domowej ro 
boty i może dlatego skutki były takie niemiłe. Rozpoczę­
ło się już od samych zaręczyn.

I — Szanowni Pań-ń-stwo! — Stasiu jąkał się — 
j właś-ś-ś-nie chchchciaaaałem wyrarazić ssswowoje za- 
1 dowowowolenie, że...
i — ...Zosia dostanie 50 tysięcy gotówki — podpowie- 
* dział mu napół pijany Bronek, jego serdeczny kolega.

Wrażenie było fatalne! Trzeba było jakoś sprawę za­
tuszować i dać do zrozumienia, że na pieniądzach mu nie 

‘ zależy. Następnego dnia postał narzeczonej śliczną imi- 
tację marmuru (kosztowała 23 zł) — statuetka, przedsta- 

1 wiająca żołnierza w pelnem uzbrojeniu — na której ni- 
byto przez zapomnienie zostawił wypisaną przez siebie 
cenę 2.30 zł. Wzamian otrzymał śliczną papierośnicę ze 
złotym monogramem. I tak jeszcze wymieniono kilka pre-

i zentów.
Po pewnym czasie Stasiu zobaczył na świecie (a ści 

w kawiarni) drugą kobietę, w które) cieniuNiemal błyskawicznie znalazłem się w gorących uści- gIej mówiąc
skach satrapy redakcyjnego. kontury Zosi zacierały się powoli, aż w końcu znikły.
trzymać tego^pcd korcem. Ogłosi Natychmiast i to bez- j czn Się Z tą drl,gą’ ktÓr6i imię brZm'a,° ta-iemni’
płatnie Głupstwo pojedyncza, Stawiam Pod^'^ do' ' Od Zosi otrzymał krótki, lecz Jakże bolesny list: „Zła 
wolne, ilości i ogłaszam ogólną amnesł,ę na niedrukowane Szczęśc{e> Q którem marzyłam prysto
dotąd utwory, hip, hip, hurra.

Melodyjny jubel, tak rzadki I niespotykany, wyrwał z 
głębokiej zadumy kierownika liłerackiego. Wpadl jak sza­
lony, pewien zgóry nieszczęścia i onemiał W czc:godnyn. 
gabinecie odbywał się bowiem popis teneczny sekretarza.

— Co się stało?! — ryknął.
Podniosłem wspaniały epokowy anons. Zawył z rado­

ści. aie jako człowiek praktyczny, choć literał, natychmiast 
podyktował następujący list.

Szanowny Panie! .
Nie wiesz, iakc. usługę wyświadczyłeś ludzkości, ścislt;

Jak bańka mydlana. Trudno! Trzeba się z losem pogodzić. 
U dołu widniał maleńki dopisek: „Zwracam prezenty, któ 
re od Pana otrzymałam i proszę o zwrot moich. To wła­
śnie było bolesne, bo papierośnica była już pewnie w pia­
tem ręku, a pierścionki miała Selli.

Wyjaśnienie. Zadanie Zosi jest uzasadnione n,ety,ko 
moralnie, ale również prawnie. Wyraźnie o tern mówi 
§ 1301 k. c, Stasiu będzie tnusiał zwrócić wszystko co 
otrzymał od Zosi na znak zawarcia zaręczyn chyba, że 
od chwili zerwania zaręczyn, ,ub od chwili dania prezen-

biorąc społeczeństwu, a jeszcze ściślej nam dziennikarzom tu upłynęło 2 lata (§ 1302 k. c.).
i nie omylę się, jeśli powiem — i P. T. wydawcom. Spotka 
cię za to niewątpliwie nagroda.

A więc primo: tego rodzaju ogłoszenia niewątpliwie 
wydrukują wszystkie dzienniki wielkiemi czcionkami i to 
bezpłatnie na pierwszej stronie. Secundo: PT. wydawcy 
zgóry prznają dziesięć procent od niewydanych poezyj i 
tertio zostaniesz bogatym człowiekiem bo masz pomysły. 
Ażeby jednak ulałwić Ci pracę mistrza przesyłamy natych­
miast 100 kg poezyj. które dotąd nie zostały wydrukowane 
u nas, byś mógł wreszcie rozpocząć swe pomnikowe dzieło. 
Dałsze przesyłki w toku. Evviva larte!

Tu następował podpis.
A tymczasem od dwóch dni chodzę niezbyt równym 

krokiem. Obietnice koleżeńskie zostały wypełnione co do 
joty.

Zaś dziś od rana otrzymuję telefony i telegramy gra­
tulacyjne.

Odpow'edzi
M. 13. L. Przestępstwa skarbowe nie ulegają amnęst- 

ji, a więc grzywnę swą musi Pan zapłacić. (p)
May 555. Książka za grudzień będzie wysyłana nie­

bawem. Odpowiedzi pani Sabiry ukazują się kolejno. Pry 
watnie również odpowiada. Adres posiada redakcja, (p)

WP. Piotr G. Odpowiedź otrzyma Pan w tych dniach 
(p.)

A. M. Wypowiedzenie jest ważne, bowiem ustawa mó 
wi, iż nie wolno wypowiadać w czasie służby wojskowej, 
a skoro doręczenie nastąpiło przed pójściem do wojska, 
jest prawomocne. (p.)

WP. J. H. Prosimy zwrócić się po informacje do do­
wództwa 3 p. lot. na Ławicy. (pJ

Stella — Gniezno. W ciągu 6 miesięcy od chwili odei 
ścia od pracy, tj. do 1 iipca 1933 r. in.)

'VlD.MM J LOCKE Przedruk a>zb'»n»ony

TDzifil Jlmos
(The Corning oi Amos)

,, Przekład autoryzowany i angielskiego68)
. I przyszła jej bezczelna myśl, żebym ma- 
Wał jej małe obrazeczki podpisane na weli- 

jako ozdoby do torebek. Chodziło o to. źe- 
Pobić konkurencyjną firme towarem jedy- 

w swoim rodzaju. Na zapytanie, ilebym na
ern zarabiał, zrobiła urażona minę.

— Ostatecznie, jeżeli jesteś taki łnteresow- 
tatuśku, to mogłybyśmy ci płacić pięć pro

c6nt od sprzedanych torebek.
„ — A jak by było z cenami targowćmi? — 
^Pytałem.

Ale ant ona. ani Nadja, z którą się sprzy­
mierzyła, nie umiały mi na to odpowiedzieć, 
u. Jaki mistrz nieszlachetny — rzekła 

Fe! nie posądzałam pana o to. Taka 
! Przecież wystarczyłoby skopiować 
rzeczy — pokazała ręka na ściany 

^icowtii. — Voyons, niech mistrz wvmaluie dl- 
n,e .icden obrazeczek, a ja podaruję go pan- 

"c Dorocie.

^içzna. _ 
r°bnostka 

ParV tych

Czyż mogłem jej odmówić? Wymalowałem 
dwa obrazeczki o rozmiarach trzy cale na czte­
ry. w stvlu Lancreta, z Nadia jako modelką. 
Oprowadzenie odpowiedniej białej peruki z Pa­
ryża kosztowało mnie masę kłopotów, bo przy­
syłali nie takie, jakie chcialem. Ale wkońcu 
znalazła się dobra i Nadja włożyła ją do stylo­
wej jedwabnej sukni w kwiatki. Efekt bvł pio­
runujący. Malowałem zapamiętale, niepomny 
na to, że moje arcydzieło miało być wystawio­
ne na sprzedaż w oszukańczym sklepiku Doroty.

Ale stało się inaczej. Konkurencyjna firma 
zbankrutowała bez mojei pomocy, gdyż właści­
cielka uciekła z faworytem jednei z utytułowa­
nych klientek. Dorota zaś jako kobieta interesu, 
to znaczy pozbawiona wszelkich skrupr‘ów 
moralnych, sprzedała moje obrazeczki anty- 
kwarjuszowi za cene bezgranicznie większą, niż 
ta, jakaby za nie dostała, gdyby je przykleiła 
do torebek.

Nie była to jednak jedyna ciemna Intryga, 
jąka sie wvkluła w jej mózgu. Można by przy­
puścić, że przyjazd mojei pasierbicy wprowa­
dził do mojej jesiennej idylli nieprzyjemne 
zgrzyty. Nic podobnego. Dorota starała się jak 
mogła o jak naimilszy nastrój i nawet zaprzy­
jaźniła sie z Nadia do granic zwierzeń i spisków.

— Wiesz, tatuśku — rzekła raz do mnie 
w cztery oczy — poprzednio nie miałam do

księżnej wielkiej sympatji. Nie znałam jej bli­
żej i po drugie ten pokutny pobyt w klasztorze 
— mówiła mi o wszystkiem — musiał wywrzeć 
na nią ogromny wpływ. Co to za kobieta! 
Ideał kobiety!

— Powiesz może, że i ja jestem tego zda­
nia? — zapytałem.

Pierwszy raz poruszyliśmy ten delikatny 
temat otwarcie. Kocham piwne oczy Doroty, 
zawsze pełne blasku i śmiechu.

— Powiem, tatuśku, że woziłabym na two- 
jem miejscu Nadje po świecie tak długo, dopó- 
kibvm nie znalazła kraju, w którymby jęj 
udzielono rozwodu.

— To znaczy, że radabyś była, gdyby...?
— Byłabym szczęśliwa, zupełnie szczęśliwa.
— Zupełnie?
Zmierzyliśmy się oczami. Przeczytała w moich 

niedokończone pytanie i spłonęła rumieńcem.
— Tatuśku, jesteś artystą — rzekła — i po­

winieneś rozumieć prawa, które rządzą wyobraź­
nią. — Odeszła kilka kroków i wróciła. I zresztą 
co to ma wspólnego ze mną? Idzie mi o ciebie 
i Nadię. A przedewszystkiem o ciebie. Jesteście 
w okropnej sytuacji, prawda?

— O. tak — potwierdziłem.
— To dlaczego z nią nie wyjedziesz? Boisz 

się ooin.ii? Onaby się nie ulękła.
Roześmiałem sie, bo cóż mogłem odpowie­

dzieć? Renesans jest niczem w porównaniu z

zimna niemoralnością młodzieży współczesnej.
Zapytałem ją o Klaudiusza Worthingtona. 

Pierwszy raz zdarzyło się, że nie przyjechał za 
nią do Cannes.

— Myśli, że jestem w Szkocji u Mc Callu- 
mów — odpowiedziała spokojnie. — W Ross.

— Co to za jedni? Nigdy nie słyszałem tego 
nazwiska.

— Mc Calumowie. Klaudiusz nie zna ich adre­
su. Coprawda to i ja nie znam. W każdym razie 
będzie siedział cicho.

— Przeciwnie — odparłem. — Miejscowości 
tej nazwy jest mnóstwo i ponieważ ci państwo 
istnieją tylko w twojej wyobraźni, chłopak bę­
dzie jeździł po całej Szkocji.

— Ale mnie da spokój — odrzuciła ze śmie­
chem.

Z tych i innych uwag wywnioskowałem, że 
sprawy sercowe Klaudjusza rozwijały się niepo­
myślnie.

Błogą idylle przerwało zjawienie sie Amosa 
i Benedykta Hamiltona. Spodziewałem sie ich, ja­
ko że miałem meldunki, iż podróżują po Italii. 
Amos zmienił się bardzo. Z nieokrzesanego, nie­
zgrabnego kolonisty zrobił się elegancki dżentel- 
man, podobny do tamtego tylko z niedźwiedzich 
rozmiarów. Zganiłem go, że nie dał mi znać o swo­
im przyjeździe, bo jego pokój był nieprzygotowa­
ny. Ale okazało sie, że stanął z Hamiltonem w 
Beau Rivage.

(Ciąg dalszy nastąpi.?
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Zycie gospodarcze
Obieg biletów bankowych wzrósł o 38 milionów

Ostatnia ćekfta grudnia przyniosła wzrost za­
pasu złota o przeszło 0,6 milj. zł. do sumy 502,2 
nilj. zł. K-d Ji. eśnie stan pieniędzy i należności 
zagranicznych, zaliczonych do pokrycia, powięk­
szył się o 20,1 milj. do sumy 48,5 milj. zł. przy ró- 
wnoczesnem obniżeniu się sumy walut niezaliczo- 
nych do pokrycia o 13,1 milj. zł. do kwoty 88,2 
milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów, w związku z 
ultimem roku, uległa znacznemu zwiększeniu, a 
mianowicie o przeszło 66,5 milj. zł. przyczem port­
fel wekslowy wzrósł o 47,7 milj. zł. do 585,5 milj. 
zł., zaś pożyczki zastawowe o 18,8 milj. zł. do su­
my 114,2 n<ili. zł.

Pozostałe por de po stronie aktywnej bilan­
su wykazują nieznaczne zmiany z wyjątkiem 2-ch 
pozycyj „Polskie monety srebrne i bilon“ oraz „in­
ne aktywa“. Pierwsza pozycja zmniejszyła się o 
6,7 milj. zł. do 40,7 milj. zł., druga zaś o 12,9 milj.

Olbrzymia iranzakcja w Zagłębiy Dąbrowskim
W Icup kopalni z rąk firancissktcli za 16 milionów zl

Z Katowic telefonuje (c): Wśród sfer przemy­
słowych wielką sensację wywołała wiadomość o 
dokonanej świeżo olbrzymiej transakcji na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Grupa polskich przemy­
słowców nabyła podobno za 16 milionów zl akcje 
kopalni węglowej „Flora“. Kopalnia ta stanowiła do­

Katastrofalna zniżka cen bekonów w Londynie
Ceny bekonów na rynku angielskim uległy ka­

tastrofalnej zniżce. Bekony polskie płacą zależnie 
od jakości od 36 do 42 szylingów za cwt.. holender­
skie od 36—46. duńskie od 46—56. Przeciętny spa­
dek na centnarze wynosi dla wszystkich bekonów 
4 shl. w stosunku do cen z zeszłego tygodnia. Nao- 
gół ceny spadły poniżej poziomu cen z okresu przed 
wprowadzeniem 20 oroc. ograniczeń importowych, 
których przeznaczeniem miała być właśnie zwyżka
cen. Do ograniczeń tych Polska zastosowała się ¡Do tego czasu me można oczekiwać poprawy cćfi 
zresztą skrupulatnie.

Ceny na bekony
Wielkopolska Izba Rolnicza podaje ceny Swift beko­

nowych według notowań świń bekonowych w Anglji z 
uwzględnieniem kosztgów przerobu, transportu i sprze-
dąży z przeliczeniem na złote polskie za 100 kg żywej ‘ Urzędowa ffiełda dewiz W Warszawa 
wagi. I kl 66—70 zŁ, II ki. 60—64 zł. < Warszawa, dnia 7. 1. 33. Przekazy: Belgia 123,70—

124.01—123,39; Holandia 359.00—359.90—358,10; Londyn
P. P. G. podejmuje pracę

Z Grudziądza dnosi (G): Fabryka P P.
O. wznawia pracę w dn. 13 stycznia br. przyczem sjabsZe, amerykańskie mocniejsze. Berlin 212.10 
początkowo przyjętych będzie do pracy około 800 
robotników. Z poprzednio zwolnionych pierwszeń­
stwo mają robotnicy, obarczeni liczną rodziną.

Centrala Rolników S. A. w Poznaniu. Plac 
Wolności 18. tel. 4351 podaje poniżej oryginalne, 
znacznie obniżone ceny produktów Sp. Akc. 
Eksploatacji Soli Potasowych we Lwowie, obo­
wiązujące w mieś, styczniu rb.

Solc potasowe 20%-owe zł 930,— ta 10 tona
„ „ 21%-owe „ 976,50 „ „ „
— „ 22%-owe n 1.023,— „ m
„ „ 23%-owe H 1069.50 „ „ „
„ „ 24%-owe „ 1116,— n w m
„ „ 25%-owe „ i.162,50 „ n m

Kainit rwykły 8—11%-owy „ 420,— „mm 

franko stacje odbiorcze. — Od tych cen odcho­
dzi wysokie skonto kasowe. Szczegółowe oferty 
na żądanie. _______ 208

Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznaniu
14.— 13,60 13,80Żyto 30 ton par. Pozn. 

usposobienie: spokojna.
Pszenica

usposobienie stale.
Jęczmień browarowy

usposobienie: spokojne 
Jęczmień 68-69 kg 
Jęczmień 64-66 kg

usposobienie: spokojna.
Owies 30 ton par. Pozn.

usposobienie: spokoina.
Mąka żytnia 65% wŁ worka

usposobienie stalsze 
Mąka pszenna 65% wŁ worka

usposobienie*, spokojna.
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Olrebv pszenne gruba 
Rzepak 
Rzepik 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Pelus/.ka 
Groch Viktoria 
Groch Foigera 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 

Koniczyna szwedzka
Ogólne usposob’enie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 310 ton. 

pszenicy 150 ton, jęczmienia 45 ton, owsa 33 tony, łubi­
nu niebieskiego 15 ton.

Poznań, dnia 7 stycznia 1933 r.

22,—
14,50

12,75
12,25

23,-

16,-

13,50
12,75

13,25-12,25—12.50

80,

21,00 22.00

85.25 37,25

8.25 8,50
7.50 8,50
8.50 9.50

44 — 45.—
40.— 45.—
36 — 42.—
13,— 14,—
13,— 14.—
W.— 23.-
34,— 37,-

90,— 110,—
- 120,
100,— 120,-

Owies dominialny kupuje firma: Sokołowski
& Ska (właściciele Stanisław Karwat i Leon Soko­
łowski. Poznań, Aleje Marcinkowskiego 21, telefon 
nr. 22-44. ________

G'ełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 7. I. 1933 r. Tendencja dzisiej­

szego zebrania giełdowego była bez zmiany; 'broty 
były w dalszym ciągu ograniczone — kursy nao- 
gół mocniejsze. Z pożyczek państwowych płacono 
za 5 proc. poż. kon wers. 4054 proc., za 4 proc 
premj. doi 53^4—53.— za 4 proc. poż. inwest. 10u)4 
oraz za 3 proc. poż. bud. 40.—. Z papierów lokacyj­
nych P Z. K. handlowano w mniejszej ilości 4^ 
proc, listy doi. stare po 38 50 w płaceniu — bez no­
towania. natomiast 4% proc listy doi. amort. noto­
wano 40 — w płaceniu; również za 4 proc, listy

zł. do 197,9 milj. zł.
Natychmiast płatne zobowiązania na skute’ 

zwiększenia się prywatnych rachunków żyrowyci 
wzrosły o 21,3 milj. zł. osiągając kwotę 220,5 mil 
złotych.

Obieg biletów bankowych wskutek wzrost; 
portfelu wekslowego i pożyczek zastawnych po 
większy! się o 38,7 milj .zł. osiągając kwotę 1,002? 
milj. zł.

Wobec znacznego wzrostu ogólnej sumy obie 
gu biletów bankowych oraz natychmiast płatnyc' 
zobowiązań pokrycie złotem i walutami lekko si* 
obniżyło, mianowicie z 45,56 proc, do 45.02 proc 
(5.02 ponad normę statutową) zaś pokrycie samen 
złotem z 43,11 proc, do 41,05 proc. (1105 proc, po 
nad normę statutową). Zmniejszyło się równie; 
pokrycie zlotem samego obiegu z 52,02 proc. d. 
50,08 proc.

Stopa dyskontowa 6 proc., zastawowa 7 proc

tąd własność konsorcjum francuskiego.
Umowa zbycia kopalni przewiduje uiszczenie 6

milionów zł gotówką, oraz 10 milionów zł ratami 
płatnemi w ciągu lat dwóch. Potwierdzenia tej wia 
domości brak.

Przyczynę zniżki cen należy upatrywać w 
przeładowaniu rynku towarem, co pozostaje w zwią 
zku z tern, że w okresie świątecznym dowóz przez 
poszczególne państwa, dążące do wypełnienia kon 
tyngentów. nie był zmniejszony, gdy tymczasen 
zapotrzebowanie zmalało, jak to się zresztą dzieje 
rok rocznie w tym czasie. Według opinji odbiorców 
angielskich, nie wcześniej niż w oołowie styczni? 
nastąpi likwidacja nadwyżek rynkowych towarów

zast. konwert. płacono 30.50 oraz za 6 proc, llsb 
żytnie 6,—. Akcje bankwe i przemysłowe bez noto 
wania.

29.84-29.85—29,99-29.70; Nowy Jork czek. 8.925—8.945- 
8.905, kabel 8.929 -8.949—8.905; Paryż 34.85—34.94—34.70 
Szwajcaria 171.90—172.33—171 Al dewizy europejskie

Państw. Papiery Wartościowe; 4% poż. dolarowa 
54,50, 6% poż. doi. 56 w drobnych odcinkach; 5% por 
konwersvina 41; 10% poż. kolej. 99.50; 4% poż. inwest 
102.75—102,50; 3% poż. budowlana 41,50; 7% pożyczka 
stabilizacyjna 54,25—54,13—54,25, w dr. odcinkach 54,7" 
w odcinkach po 100 — 59; Tend. nieiednoiita.

Akcje Bank Polski 87,50. Starachowice 7,50. Lilpop 
9.5—9.75; Norblin 31. Tend cokolwiek słabsza.

Przetargi.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę, dnia 11 stycznia br. o godzin^ 
4-tej ul. św. Marcin 46 i następne sprzedam pu 
blicznie najwięcej daiacemu:

kanapę, bufet domowy, kasę rejestr., gra 
mofon i maszynę do szycia.

W Trzeciak, komornik sądowy.
Poznań, al Młyńska 3 Tel 51 18. 66

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 12 stycznia br. o godz 

12-tej i następne sprzedam ul. św. Marcin 4i 
najwięcej dającemu za gotówkę:

kasę rejestracyjną, kanapkę, leżankę, urny 
walnie.

W. Trzeciak, komornik sądowy.
Poznań al Młyńska 3 Tel 51 18. 67

PRZETARG PR7YMUSOWY.
W środę, dnia 11 stycznia br. o godzini« 

1-ej ul. Trzeciego Maja 3a i następne sprzedan 
publicznie najwięcej dającemu:

2 tłocznie do żelaza, maszynę do pończoch 
maszynę do pisania i kasę żelazną.

W. Trzeciak, komornik sądowy.
Poznań, al Młyńska 3 Tel 51 18. S0

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 12 stycznia br. o godz 

i-ej uł. Fr. Ratajczaka 14 sprzedam publiczni: 
najwięcej daiacemu:

kredens, lustro, biurko, stół, aparat radio 
wv. gotowalnię, piec żelazny i chłodnice 
do auta.

W Trzeciak, komornik sadowy 
poznań. al Młyńska 3 Tel 51-18. 7

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

11.45 przy Wałach Kazimierza Wielkiego w 
,,Garażu Międzynarodowym“ sprzedam public? 
nie najwięcej daiacemu za gotówkę:

1 samochód ciężarowy „Ford“.
J Bartkowiak, komornik sądowy.
Poznań al Poznańska 58 a — Tel 75 24. 71

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

10-tej przy uł Marsz. Focha 70 sprzedam naj 
więcej daiacemu za gotówkę:

1 fortepian czarny.
Doroszewski kom sądowy.

Poznań, ul. Szamarzewskiego 36.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

ł pół przy ul. Śniadeckich 3 sprzedam najwię­
cej dającemu za gotówkę:

1 umywalnię z lustrem 1 białą płytą mar­
murowa. 2 nocne stoliki z apteczkami.

Doroszewski, kom sądowy.
Poznań. al Szamarzewskiego 36. 75

PRZE1ARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

O-tej przed poł. sprzedawać będę najwięcej d; 
acemu za gotówkę przy Starym Rynku 39:

większa ilość rozmaitego obuwia.
Licytacja odbędzie się nieodwołalnie. 

Dawid, komornik sądowy.
Poznań. al Śniadeckich 26. 76

LICYTACJA PR7YMUSOWA
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

9-tej przed poł. przy ul. Pocztowej 1 sprzedam 
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

20 szt. koszul i kombinacyj, 10 gorsetów
3 maszyny do szycia Singer“.

T. Bartkowiak, kom. sądowy z poi.
Poznań Wały Jagiełły 3. T7

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

11-tej sprzedawać będę przy ul. Grunwaldzkiej 
42 najwięcej daiacemu za gotówkę:

1 sz^fe dn książek.
M. Cwojdziński, kom. sad. z poi.

Poznań. Wielkie Garbary 12. 79

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

9-tej sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę:

samochód osobowy (Chevrolet)'.
Zbiórka nrzy ul. Dąbrowskiego 83«85.

M. Cwojdziński, kom. sad. z poi.
Poznań. Wielkie Garbary 12. 78

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia br. o godz 

12-tej przy ul. Marc. Mottego 3 sprzedam naj 
więcej dającemu za gotówkę:

1 wóz meblowy.
Doroszewski. kom. sądowy. 

doznań al Szamorzewsb/eeo 36. 73 Z walnrgo zebrania chóru „Chopin”
W dniu wczorajszym odbyło się roczne walne zebr« 

„hóru im. „Chopina". Po zagajeniu przez prezesa Papaj 
kiego, poświęcono serdeczne wspomnienie pośmiertne i 
vVujewskiej, zmarłej w roku sprawozdawczym. W dalszy 
iągu przystąpiono do sprawozdań zarządu. Jak 

c tych sprawozdań, chór ,.Chopin pracował w ub roku bat 
dzo intensywnie. Nie zasklepiając się w pracy na polu wj 
łącznie śpiewactwa, poświęcano także wiele czasu zagaduj 
niom kulturalnym. Ścisły kontkat towarzyski nawiązywał 
aa licznych zebraniach towarzyskich i wieczorkach Zebr 
iie wyraziło ustępującemu zarządowi podziękowanie l 
owocną pracę, poczem przewodniczącym zebrania wybrei 
sekretarza okręgowego p. Kręgieiskiego Po udzieleniu ust 
pującemu zarządowi absolutorium, przystąpiono do w 

, _ . ,, , p, o ■ . . _ , boru nowych władz. Zarząd ukonstytuował się w nasfl
15 1 pół przy lii. Em. Sczameckiej 2 sprzedam ącym składzie: prezes p. Kwissa, wiceprezes — p. Ślusarf

PRZETARG PRZYMUSOWY
W środę, dnia 11 stycznia br. o godzinie 

11-tej św. Marcin 39 i następne sprzedam pu­
blicznie najwięcej daiacemu:

maszynę do pisania, kasę żelazną, biurko 
maszynę do liczenia, szafę, kanapę, bufet 
restanrac.. stoły i kanapy,

W. Trzeciak, komornik sądowy.
Poznań, al Młyńska 3 Tel 51 18. 68

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dp~ 9 stycznia br. o godz

najwięcej dającemu za gotówkę:
duży stół biurowy z szafką, biurko, szafkę 
do akt. stolik do maszyny i garnitur wie­
deński (stół, kanapa i 2 fotele).

Doroszewski kom. sądowy.
Poznań, al Szamarzewskiego 3 72

Rozpisanie dostawy
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Lwowie 

ogłasza przetarg publiczny na dostawę niżej wymienio 
nych materiałów w okresie od 1 kwietnia 1933 do 31-go 
marca 1934: Łoju, świec, oliwy kościanej, smaru Tavotta 
lochodni, palników naftowych, karbidowych i parafino­
wych, materjalów elektrotechnicznych, dachówek i gą­
siorów, papy dachowej, cegły muratskiej zwycz., cegiet 
ogniotrwałych i mączki szamotowej, gipsu i wapna palo­
nego, piasku kopalnego, rzecznego i żwirowego, stali na­
rzędziowej i sprężynowej, plomb ołowianych, mydlą, 
farb oieinych i suchych, lakierów i kitów, tlenu i acety- 
'enu, wyrobów fajansowych, tyg'i grafitowych, wyrobów 
żelaznych, nakrętek, śrub, nilów i wkrętów do drzewa 
taśm do pił stolarskich, ślusarskich i świderków do me­
tali i pasów skórzanych transmisyjnych.

Dokładne ilości, oraz bliższe szczegóły zawarte sa 
w formularzach ofertowych, które otrzymać można w Wy 
dziale Zasobów Dyrekcji Okręgowej we Lwowie bezpo­
średnio za okazaniem kwitu Kasy Dyrekcyjnej na dowód 
wpłaty należytnści zł 1.50 gotówką za każdy formularz 
ofertowy, lub pocztą po nadesłaniu tej kwoty pod adre­
sem Kasy Dyrekcyjnej.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 2 lutego 1933 
godzina 12-ta. Termin otwarcia ofert dnia 3 lutego 193.- 
godzina 9-ta. 277-2

Roznisanie przetargu.
Dyrekcja Okręgowa. Kolei Państwowych we Lwowie 

ogłasza publiczny przetarg na sprzedaż rozmaitych sta 
rych maferjatów.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 26 stycznia 33 r 
godz. 12-ta. Przetarg ogłoszony jest w Monitorze Pol 
skim Nr. 300 z dnia 31. 12. 1932. Formularze ofert ętizy 
mać można w Wydziale Zasobów Dyrekcji Okręgowe 
Kolei Państw, we Lwowie bezpośrednio za okazjmiem 
kwitu Kasy Dyrekcyjnej na dowód wołaty należności 1,5* 
zl gotówką za egzemplarz ofertowy, lub pocztą po nade 
słaniu tej kwoty pod adresem Kasy Dvrekrji\e]. 276-

0Roszenie o licytacji
1 Urząd Skarbowy w Poznaniu na podstawie para 

grafu 84 rozp Rady Ministrów z dn. 25. 6. 1932 D. U. R 
P. z dnia 22. 7. 1932 nu 62 poz. 580 podaje do publiczni 
wiadomości, że:

w poniedziałek, dnia 9 ¿tycznia 1933 r. o godz. 12-e 
w lokalu cukierni „Poionia‘1 wtaśc E. Kleszcz i ska prz\ 
ui. Ferdry 12 odbędzie się sprzedaż z publicznej iicytacj 
różnych przedmiotów wchodzących w skład urząJzent 
kawiarni jak: pianino stoliki, kanapy, repozytoria ora 
wiele innych Szczegółowy spis obejrzeć można w 1 Urzt 
dzie Skarbowym ut. Gołębia 1.

Przedmioty oglądać mo*na na pół godziny przed rn? 
poczęciem licytacji. Kierownik Urzędu Skarhowes«

podpis nieczytelny.
81

Kanarki śpiewaki, nagrodzone duźvm zło­
tym medalem oraz samtezk*

i urządzenia do hodowli sprzeda ę
287 Adres Mylna 50, m, 13

Kino wl*lc<r ooolłs“
W sobotę, dn. 2-go stycznia br. 

o godz. 11-ej wieczorem

Reduta
humoru i śmiechu

Udział blorą:

Hluta BoIsRa Blido Kam’fisRi
najmniejszy wzrostem 

artysta polski.
świetna artystka scen 

polskich i amerjk.

Wacław Zilnncn/fcz UZitoltS RycMer
artysta teairów „Nowości“ tenor operetki poznańskiej 

i „Qui-pro quo“ ulubieniec publ.czności.
w Warszawie

Palia Potic
znakomita tancerka scen zagranicznych.

W programie; Najnowsze przeboje — Melodyjne 
tanga — Kuplety - Skecze — Kartacze humoru I 

Moc niespodzianek - Bomby śmiechu l
Ceny miejsc od 1,5® do 2,— zł. 280

PrzyWź sie uSmint i znlnw’C ■ nie pożałujesz i

Wielka Licytacja MslJlil
W środę. II oraz w czwartek, 12 stycznia rb. 

godz. Ii) do godz. 16 sprzedawać będę przy Starym Rj 
ku 46/7 w firmie Spółka Stolarska, z powodu Iikwidat 
dobrowolnie najwięcej dającemu za gotówkę:

Większą partie mebli dębowych, sosnowych, orz 
chowych i jesionowych, a mianowicie: szafy do rzec 
i biurowe, łóżka, umywalki, stoliki nocne, stoły, biurk 
stoliki serwisowe, garderobianki. źardynierki, etażerl 
buduarki, garnitury klubowe, kredensy, szafki zegarów 
biblioteczki, fotele, krzesła i wiele innych pojedyńczji
mebli. „ .Brunon Trzeczak

zaprzys. 1 ustanowiony rzeczoznawca 1 aukcji 
nator na Województwo Poznańskie,

uł. W. Garbary 34, Tel. 2126.
278.

:ekretarz — p. Niewiada, skarbnik — p. Żak. Nadto wyb 
10 zastępców członków zarządu oraz komisję rewizyjną« 
»żywionej dyskusji nad wnioskami i odśpiewaniu szere 
jieśni, zebranie solwowano. Najciekawszym momentem i 
Srania były wybory do nowego zarządu. Przewodniczą; 
miał niemało kłopotów z ustalaniem listy kandydatów l 
poszczególnych członków zarządu. Nikt na takie stano« 
ka nie reflektował, (k.)

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Dziś wraca na afisz tryua 

lalnie przebojoda komedia Zagona „Dźimbi z znakomit 
Creacją Zaklickiej. „Dżimbi" powtórzoną zostanie w 
dzielę i poniedziałek wieczorem, poczem ustąpi miejsca ® 
wej znakomitej komedji St. Kiedrzyńskiego „Życie i«* 1 * 
skomplikowane". Premj era tej świetnej nowości we wton 
10 b m. Biorą w niej udział czołowe siły zespołu. Niedzi# 
na popołudniówka przyniesie poraź ostatni „Betleem P» 
skie“.

TEATR /1ELKI. Dziś w „Cyruliku Sewilskim" po# 
tna się z publicznością ulubienica Poznania p E. Bandroł 
ska. Partnerem jej będzie pierwszy tenor opery krako» 
skiej p. Tadeusz Szymonowicz. Rolę tytułową odtwoit 
iwietny baryton Al. Karpacki. Reżyser K Urbanowicz « 
stąpi dziś poraź 50-y w „Cyruliku". W niedzielę popoł. 
;enach zniżonych na ogólne żądanie prześliczna operetl 
Kalmanna „Dziewczę z Holandji". W próbach „Carewii 
Lehara.

Jutrzejszy koncert symfoniczny. Jutro w niedzielą 
,’odz. 20-tej odbędzie się w Teatrze Wielkim koncert sy 
foniczny pod dyrekcją znanego nam już włoskiego kap' 
mistrza Massimo Freccia. .Jako solistka przedstawi nami 
po raz pierwszy znakomita pianistka Amerykanka Ed< 
Knox.

Z TEATRU NARODOWEGO. W niedzielę 8. bm. 
przedstawienia, o godz. 15-tej świetna sztuka historyer 
Sienkiewicza „Krzyżacy" z pp Nadworną, Żarską. Broi 
:zową, Frankowskim, Szczerbowskim, Serwińskim, Pab 
skim w rolach głównych Dekoracje Makarewicza. O g01 
17,30 wesoła krotochwila Bogdana Koterwy „Urwis" z I 
'śadworną, Żarską, Frankowskim, Palańskim, Serwińsk 
w rolach głównych. W przygotowaniu „Krakowiacy ( 
rale".

Z ekranu
„Komenda serc“

(Wytw.: „Ufa“; reż. G. v. Bolvary; Kino ..Słońce*

Miła, pogodna komedyjka, łącząca szczęśliwie efl 
towną formę interpretacji reżyserskiej i artystyczne; 
wesołą, niepozbawiona sentymentu fabułą. Historia dzi 
czątka, przebranego w mundur „c. i k/‘ kadeta, naP0 
nieprawdopodobna, osnuta jest pono na prawdziwetn 1 
rżeniu. Kto słyszał o 17-ietnich dziewczętach, bijać! 
sfję w męskim stroju w r. 1919 w okopach lwowskich, 
nie wątpi, że niema w tej historji zbytniego nieprawdo 
dobieństwa.

Mimo, że akcja Jest barwna I dobrze zmontowa 
największym bodaj urokiem obrazu jest bijąca zeń a*1 
sfera tych dobrych lat szkoły, pierwszych wzruszeń 
ca i beztroskich kawałów. Doskonała lest galeria Wf 
nów charakterystycznych, opczynajac od porucznika*' 
dołęgi, a kończąc na lowelasie-generale.

Gustaw Fróh'lch, lak zawsze, miły i poprawny. 1 
lv Haas w meskiem odzieniu efektowna i ładna, traci 
raźnie ktadac strój swojej pici właściwy. Muzyc‘ 
obraz b. dobry. .

Film lest niemiecki (wersja francuska). 
na ekranie figurnie iakaś nieismieiaca wytwórnia P3 
ska, ale jest to tylko fałszywa etykieta przy pomocy 
rej filmy niemieckie dostała się na nasz rynek.
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To was zainteresuje
MAJOLIKI.

Tak nazywa się osobny rodzaj fajan­
su, wyrabiany z twardej szarej glinki, a 
pokryty nieprzeźroczystą, różnobarwną 
emalją i malowany ogniowemi farbami. 
Nazwa „majolika“ pochodzi od nazwy wy 
spy Majorki, gdzie wyrób majolik naj­
bardziej się rozwinął. W XVI wieku zdo­
bili majoliki swojemi pracami najzdołniei 
si artyści i kopjowali na nich niekiedy ar­
cydzieła wielkich mistrzów.

PINANG.
Jest to pewien gatunek palmy zwanej 

również areką, której nasiona wraz z liść­
mi pieprzu pod nazwą „betle“ w całym 
Hindostanie służą krajowcom tamtejszym 
do żucia. , „

ROTA RZYMSKA.
Od XIII wieku istnieje w Rzymie naj­

wyższy trybunał w sprawach kościelnych 
zwany rotą rzymska. Trybunał ten liczy 
12 sędziów czyli tak zwanych audytorów
r°ty' W ŻOŁĄDKU REKINA.

Parowiec angielski „Elisabeth Stone 
upolował niedawno na zachodnim oceanie 
Spokojnym rekina, którego według zwy­
czaju poćwiartowano na pokładzie okrętu.

W żołądku tego rekina znaleziono małą 
skrzynkę blaszaną w dobrym stanie, zawie­
rającą arkusz papieru, złożonego we czwo­
ro. Papier ten był wezwaniem, rzuconem 
do wody przez 4 rozbitków, którzy się ura­
towali na małej wysepce koralowej, nale­
żącej do archipelagu Marjańskiego,

Gdy odczytano datę dokumentu, okaza­
ło się że pochodzi on z przed dwu lat. Tem 
niemniej „Elisabeth Stone * udał się do 
wskazanego miejsca, ale nie zastał już roz­
bitków, chociaż znalazł kilka przedmiotów, 
które niewątpliwie należały do nich.

Co się stało z czterema rozbitkami? Czy 
zamordowali ich krajowcy, czy też zabrał 
rozbitków z wyspy inny parowiec — nie­
wiadomo. .

Żołądek złowionego rekina zawierał, 
oprócz skrzynki, także różne inne przed­
mioty, jak fajkę, nożyce i jeden stary but.

WODA ZAPOMNIENIA.
Nff pogańskiej, starożytnej Grecji wie­

rzono, że na drugim świecie jest wielka 
rzeka. Lete, z której każdy zmarły, zanim 
przeszedł do raju, pić musiał wodę, aby za­
pomnieć o smutkach życia ziemskiego.

ŚWIĄTYNIE INDYJSKIE.
W Indiach Wschodnich i wogóle u ludów, 

wyznających religję buddaistyczna. świątynie, a 
także posagi bogów w tychże świątyniach zowią 
się pagodami. Pagody indyjskie sa budowami 
nader dziwacznemi, przesadnie ozdoW -nomi

Kącik łamigłówek
18. Krzyżówka.
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Dobre rozwiązania nadesłali: Tadeusz Tyiew 
ski, Wanda Krajewska, Lech Krajewski. Bolko 
Wiśniewski, Mikołaj Aksan, Wł. Dalig. Antoni 
Szaf ranek, Danuta Fischbachówna Września. Bog 
dan Okoniewski, Henio Polewczyński, Wanda 
Klinkertówna, Halinka Gessnerówna z Sowm Sta 
nisław Lubieniecki, Zdzisław Oołdecki, Aleksan­
der Przygodzki, Henio ModlińsW z Kościana. Bo 
leś Samoliński, Wacio Langiert, Zdzisław Beryt, 
Marysia Szczepańska i Miluś Jakubowski.

Nagroda przypadła Wandzie Krajewskiej 6

Poziomo; 1. ludzie oddający cześć bożkom,
5 przyimek, 6. Oleńka (zdrobn.), 7. zaimek, 9. 
część tba, 11. mała twierdza, 13. wielki bęben, 
używany dawniej w wojsku polskiem, 17. pastuch 
owiec w Tatrach. 19 liczba, 20. ozdoba przy mu­
rze, kominku, 21. 1000 kg (L mn.), 23. nazwa daw- 
nych królów egipskich (2 przyp.), 25. drzewo, 27. 
góry w połudn, Ameryce, 29. karta, tuz, 30. bo- 
eść, 31. skrót „numeru“, 32. część świata.

Pionowo: 1. wstrzymanie się od potraw mięs 
nych, 2. rtazwa Boga u Mahometan, 3. przyimek,
4. miasto nad Tamizą, słynny angielski zakład 
wychowawczy, 8. miara powierzchni, 9. robotnik 
rolny, fornal, 10. imię meskie. 11. pęki wiklin, uży 
wane przy budowie grobli, tam, 12. uczenie zwie- 
-ząt pewnych czynności (1. mn.), 14. zgiełk, wrza 
wa. 15. trzęsawisko. 16. skrót Stanów Zjedn. Ame 
-yki Pótn., 18. chwyta, 22. parcie naprzód, na- 
isk. 23. rów obronny dookoła twierdzy, zamku; 

24. imię żeńskie, 26. rodzajnik francuski, 28. dok­
tor (skrót).

19. Zadanie
(ul. „Młoda Polka“)

Matka wysyła córkę do rzeki 1 poleca przy­
nieść 7 litrów wody, dając Jej dwa naczynia o 
pojemności 3 i 5 litrów. W jaki sposób może cór­
ka przynieść żądane 7 litrów (odmierzone ściśle) 
posługując się tylko temi naczyniami?

ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 17 
„Naszego Dzienniczka**
Krzyżówka - choinka

Poziomo: 1. łże, 3. Duero, 5. magnaci, 6. dar, 
7. Ewa, 8. marka, 11. pokorna. 13, ta, 14. oda. 16. 
"ost. 18. rtęć, 19, Adela, 22. granica, 23. gmina,.
24. a, e. a. A _

Pionowo: 1. Ing. 2 era, 3. darmo, 4. ocean, 5. 
ma, 9. Oka, 10. kra, U. pas, 12. akt, 13. ton, 15. 
gęś, 17. targ. 18. wraca, 20. dama. 21. Hna.

„Boże Narodzenie“.
Składanka:

Tygrys.
31lety wizytowe:

Redaktor, Profesor, Ogrodnik
Łamigłówka sylabowa:

„Nasz Dzienniczek“
1. noga. 2. arytmetyka, 3. saliny. 4. ze­

gar, 5. Damazv, 6. zefirek, 7. igła, 8. Ewa, 9. na­
wa, 10. nożyce. 11. i. 12. cygan, 13. zabawka. 14. 
encyklopedia. 15 kawa.

Kwadrat magiczny 
1. ptak. 2 tama. 3. Amor, 4. kara.

SKIJORING
Rii?bnczria igpł lazda na nartach za koniem. Nazywa sic to ski Ib ring,

Ad.es dla korespondenc/ii Redakcja „Dziennika Poznańskiego1, Poznań, ul.

Odpowiedzi Redaktora
„Złoty Lew“. Bardzo mnie to cieszy, że na­

groda sprawiła Ci tyle przyjemności. Jedną z na­
desłanych przez Ciebie łamigłówek zamieściliśmy 
w gwiazdkowym numerze „Dzienniczka *, resztę 
zostawiliśmy na później. Za miły liścik serdecz­
nie dziękuję.

„Sokole Oko**. Bardzo ładny obrałeś sobie 
pseudonim. Przypomina on bardzo zawołania 
Indjan na daiekitn Zachodzie. O prośbie Twojej 
pomyślę jeszcze.

Danuta Fischbachówna. Dziękuję Ci za ży­
czenie noworoczne. Odwzajemniając się życzę i 
Tobie spełnienia wszystkich marzeń i pragnień. 
Łamigłówki Twoje są dobre. Musisz jednak za­
czekać jeszcze trochę na ukazanie się ich w 
„Dzienniczku“.

Henio Polewczyński. Jak wynika z treści 
Twego liściku, gwiazdor tym razem bardzo był 
hojnym dla Ciebie. Powinieneś dziękować Bogu 
ale i równocześnie nie zapominać o tych bied­
nych dzieciach, które nic nie dostały na Gwiazd­
kę. Może posiadasz jaką niepotrzebną już zabaw­
kę, którą rzuciłeś w kąt Jeżeli tak, podaruj ją 
jakiemu biedniejszemu od Ciebie koledze.

Wanda Klinkertówna. Nasza Kocha na Wan­
dzia nigdy nie zapomina o „Dzienniczku“. Ży­
czenia Twoje bardzo nas uradowały. Życzymy 1 
Tobie również wszystkiego najlepszego w tym 
Nowym Roku.

Halinka Gessnerówna. Plszesz, że łamigłówki 
były bardzo trudne. A jednak rozwiązałaś je Ty 
i tylu innych Czytelników. Wujek Jerzy bardzo 
Ci dziękuje za życzenia noworoczne i zarazem 
pozdrawia Cię serdecznie.

Stanisław Labieniecki. Przyjmujemy Cię chęt 
nie do naszego grona i mamy nadzieję, że bę­
dziesz się czuł dobrze wśród czytelników „Nasze 
go Dzienniczka“ Życzenia noworoczne sprawiły 
mi wielką przyiemność.

Goryl i Miglanc. Postawiliście tyle pytań, że 
naprawdę nie wiem, na które wpierw odpowie­
dzieć. A więc zaczynam: 1) Przyjmujemy Was 
z radością do naszego grona, 2) ponieważ Ty lu­
bisz rozwiązywać krzyżówki i logogryfy, a przy 
jaciel Twój b*'ety wizytowe, będziemy zamiesz­
czali w „Dzienniczku“ jedno i drugie; 3) kacilć 
„Dobrych znajomych“ będzie stale figurował w, 
„Dzienniczku“; 4) tak, Redaktor na każdy list, 
choćby tylko słów kilka odpowie; 5) nagrodę 
otrzymuje nie ten, kto pierwszy nadeśle rozwią­
zanie, ale ten, kogo los sobie wybierze.

Boleś Samollńskl. Dziękuję Ci za życzenia 
noworoczne.

Zdzisław Beryt I tyra razem szczęście Cię 
ominęło.

Miluś Jakubowski To bardzo ładnie, że i Ty 
również pragniesz należeć do nas. Rozwiązania 
Twole bvtv dobre.

Marysia Szczepańska. Dziękuje Ci za życze­
nia noworoczne i nawzajem życzę wszystkiego 
najlepszego.

Jan KorytowskL Zdecydowałeś się naresz­
cie napisać do „Dzienniczka“. Przyitnuiemy Cię s 
radością. Niewątpliwie i Ty zdobędziesz raz na­
grodę.

Olech Rosikiewłcz. Owszem, otrzymujemy 
już drugi liścik od Ciebie. Dobrze uczyniłeś, za­
pisując się do harcerzy. Mam nadzieję, że opi- 
szesz wrażenia swoje z pobytu w Sierakowie. LI 
ścik Twój z opisem umieścimy w „Naszym Dzien­
niczku“.

Zenuś Woźny. Życzenie Twoje zostanie spe! 
nione. Odtąd zawsze już będziesz otrzymywał 
„Dzienniczek“ w sobotę.

Maryla Mikołajczakówna. Za miły liścik dzię 
kujemy i oczekujemy wizyty Twojej w Redakcji.

Irka Ratajska. Napisz ile masz lat i jaki« 
zainteresowanie. Wkrótce otrzymasz odpowied­
nią książeczkę. , - -

-fcb dłdeniuto. tioimarufclggo 
diet dwd Lmtoćteitóy.

NAJMŁODSZY MISTRZ NARCIARSKI ŚWIATA 
Przebył ponoć 1.2 kim. w godzinie. Rekord niebywały.

‘JAN A. KRAŚNY.
Piękna historyjka o czarnowłosej Ce i Ince 

i jej przyjacielu, szaraczku
Dla grzecznych Czytelniczek „Naszego Dzienniczka" napisał wujek Janusz.

Pocztowa 9’“ „Natt Dzienniczek”

Kochane Czytelniczki! Z nicmniejszą od 
Was pilnością rozczytywałem się w cieka­
wych historyjkach i bajeczkach brata mego 
wujka Jerzego.

Od pewnego czasu wujek Jerzy nie pi­
suje już tych pięknych historyjek, na które

z taką niecierpliwością czekały oo sobotę 
dzieci Zapytany przezemnie o powód tego 
długiego milczenia, oświadczył mi, że nawał 
innych, bardzo pilnych prac redakcyjnych 
uniemożliwia mu pisanie historyjek. Co wię­
cej, poprosił mnie nawet, abym zechciat za­

stąpić go na kilka tygodni. Nie potrzebuję 
chyba dodawać, z jaką radością przyjąłem 
jego propozycję.

Jeżeli się Wam, Kochane Czytelniczki, 
ta pierwsza historyjka, wyłącznie dla Was 
napisana, choć odrobinę tylko spodoba, na- 
piszcie, proszę, o tem do Redakcji.

Ośmioletnia Celinka była dziewczynką 
bardzo piękną. Twarzyczkę jej rumianą 
otaczały pukle czarnych, wdzięcznie się 
zwijających loczków. Jej oczy, również 
czarne, rozwarte szeroko, patrzały tak zaj­
mująco i tak czule. Miała ponadto szlachet­
ny charakter i dobre serduszko.

Ojciec Celinki, właściciel dużego ma­
jątku rolnego, ogromnie kochał swą rozko­
szną jedynaczkę. Matki nie miała już Ce­
linka. Umarła, gdy dziewczę czarnowłose 
liczyło trzy latka zaledwie. Biedactwo więc 
nie pamiętało nawet mateczki swojej.

Narazie jeszcze Celinka uczyła się w 
domu swego ojca. Guwernantka nie miała 
najmniejszego kłopotu ze swą pilną i przy­
kładną uczennicą, która tyle chęci poświę­
cała zdobyciu wiedzy.

Wszystkie przedmioty nauki wydawa­
ły się Celince równo ciekawe i równo zaj­
mujące. Jednakże nad wszystkie przekła­
dała naukę o przyrodzie, W ciągu lekcji 
zadawała Celinka nauczycielce swojej nie­
zliczoną ilość pytań o życiu zwierząt i ro­
ślin. Kochała ogromnie przyrodę i znieść 
nie mogła, gdy ludzie męczyli bezbronne 
zwierzęta. Może dlatego przyroda tyle ży­
wego budziła uczucia w duszyczce Celin­
ki, że dziewczynka żadnego nie miała to­
warzystwa, że pozostawiona była przez ca­
łe, wolne od nauki popołudnia — samej 
sobie.

Pewnego dnia Celinka, jak zwykle, 
wyszła sobie poza wieś, na pola szerokie, 
niezmierzone, śnieżnym okryte dywanem. 
Idąc tak, przypominała sobie, że jeszcze 
niedawno temu pola te kwitnęły życiem ra- 
dosnem. Gdzież się podziały te zboża, szu­
miące tak poważnie przy podmuchach wia­
tru? Gdzież te kwiaty, pachnące tak słod­
ko, gdzie trawy zielone, stanowiące po­
karm dla głodnego bydełka? Gdzież się 
podziały strumyki, szemrzące tak mile w 
niepowstrzymanym biegu swoim do wiel­
kich rzek? Dokąd zima sroga wypędziła 
ptaszki, śpiewające tak cudnie? I pod 
wpływem tych wspomnień rzewnych, przy­
pomniała sobie Celinka piosenkę, śpiewa­
ną jej przez nianię w długie wieczory zi­
mowe przy płomieniu, buchającym wesoło 
na kominku!

Rozkoszne lato odeszło w dal,
W przeszłości przepadlo głębokiej, 
Smutek jest wszędzie gdzie rzucić okiem. 
Smutek i żal,
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SANIE ŻAGLOWE
Ulubionym, aczkolwiek karkołomnym sportem zimowym jest jazda na samach 

żaglowych. Szybkość tych sań dochodzi nieraz do sta kilometrów.

Gdy tak piosenka jej dźwięcznem e- 
chem pobiegła w dal pustą i niezmierzo­
ną, gdy źrenice Celinki zaperliły się łza­
mi czystemi, z kotlinki małej szaraczek na­
gle wyskoczył i fiknąwszy kilka kozłów 
uciesznych, przysiadł na tylnych łapkach 
przed dziewczynką.

— Dokąd to, dziewczynko czarnowło­
sa, spieszysz o tej porze? — zapytał mi­
łym głosem.

— Dokąd? — odpowiedziała Celinka. 
— Och, żebym ja wiedziała, dokąd. Tę­
sknota niezwalczona skierowała moje kro­
ki w tę przestrzeń pustą.

— Tęsknota?
— Tak, tęsknota i żal za latem minio- 

nem.
— Więc tak bardzo kochasz lato?
— O, tak! niema nic piękniejszego nad 

słoneczne, wonne lato. Lato tyle pięknych 
uczuć w sercach ludzkich budzi, tyle szczę­
ścia i tyle nadziei radosnych. Och! gdybym 
mogła na chwilę tylko ujrzeć lato? Ilebym 
dała za tę chwilę cudną!

Zajączek zamyślił się głęboko.
— Hm, możeby dało się coś zrobić dla'

Pan Miś
BAJKA.

Dawno już, dawno temu żył sobie na 
skraju wielkiego lasu drwal ubogi lecz 
uczciwy, z dwoma małemi córeczkami 
Rózią i Marylką.

Obydwie dziewczynki, których buzie 
przypominały świeżo zerwane brzoskwiń 
ki, wszystkie wolne od pracy chwile spę­
dzały w pięknym, cienistym lesie.

Pewnego dnia doszła do uszu drwala 
wiadomość o wielkim niedźwiedziu, któ­
ry miał się ukazywać w lesie.

Drwal więc wychodząc na robotę za­
bronił córeczkom wycieczek do lasu z 
obawy, żeby je niedźwiedź nie napadł.

Dziewczynki słuchały dobrego tatusia 
e pewnego dnia, w śliczne, zimowe po- 
dnie, kiedy zabrakło im chrustu, wy­

biegły do lasu .
Zbierając gałązki chrustu, oddalały 

się coraz bardziej od chatki. Nagle uj­
rzały przed sobą pagórek pokryty śnie­

ciebie. Jesteś, jak widzę, bardzo grzecz­
ną dziewczynką. Chodź za mną. Znam za­
kątek, w którym wiecznie kwiaty kwitną 
i ptaki śpiewają cudownie. Chodź za mną.

Celinka nie mogła przyjść do siebie ze 
zdumienia.

— Więc jest naprawdę taki zakątek?
— Oczywiście, że jest. Tylko nie 

wszyscy mogą się tam znaleźć. Żaden jesz­
cze człowiek w zakątku tym nie był, ale 
ty możesz, bo jesteś bardzo dobrą dla 
zwierząt.

Wędrowali tak długo, bardzo długo 
przez pola śniegiem okryte, przez rzeki 
i jeziora zamarznięte, przez zagajniki w 
śnie zimowym pogrążone, aż weszli do la­
su głębokiego. Nagle, oczom dziewczynki 
niezwykły przedstawił się widok. Olbrzy­
mia polana, ciepłemi promieniami słońca 
ozłocona, pełna była kwiatów, zieleni, 
ptactwa i zwierząt wszelakich.

— Oto jest nasz zakątek wiecznego 
lata — rzekł szaraczek. — W okresie zi­
mowym, gdy myśliwi zapalczywie polują 
na zwierzęta, przyprowadzamy dotąd nasze 
dzieci, aby tutaj w spokoju doczekać mo­

giem, który zbliżał się powoli do nich. — 
Wyglądało to tak zabawnie, że Rózia i 
Marylka zaczęły się głośno śmiać. Jakież 
było ich przerażenie, kiedy „pagórek“ 
stanąwszy przy nich zaczął mówić:

„To ja niedźwiedź, ale nie bójcie się, 
nic wam złego nie zrobię. Ja was tylko 
proszę, żebyście mi patyczkiem wytrze- 
pały plecy, bo wpadłem do rowu, a trud­
no mi jest mojemi krótkiemi łapami zgar­
nąć śnieg, który mi bardzo utrudnia cho­
dzenie.

Obydwie dziewczynki zdziwiły się 
najpierw słysząc, że niedźwiedź mówi lu­
dzkim językiem, co widząc miś wytłuma­
czył im, że jest trochę czarodziejem i dla 
tego umie rozmawiać po ludzku.

„Pan Miś‘‘ okazał się bardzo miłym, 
tak, że dziewczynki pozbyły sie powoli 
obawy. Wzięły więc zeschłe^ gałęzie i 
tak zaczęły trzepać nieźwiadka, jakby 
to był stary dywan.

Po chwili dziewczynki spytały:
„Panie Misiu, dlaczego ludzie ze wsi

gły wiosny. Nie potrzebuję chyba doda­
wać, że dzieci nasze czują się tutaj dosko- 
nale i że nie grozi im żadne niebezpieczeń­
stwo ze strony ludzi. Spójrz tylko Celinko, 
jaka zgoda panuje tutaj. Niedźwiadek bawi 
się z zajączkiem, lisiątko z jagnięciem i or­
lątko z króliczkiem. Jedno drugiego się 
nie lęka, bo nie znają jeszcze nienawiści, 
nie wiedzą, co to jest nieubłagane prawo 
życia.

— Naprawdę, jak tu cudownie! — za­
chwycała się Celinka. Chciałabym na za­
wsze zostać w tym zakątku.

— Niestety! jest to rzecz niemożliwa. 
Obowiązki twoje są zupełnie inne. Żyjąc 
wśród ludzi możesz bardzo dużo uczynić 
dla zwierzątek, szerząc miłość dla nas. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego że 
przeznaczeniem naszem jest umierać z rąk 
ludzi i pogodziliśmy się już z tem. Chodzi 
tylko o to, by ludzie nie mordowali nas tak 
bezwzględnie, żeby choć trochę serca mieli 
dla nas

— Dobrze, postaram się o to. A teraz 
odpowiedz mi proszę, szaraczku, na jedno 
pytanie: Czy chciałbyś zostać moim przy­
jacielem i częściej spotykać się ze mną?

Zajączek uśmiechnął się.
— Oczywiście, że chcę. I będę czekał 

ciebie codzień na tem samem miejscu, na 
którem ujrzałaś mnie po raz pierwszy. Bę­
dę przychodził tak długo, dopóki nie za­
strzelą mnie myśliwi.

— Ach Boże! czy nie mogłabym uczy­
nić czegoś dla ciebie, zajączku?

— Zaraz, zaraz, pomyślę o tem. Ach, 
już mam! Postaram się o to, by futerko 
moje przybrało białą farbę. Możesz popro­
sić tych wszystkich panów myśliwych, któ­
rych ojciec twój zaprosi na polowanie, aby 
nie strzelali do białego zajączka.

— Zrobię tak napewno, szaraczku, a 
tymczasem bywaj zdrów do jutra!

Odtąd codziennie spotykała się Celin­
ka ze swoim przyjacielem, szaraczkiem. 
Dzięki jej prośbie, myśliwi ochraniali za­
jączka i nie szczuli go psami. Żył więc so­
bie szaraczek długo jeszcze, bardzo długo< 
aż umarł śmiercią naturalną. Celinka po­
chowała go w swoim ogródku, a na mo­
giłce przyjaciela swego posadziła piękne 
drzewko owocowe. Ilekroć później zjada­
ła smaczne jabłuszka z tego drzewka, ty- 
lekroć przypominała sobie swego najlep­
szego przyjaciela — białego szaraczka.

tak się pana boją, przecież pan nie jest 
wcale taki zły?“

„Nic dziwnego“ — odparł niedźwiedź^ 
„O nas niestety ludzie bardzo źle mówią, 
wyborażają sobie bowiem, że każdy z nas 
zjada wszystko co mu w drogę wejdzie; 
tymczasem wcale tak nie jest, bo jak mię' 
dzy ludźmi, tak i między misiami są i do 
brzy i źli..Co do mnie to jestem bardzo 
towarzyski, chętniebym nieraz z ludźmi 
porozmawiał, gdyż bardzo ich lubię. — 
Ale cóż, ile razy spotykam jakiegoś 
przedstawiciela rodzaju ludzkiego, to ten 
ucieka, jakby samego djabełka zobaczył. 
To jest naprawdę dla mnie bardzo przy­
kre!“ J

Porozmawiali tak Jeszcze chwilę, aż 
wreszcie niedźwiedź przyznał się, że 
zmarzł trochę i chętnieby się napił cze­
goś ciepłego, ale boi się wejść do karcz­
my, boby go pewnie ludziska za drzwi 
wyrzucili.-

„Ależ panie Misiu“ —powiedziała Ró­
życzka, jako odważniejsza. „Może pan

Modlitwa dziecka
Zanim swe ciało do snu aloże.
Po dnia minionym trudów i pracy,
Proszę Cie, abyś wysłuchać raczył, 
'Modlitwy mojej o Dobry Boże.

Dzięki Ci szczere składam w pokorze,
Za łask Twych cennych moc nieprzebrana 
Czuwaj nade mna, bym mógł znów rano, 
Wielkość Twa sławić o Mocny Boże.

Do swej modlitwy jeszcze dołożę 
Prośbę o zdrowie dla ojców moich 
'Niechaj ich troski cieżkie ukoi, 
'Błogosławieństwo Twoje o Boże.

Wspomnij też o tych, co na ugorze 
Wspólnego dobra praca przejęci,
'Jeśli Twa laska trud ich uświęci, 
Szczęśliwi beda o Dobry Boże.

Miłość jest Twoja dla nas, jak morze, 
Żaden jej umysł zgłębić nie zdoła, 
Zdejmij wiec troski z braci mych czoła, 
Błagam gorąco, Święty, Dobry Boże.

JERZY KRAJAN.

Wasze listy
Kto zobaczy Kraków, musi go 

pokochać..
Panie Redaktorze!

Kraków, 28. 12. 32.
Odpowiedź Pana Redaktora, którą znalazłem 

w Dzienniczku z dnia 23. 10. 32, bardzo mnie za­
skoczyła. Mam włęc napisać coś ciekawego z 
Krakowa dla czytelników „Dzienniczka“?

Przez to „coś ciekawego“ musiałem długi 
czas, łamać sobie głowę, aby naprawdę coś na­
pisać c Krakowie.

Mili Czytelnicy „Dzienniczka'!
Kto raz zobaczy Kraków, ten go na zawsze 

pokocha przez zabytki, które tu się znajdują 
Najdroższe nasze pamiątki: Wawel. Sukiennice 
Brama Floriańska, Barbakan, Uniwersytet Ja­
gielloński i kościół Mariacki z którego wieży 
słyszymy codziennie w radjo, hejnał, jakie pięk­
ne wywołują w nas wspomnienia.

Tu spoczywają wiecznym snem królowie i za 
Slużsni mężowie Polski i tu znajduje się kolebka 
nauki i sztuki.

Kraków ma około 40 kościołów, liczne mu­
zea * 1 pomniki oiaz kopiec Kościuszki i Krakusa

zajdzie do nas by napić się filiżankę go­
rącej polewki?“

Niedźwiedź przyjął Bardzo chętnie za­
proszenie i podreptał na dwóch łapach za 
dziewczynkami.
/ W chatce Różyczka posadziła Miśka 
tia ławie a Marylka przyniosła kubek dy­
miącej polewki.
5 Niedźwiedź, gdy się Już rozgrzał po­
wstał i rzekł:

„Dziękuję wam moje dzieci za poczę­
stunek. Nie śmiem dłużej tu zostać, żeby 
Sie na was nie gniewano, ale jutro rano 
przed waszemi drzwiami położę wielki 
plastr smacznego miodu, który ukrywam 
¡w mojej jaskini.“
] Po tych słowach niedźwiedź pokłonił 
Sie pięknie 1 podał łapę obydwu dziew­
czynkom. Na nieszczęście sąsiad drwala, 
Wracając z polowania zobaczył go w tej 
Chwili i z krzykiem: „niedźwiedź... niedź­
wiedź...“ złożył sie do strzału.

Różyczka widząc to, rzuciła się przed, ny myśliwy stał 
niedźwiedzia, aby go zasłonić, ’“własnym oczom.

MASZ lAZATANSn CZP.K

UKARANE LENISTWO.
1) W drodze do szkoły spać mu się za- 

chciało, —•
Bowiem Jaś w nocy wyspał się za 

małol
2. Nie myśląc długo, rozbiera ubranie. — 

Po chwili słychać już głośne chrapanie.

mitycznego założyciela Krakowa. Z pewnością 
znacie wszyscy historię założenia Krakowa, więc 
nie będę jej opisywał.

Pamiątki i zabytki Krakowa, pozostawiają u 
wszystkich zwiedzających, niezatarte wrażenie.

Kraków przez swoją przeszłość w historii na 
szego Narodu stał się tak d.cgim dla naszych 
serc, a Wincenty Pol w „Pieśni o ziemi naszej* 
Pisze o nim następująco:

„Gdy chcesz wiedzieć co to chowa, 
'Nasza przeszłość w swojem łonie,
Jako stara sława płonie 
To jedi bracie do Krakowa!"

S więc jedźcie wszyscy do Krakowa poznać 
przeszłość naszej Ojczyzny.

Mili czytelnicy, zorganizujcie przy łaskawej 
pomocy Waszego Pana Redaktora, wycieczkę

W tej chwili padł strzał i kula trafiła 
dziewczynkę.

Można sobie wyobrazić przerażenie 
myśliwego, gdy zobaczył leżące na ziemi 
dzi ccko

Jeden tylko niedźwiedź stał spokojnie
i zwóciwszy się ludzkim głosem do my­
śliwego powiedział mu:

„Nie bój się głuptasie, Ja jestem lep­
szym lekarzem, niż wszyscy doktorzy, 
naprawię twoją lekkomyślność.“

To mówiąc pochylił się nad dziew­
czynką i zaczął robić nad nią jakieś dziw­
ne ruchy łapami.

Po chwili krew, która płynęła z rany, 
zatrzymała się, rana znikła, a Różyczka 
wstała z ziemi uśmiechnięta, jakgdyby 
ze snu.

„widzicie“ — powiedział Miś,_ — są 
: ftobre niedźwiedzie na świecie. nie sądź 
cie więc nigdy według tego, co wam lu­
dzie o kimś mówią“.

To rzekłszy pan Miś znikł, a niefortun 
jak wryty, nie wierząc

3. Śpi smacznie, dzionek leniuch przespał 
cały. —

Księżyć zaświecił i śnieg pada biały.
4. Oj zimno będzie chłopcu gdy się zbu­

dzi. —
Tak to lenistwo Bóg karze u ludzi.

Zb. T.

czytelników „Naszego Dzienniczka“, której celem 
byłoby zwiedzenie Krakowa (poznanie historji 
naszego narodu).

Mam nadzielę, że gdy się porozumiecie z Wa 
szymi Rodzicami i z Panem Redaktorem, to z 
pewnością wycieczka dojdzie do skutku. Na tem 
kończę moje „coś ciekawego“, a Pana Redakto­
ra i Was wszy ;»kich mile i serdecznie pozdra­
wiam i myślę, że w przyszłym roku zobaczymy 
się wszyscy w Krakowie.

Edmund Żolnierkiewicz, Kraków 
ul. św. Tomasza 31 II p. m. 7

(Związek Młodzieży Przemysłowej)
Mam nadzieję, że i od Was Kochani Czytel­

nicy „Naszego Dzienniczka“ doczekam się od­
powiedzi.

Następnego dnia, obudziwszy sie, zo­
baczyły dzieci na oknie ogromny plaster 
miodu. \

Cała wieś o niczem innem nie mówi­
ła jak o .tym niedźwiedziu-czarodzieju.

Najodważniejsi ludzie ze wsi poszli 
śladami Misia do lasu, nikt jednak nie od­
ważył się wejść do głębokiej jaskini, wo­
bec czego złożyli tylko u wejścia poda­
runki, składające się z miodu, śliwek i 
gruszek suszonych. — Do darów tych 
przyczepiona była kartka z napisem:

„Bardzo prosimy pana niedźwiedzia, 
jak nas będzie chciał odwiedzić, aby się 
nie lękał nikogo.“

Chłopi liczyli na to. że cudowny nie­
dźwiedź będzie im wielkie dobrodziejst­
wa wyświadczał. — Omylili się bardzo, 
gdyż niedźwiedź nie przyszedł do nikogo.

O Różyczce i Marylce natomiast, pan 
Miś nie zapomniał. Często je odwiedzał, 
by się z niemi pobawić, one bowiem je­
dne okazały mu przyjaźń i litość, kiedv 
wszyscy inni czyhali na jego życie.

Kazimiera Topińska
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DOBITNYM
dowodem zaspakajania najwybredniejszych wymagań klienteli jest fakt, że w ostatnim roku w specjalnym oddziale miarowym wykonaliśmy 

O 1OO°lo wiece! miarowych płaszczy i ubrań aniżeli w roku ubiegłym. Czyż to mimo kryzysu gospodarczego me 
dowód, że u nas wykonuje się garderobę miarową i gotową nietylko najkorzystniej, lecz najwyższej jakości i najtaniej. 

Na karnawał specjalnie polecamy:

fraki, smokingi, ubrania wizytowe, modne paita na jedwabiu, ulstry, kurtki, spo
dnie, golfy i kurtki dla sportowców, futra, błamy, poszycia i modernizacja futer

Qäzleft te] marki 
najlepsza i najtańsza.

Stale ceny chronią każdego przed jakimkolwiek wyzyskiem.
/&si

KOMKIEUIICZ O

Nakmęluza nctbaniczna fabiuka i naâazvnw w»bw nmt! odzlszg mesKie) 1 dla chlopcbw
Oddział: Gniezno, Runek 2. 803„

i Kilarski

jdjo w służbie miłości 
i w słuź&ie nienawiści

W któremś z pisin radiowych francuskich poiawila 
znamienna notatka. Oto na pewien czas do Afryki wy- 

hat z Paryża — a może z innego miasta, nie pamiętam 
¡siądź Lhande. ulubiony kaznodzieja. Liczni. Jego słu- 
:ze na długie tygodnie mieli być pozbawieni Jego sa- 
pełnych krasomówczego uioku i głębokiej budującej 
i. Lecz dla słowa nie istnieją już odgraniczające od- 
iści. Père Lhande zdołał utrzymać kontakt z odległą 
¡ą wiernych dzięki mikiofonowi i krótkim falom.. Im 
erzone posłanie odbierać miała rozgłośnia i wcielać 
rój program.

Radio w służbie Kościoła.
leszcze jeden więcej przykład jak radjo wchodzi w 
ę Kościoła Nasuwa się pytanie, czy możiwą będzie 
a gdy muzyka czy śpiew przekazane przez radjo 
t ’się częścią składową Służby Bożej. Sprawa ta, a 
wprowadzenia w mury kościoła muzyki L zw.me- 

icznej była już raz rozstrzygana przez Władze Koś- 
e W r 1910 zadecydowano, że niemasz miejsca w 
¡¿le dlaśpiewu z płyty gramofonowej. Orzeczenie to 
wyczerpuie dzisiejszych możliwości i wymaga uzu- 
ienia. Podobnoś jest to już kwestją, którą poddano w 
¡raie do rozstrzygnięcia. , . M
Gdyby pozwolono — jakby to mogło wyglądać? Non- 

isem byłaby myś! o jakiejś centializacji. W pewnym 
fele doskonały chór, np ks. Oieburowskiego wykonu- 
Śszę św. i ja ze zwyczajnej nam już transmisji przej- 
ii odbiornik w skromnym kościółku nieposiadającym 
lego, czy i bylejakiego chóru. Niemożliwe! Nicby prze- 
i zastąpić nie mogło np. w Rogalinku Bogurodzicy 
'Sianej przez lud tak jak przez tyle wieków brzmiała 
a pieśń wszędy po Polsce. I nigdy do kościoła nie bę- 
t można wprowadzić pieśni reprodukowanej. Lecz jest 
i możliwość. Jest dość miejsca wolnego w czasie nie­
śli tiiezajętego przez nabożeństwo, gdzie jednak w świą 
liach ludu sporo. To mogłaby być sposobna hwila na 
pełnienie jej podniosłą muzyką kościelną, stworzoną 
;ez najpoważniejszych autorów, w wykonaniu najświet- 
jszych mistrzów. Wprowadzić ją można jednak nie na 
>dze radiowej, lecz sposobem zrodzonym z radiowej 
hniki, z płyty przez wzmocnienia lampowe. Aparatura 
skomplikowana w zakrystii, program w światłych rę- 
:h, obsługa nie wymaga dyplomów. Może tak będzie. 
Zadecyduje Rzym.

Uurzędowłone radjo.
A Rzym — tym razem Rzym faszystowski — na go­

ło zabrał się do propagandy radja. Jak we wszystkien 
¡iw tern wola Mussoliniego. Rzecz ta była przedmio- 
n obrad rady ministrów. Postanowiono, że każda, wieś 
“si posiadać odbiornik publiczny, „Uurzędowiono * ra- 
o. Dąży się tam do tego, by wieś nauczyła się kształcić 
'9 pomocy dziś najpotężniejszego dystrybutora wiedzy, 
'lochy idą śladem Sowietów.

A te nie spoczęły mimo wielu zawodów, z których
[przykrzejszym bankructwo finansowe rozgłośni. Stąd 
Btehość wprowadzenia abonamentów, jak przeważnie 
'S!?dzie. W Leningradzie do końca roku bieżącego musi 
¡$32 tysiące — tak kazano. Może to ł prawda że ra- 
e|nmają 5 miljonów odbiorników. Odpowiadałoby to ol- 
rcymiej ilości ich stacyj. Popularyzacja radja idzie tam 
*wo. Niedawno Woroszyłow, pan spraw wojskowych. 
ydal rozkaz, mocą którego wszystkie koszary mają się 
¡¡¡•Patrzeć w aparaty odbiorcze. Żołnierze zaś muszą każ 
‘"o dają przez póftory godziny słuchać audycyj, spe-

¡ie dla nich przygotowanych. Celem skuteczniejszego 
rówatria czerwonogwardyjców ma się budować spe­
is wojskowe rozgłośnie 25-cio KWattowe. Pierwsza 
;h stanie w Kijowie.
Znaliśmy radjo rosyjskie z narzucającej się wszędzie
¡zystkim propagandy politycznej wielojęzycznej. Nie 

na to sposobu. Gdy stawała się zuchwałą i dokucz- 
' szły dyplomatyczne protesty. Odpowiadano oficjal­
ne rząd niema wpływu na radjo, które ma charakter 
¡Inie prywatny. Nie było innej rady jak ścierpieć 
rować, albo dławić fale rozsiewającą nonsensy i ja- 
Bucając w eter znaki Morsego na tej samej fali. A 
2 zmienia się front na całej linii. Już Kijów nie uia 
to Polskę i zwolna ma się likwidować różnojęzyczni 
aszania do udziału w komunistycznych rozkoszach 
Paganda zaniecha polityki, ograniczając się wyłącznlf 

,sPraw kulturalnych. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
,!a nawiąże stosunki z Europą radiofoniczną, Mora 
toł we wzajemnej wymianie programów, tak jak w 
,n’u zasiadała przy wspólnym stole madryckich obrad 
jobncś już buduje się kable w kierunku do Polski >

Audycje za rewizją granic, 
l'a jednak nie uspokoi się łatwo. Wielkiej szkody z 
^rz.asków niema. Przypomina się bardzo trafne w tym 
pędzie przysłowie o wolności psiego szczekania na nai 
yze świętości. Nikogo tern w Europie nie przekonywu- 
^"'ażaią to za niesmaczny bezsens. W „The Radio Ti 

1 Wyraziła sie ta opinia w obrazku takim: Rozsłerdzo 
; ,r,ało piękna lecz przestronna gęba drze się do mikro- 
I ’ w którym głos przetwarza się na pioruny, ognie 
■Piy. Bo tego objaśnienie: Jest w Europie wschodnie 

, kraik. który potn sprawił sobie „narodowe“ radli 
F7ucać obelgi na potężnego znienawidzonego sąsiada 

,.P?2broienie moralne, najłatwiejsze do zrealizowani; 
^'e przez radio iest częstym tematem na łamach 
’’Pism poświęconych życiu w eterze. Realizacja tego

Największa sala redakcyjna „Dziennika Poznań­
skiego“ t. zw. „sala kronikarzy“, zamieniła się wczo­
raj w czarodziejska grotę, dobrej wróżki. W świet­
le płomieni wesoło buchających z kominka i w ko­
lorowej poświacie lampionów „sala kronikarzy“ 
przedstawiała niezwykle malowniczy widok.

Pierwszy „wieczór bajek przy kominku“ za­
inaugurował krótkiem przemówieniem Redaktor 
„Naszego Dzienniczka“, autor popularnych powieści 
dla młodzieży. Kazimierz Piekarczyk, poczem Stryj 
Stefan (p. Poionyi-Poioński, sekretarz Teatru Pol­
skiego) wprowadził zgromadzoną na sali dziatwę w 
zaczarowaną krainę baśni, opowiadając przy akom­
paniamencie gitary opowieść o „rzecze czekolado­
wej“. Okrzykom radości nie było końca. Dziatwa z 
zapałem wysłuchała coraz to innych a coraz to pięk­
niejszych bajek, które opowiedzieli ciocia Danka 
(p. Krzyżanowska). Wuj’aszek Jerzy (p. Krajan) o- 
raz niestrudzony Stryj Stefan, którzy sprawił, dzie­
ciom w pewnym momencie miłą niespodziankę, 
ogłaszając konkurs deklamacji, wyznaczając jako 
nagrody spore pakiety świetnych cukierków z fa­
bryki A. Piasecki, Kraków, nadesłanych przez re­
prezentację na Poznań. Dom Handlowo-Przemysło- 
wy Edmund Langner i Ska. Poznań. Woźna 14.

Nagrody te otrzymali: Walerka I.ndkówna, Staś 
Niemczewski. Henryk Sitko, Irenka Spatówna, Re­
ginka Krancówna, Danusia Grzesiakówna 1 Kazia 
Szczenaniakówna. Ponieważ niemal wszystkie dzie­

Powodzenie imprez jubileuszowych „Dziennika

Jak się dziatwa bawiła 
na „Wieczorze Bajek przy Kominku“

ci zgłosiły się do deklamacji. Stryj Stefan rozdzielił 
resztę cukierków pomiędzy wszystkich uczestników 
Wieczoru. Doskonałe cukierki Piaseckiego smako­
wały wszystkim i dziatwa dziękowała serdecznie 
za ten niespodziewany a smaczny poczęstunek.

Na zakończenie miłego „Wieczoru“ nieoceniony 
Stryj Stefan naświetlił kilka wesołych komedyjek 
filmowych, korzystając z aparatu „Pathe Baby“ ła­
skawie dostarczonego przez największa polska fir­
mę przyborów fotograficznych K. Greger, Poznan, 
(ul. 27 Grudnia 10).

Mimo tłumnej frekwencji, porządek na san pa­
nował wzorowy, a to dzięki sprężystej organizacji 
wieczoru, która spoczywała w rękach członkiń 
Akademickiego Koła Harcerskiego. Dziatwa siedzia­
ła bardzo wygodnie na krzesełkach, dostarczonych 
łaskawie przez Browary Huggera oraz p. Spycha- 
łę, właściciela znanej śniadalni przy Al. Marcinkow­
skiego. . . ,

Dziś i jutro dalsze „Wieczory bajek przy ko­
minku“, na które zapowiedział swe przybycie bar­
dzo wesoły stryjaszek Zbyszek (dyrektor Teatru 
Narodowego p. Zbigniew Szczerbowski).

Wobec olbrzymiego zapotrzebowania zaproszeń 
na pierwsze trzy „wieczory“, przedłużyliśmy czas 
trwania „wieczorów“ o dalsze kilka dni. W dniu 
dzisiejszym wydaliśmy zaproszenia już na środę 
przyszłego tygodnia. Zaproszeń zabrakło.

15-LEGIE G. P. U. ...... J
W tych dniach odbyta się w Sowietach uroczystość 15-lecia O. P. U., politycznej policji, która w samej Mo­

skwie liczy przeszło 2000 acentów.

teresuje, lecz przykładem dla nas nie zawsze być może 
to, co jest objawem życia możniejszych narodów. Z tych 
względów raczej dydaktycznem jest właśnie porównanie 

Włochami, które nawet bardzie! skromnie przedstawiają 
się od nas w procentowej ilości abonentów. A jednak ra­
djo więcej tam docenione. Znać to choćby w prasie co­
dziennej poświęcającej rzeczom radja zawsze wiele uwa­
gi, zawsze onać jest objawem bieżących potrzeb i upodo­
bań. Gdy u nas pojawia się program, to już zda się być 
wiele. Radjo nie jest u nas leszcze tematem żywym, god­
nym dania mu odpowiedniego stałego miejsca, choćby 
tylko periodycznego. Nie można tego twierdzić, że lego 
nie wymaga czytelnik, bo z tych u nas z pewnością każ­
dy jest radiosłuchaczem: pewnem natomiast że się me 
bardzo tern trapią redakcje.

hasła niespodziewanie idzie od wschodu. Na zachodzie 
bez zmian: Ma być ponoś jeszcze gorzej. Zapowiada to 
zawsze wobec niemieckich nacjona’istôw niedyskretny 
„Arbeiter Sender“. Według niego niemieckie programy — 
>ecz nie wiadomo czy wszystkich stacyj — maja się koń­
czyć wezwaniem: „Pamiętaj że jesteś Niemcem. Pamię­
taj, że nie jesteś Niemcem, gdy godzisz się by trwał w 
mocy traktat Wersalski“. Może to tylko złośliwość. 
Usłyszymy.

Służy radjo nienawiści. Lecz miłości także. Boć w 
Ameryce rozwija się koiąrzenie małżeństw na tej elektro­
magnetycznej drodze „Halo, halo! Dla mego brata przy­
stojnego blondyna..“

Reportaże z zakładów położniczych.
Albo Mussolini Ten inaczej Zamówił sobie w łakiemś 

płomiennem orędziu parę milionów nowych obywateli. 
A dla przekonywującej zachęty kazał transmitować repor­
taże z zakładów położniczych. Odbył się taki z Turynu 
Nieustanne kwilenia płynące z głośników' miały się stać 
ostatecznym nieodpartym motywem decyzji na korzyść 
idei II Duce. Wódz zabiegliwy i na innem polu ia wspie­
ra, wszak zabronił, by w pismach ilustrowanych pojawia­
ły się podobizny niewiast niezbyt fotogenicznych, jako 
nie — prolificznych.

Lecz faszyzm radio włoskie rozbudowuje skutecznie 
Słabo dotychczas slvszanv Medvoian iuż dnstaie się do 
nas teraz łatwo przez swoich 75 KW. Zadebiutował w 
dziesiątą rocznicę faszyzmu 2S-go października w nowe 
mocy. Opery z La Scala będziemy itiź mieli wprost.

To co się dzieje w świecie radiowym zawsze nas jn-

Więcej zainteresowania dla radja.
te sprawy patrzą kędyindziej niechJak na te sprawy patrzą kędyindziej niech posłuży 

taki przykład. „The Radio Times“ rozchodzące się obok 
wielu innych radiowych tygodników w baiecznei 1'ośu 
egzemplarzy zżyma się ra angielskie dzienniki: „Jak o 
bvć może że sportowi poświęca się trzy strony, a spra­
wom radia tv'ko dwie kolumny. O całą stronę w każdym 
dzienniku wołamy!“ A my, którym każdy dzień przynosi 
także wyczerpujące sprawozdania sportowe, mnglibvś”'v 
też poprosić o nieignorowanie spraw radia, więc interesów 
wielu, wielu radiosłuchaczy, którvch ie«t wiecei lak pię­
ściarzy i piłkarzy. Już nie o slrone na codzień. lecz o ko­
lumnę raz na tydzień odważamy sic prosić wszystkie 
pisma codzienne.

Młodzież akademicka 
w pętach nędzy

Z kół akademickich piszą nam:
Dawno już minęły te dobre czasy, kiedy zamo­

żni rodzice mogli posyłać córeczce lub synalkowl 
pieniądze na studja uniwersyteckie. Student Prąco- 
wał wtedy normalnie, myśląc tylko o nauce. Dziś 
warunki się zmieniły. Wszystkie wysiłki współcze­
snej młodzieży akademickiej zmierzają pizeue- 
wszystkiem w kierunku zdobycia środków na ży­
cie i możliwości zaspokojenia najniezbędniejszych 
potrzeb życiowych Nie twierdzę, że większość sta­
nowią ci, którzy utrzymują się zupełnie samodziel­
nie. Nie! wielu jeszcze otrzymuje subsydia z domu, 
ale jakie?... Znam studentkę, która musi sooie da­
wać rady z 30 (dosłownie trzydziestu!) złotymi 
miesięcznie. Całe szczęście, że mieszka w Domu 
Studentek (bardzo tanio!) i dba o linję,_ wskutek 
czego wydaje minimum na odżywianie się. Budżet 
większości studenterji waha się od 50 do 60 zł. Gdy 
by taki przeciętny student chciał względnie normal­
nie (w Bratniaku) odżywiać się, a więc, dajmy na 
to zjadać codzień: Śniadanie za 20 gr (Ys 1. mleka 
i 2 bułki), obiad za 75 gr i kolację za 75 gr, to już 
to wyczerpałoby całkowicie jego fundusze A gdzież 
są pieniądze na mieszkanie, opierunek, od czasu do 
czasu nowy krawat czy skarpetki? A Potrzeby kul­
turalne i naukowe inteligentnego człowieka. Wszyst 
ko to zdobywa ostatecznie student kosztem zołąd- 
ca, skreślając przedewszystkiem śniadania i kolacje 
i czasem nawet obiad. Cienka, słabo osłodzona her- 
jatka musi wszystko zastąpić.

Przytoczę kilka znanych mi autentycznych 
przykładów i

a) jeden z moich kolegów stale około 10 dni 
przed końcem miesiąca odżywia się w ten sposob. 
że wypija rano jednym haustem litr mleka (tanie to

pożywne!), a potem nic już przez cały dzień nie 
,e. Chociaż mleko jest pożywne, ale po tygodniu 
drżą zazwyczaj biedakowi nogi jak staremu alKolio- 
likowl. ■ t f -l 1*1 H*i

b) Inny znów z moich kolegów, nie mogąc raz 
nigdzie zdobyć ani grosza (przed pierwszym, jak 
zwykle), położył się do łóżka, żeby jak najmniej 
zużywać energji i, rozczytując się w artykułach 
o Gandhim, postanowił przetrwać albo zgina: Na 
trzeci dzień uratował go kolega, który właśnie do­
stał z domu paczkę żywnościową.

c) Jeszcze inny w ciągu bardzo Intensywnego 
przygotowania się do egzaminu potrafił przeżyć 
trzy tygodnie, wypijając codzień tylko 3 szklanki 
herbaty.

A ci, którzy sami, wyłącznie własnemi silami 
walczą o prawo do bytu i wiedzy.— „To be or not 
to be! Gdzie można zarobić kilka groszy, ażeby nie 
umrzeć z głodu?“ —- oto problem, który zaprząta 
umysł tych przyszłych adwokatów, lekarzy i in­
żynierów. Są nieliczni szczęśliwcy (ci najzdolniej­
si).. którym udało się dostać stypendium, inni zdo­
łali „złapać“ jakąś posadkę. A reszta?... Tradycyjne 
„korki“ studenckie naleźa już do przeszłości. Kto 
dziś angażuje korepetytora?... Rodzice saszczęsli- 
wi, gdy mogą opłacać czesne w szkole, któżby więc 
marzył jeszcze o opłaceniu korepetytora?

Nie rozważajmy dalej. Bo zabrniemy wreszcie 
w gąszcz ogólnych stwierdzeń o bezdomności, bez­
robociu i kryzysie—

Ciężki jest los naszych akademików! Czyż nie 
ma sposobów ulżenia mu?____

KWARTALNIK

czasopismo wydawane przez 
T-wo LNIARSKIE w WILNIE 
omawia zagadnienia z dziedziny:

Uprawa lnu i konopi - Doświatinaltfctwn 
w znRresie uprawy roślin wlóHnistycli 
Przeróbki słomy lniane! i Komunę! na włókno

oraz sprawy ekonomiczne związane 
z prodokcią i przerobem krajowych 
surowców włókienniczych.

Prcnamcraia roczna zł 5,-
Redakcia i Administracja:

Wilno, ul. Sw. Jacka nr. 2. Telefon nr. 7-15
Konto w P.K O. 8.723. 275
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X W czwartek, 5 stycznia o godz. 6 wiecz. zasnął w Bogu po ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami Św. mój najdroższy i niezapomniany 
mąż, masz najukochańszy ojciec, teść i dziadek ś. p.

Franciszek Hubert
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia’8. stycznia rb., o godzinie 
3,30 po poi. z domu żałoby ul. Szewska 12, na cmentarz Parny, ul. Bu­
kowska. Msza św. za ditszę śp. Zmarłego odbędzie się w poniedziałek, dn. 
9. stycznia o godz. 8,30 w kościele Parnym.

Poznań, Gniezno, Krzywiń.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, dzieci i rodzina

268g

ORWAT
lapeiy ■ liaoltum 
cerat te - chaanifici

Reperacje i wykładanie linoleum

ul. Hr o claw si» a 13
Przyjmuje asygnaty „Kredyt“ 612»

©mo nmzo®e
poleci na sezon wiosenny po cenie zł 24.G0 za tonnę

Wapniania MiastetiRo Sp. Ul
Zamówienia przyjmuje: 28i

Zarząd w Poznaniu, ul. Berwińsfeiego 1 
(Łazarz) Telefon 77-16.

Willa
komfortowo urządzona 10 pokoi z wszełkie- 
nii przynależnościami i ogrodem w Szamo­
tułach bardzo korzystnie do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Ogłoszeń „Par" Poznań, Aleie Marcinkow­
skiego 11 pod nr. 5232. 35-1

Popierajcie firmy ogłaszające sie 
w „DZIENNIKU POZNAŃSKIM”

od 50 gi. 
Maszynki 
do grzania 
katbówek 
od 1,90 z! 
Przva or, 
do Fryzui 

i > z Papilot* 
do falowania włosów tuzin 

3, 4 I 5 zł
Grzebienie, szczotki, pudry, 

pomadkl najtaniej 
poleca

Jt Wenzlih
Poznań

19 Al. Marcinkowskiego 19
6817

(L. Kapela.
—» o o «—

Qennlk ni żądanie darmo. '01

I ERZE
A O SCI ELE
Parowa cayszcraJńia 

, •.’•pjjenrsr«, pućłiu

W. .Ż: Ä Ky Pozna
WRÛN1E.ÇKXTEL; JT1!

191

PRZECIW
ODMROŻENIOM

Sprzedam

I Tatrę” 2-cylindrową typ 12 

Cabriolet 4-osobowy
w dubrym stanę, przy gotówce bardzo tanio. 
Zgłosz. „PAR” Aleje Marcinkowskiego pod nr. 1177

««

Ogrodowe 
okienne 

kryształowe 
szkło

kit 8659
szklarski dostarcza 

najkorzystniej

„Patria“
Waty Zyg Augusta 1 
narożni K św. Marcina ♦

w ♦

Strzeż swój dom
uniwersalnym amervkań 
«kim zamkiem bezpiecz 
"vm ..Yale" W0% oe« 
->ość zatrzasku. Główn\ 
«kład

„Przewodnik“
«ktad żelaza. — Poznafi 
św. Marcin 30. tel. 15-7
«V ~ * C * V»'

Mg chorone wyleczyli
jeżeli regularnie używać będziesz

zioło Dra Breyero
najskuteczniejsze w nast. chorobach!

Ceo»
rozedmieNr.

Nr.

Nr.

1 — kaszlu, astmii
płuc..............................................
2 — reumatyzmu, artretyzmu
(złej przemianie materii)
3 — żołądkowo-kiszkowych, wą­
trobowych, żółtaczce . . •

Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bez­
senności. apatji do życia . . •

Nr. 6 — błędnicy, długotrwałej nie­
dokrwistości .....

Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 — ogólnego zatrucia — prze­

czyszczające .....
Do nabycia w oryginalnem opakowanjJ 

w aptekach, składach aptecznych i drogerjacjl 
lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków-PoJ,| 
górze, Skrytka Nr, 48

Zainteresowani otrzymają na żądanie dat,] 
mo z wytwórni broszurkę „Jak odzyski

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szan. Paniom, że z dniem 9. I- 1933 r. rozpoczynamy nasz coroczny

„TANI TYDZIEŃ JEDWABIU
Olbrzymie ilości najnowszych tkanin jedwabnych sprzedawać będziemy dla reklamy po cenach dotąd nigdzie niebywały^

Flamisol (jedwab) .............................................. m
lebouldinge (jedwab z wełną)..........................
Mongole prima gat..................................................
Crepe Georgette czysty jedwab..............6.50 — 7.80 „

Georgette artif............................................. 3.25 „
Meteor czysty jedw.......................... 7.80 — 6.50 „
Troć 3d aro czysty jedw...............................  10 90 „
Marocain ciężki jedw................................. 11 90 „
Chiflon czysty jedw............... ...................... 7.25 „
Satin mat ........................................... 11.50 — 7.50

»»
ii

u
ii

Jednorazowa
okazja

2000 mtr
Tafletas -Ulacć 

(nie łamliwy)

wcudownych kolorach

Ser. I. 4,40 

Ser. II. 6,40

Faille Süt n ....................................................... ni
Satin Lux la. gat......................................................
Shanghai na bluzki i suknie .................................. 2.40
Toile de soie artif................................................. .. 2.50
Toile de soie czysty jedw. la. gat .............. .. 3.50
Crepe de Chine imprime od .......................... 3.—
Crêpa Georgeite imprime od............ .......... 4.—
Voile Ninon (jedwab) od ..................................... 3 -~
Crepe Ch ffon ręczny druk, czysty jedw. .. 7.90 6.90 
Foulard jedw. drobne wzory ........................ 4, 3.50 ,

’’AsamU'*

Okazyinip
(iiinnmiiiiniiiiiniłiiiini

2800 mtr j
Flamingi
(jedwab z wełnij

ii L 
„ II. 3.#] 

Ser. III. 7.»J

Poznań, Stary Rynek 85
Cen» obowiązują tylko netto i za gotówką.

Wszelkie specjalna zniżki i rabsty ni jedwabie w tym czasie upadai||

A KARNAWAŁ BUCIKI ELEGANCKIE
Polecam moje magazyny, bogato zaopatrzone w wszelkiego rodzaju obuwie po cenach zniżonych, w wykonaniu 

ulepszonem, z materjałów najprzedniejszych.

Damskie ęemzowe czarne
i brązowe pantofelki na pasku 
i czółenka, bardzo lekkie i wy­
godne, solidne wykonanie . od

Damskie aksamitne pantofelki 4 Si­
na pasku i czółenka w ko,one I 
brązowym i czarnym . . od 4 M zt

Damskie atłasowe panto­
felki czarne i białe na pasku 
t czółenka.......................... od n80

zł

Damskie lakierki na pasku 
i czó.enka obcas slupk. i franc 
najnowsze przyoran.e . • od 16*;

Damskie zamszowe czarne
czółenka i paskowe na obcąsi- 
franc. i tu >k., bardzo trwałe 
i najnowsze modele , , . od

r
zł

Heskie lakierki półbutki, 
szyte eleganckie fasony i dobre 
wykonanie ...... od 16: Heskie boksowe czarne

i brązowe półbutki szyte bar 
dzo trwałe i dobre wykonanie od 13’;

Męskie boksowe czarne wy 
sokie szyte z najlepszych ma 
teriałów pod gwarancją . od u: Heskie czarne i brązowe 

gemrowe półbutki bardzo lek­
kie wyrób Good. Welt. . . od zi: Damskie boksowe czarne

i brązowe na pasku, obcas 
niski slupk. i franc., bardzo 
trwałe ........ od io:

SÎÊESN TA LAGA
Hurtownie telefon 21*67 Detalicznie

Oddział I. Centrala i Hurtowy Magazyn Obuwia Stary Rynek 95[96
II. Magazyn obuwia Fa HE^KU^t Stary ;tynek 97.
HI. n o stary Rynek 91. 2 skłaj obuw a z ulicy Wromeckiei
IV. Mechaniczna Fabryka Obuwia w Gnieźnie (dawn. Centrala Skór f. A.)

t>
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■MBEESCTBBæ®® nraassaHsaBH
z napisowy 20 groszy 
dalsze słowo 10 groszy

Sprzedaże asy zapęaowe

*.\i '*• .....ff. <7 • ' ' ? i*'

í ‘1

o

¡Wir

rasy
- oo bkomobil ’ moobki

»tael
Rite)

mlocarń 
fabrykacji, znane

LRlttl trwałości poleca

Mazurkiewicz
Sp. z o. o, 

FABRYKA PASÓW 
‘transmisyjnych 
iladnica artyku- 

tów TECHNICZNYCH 
Poznań 

4 Kantaka 8/9. teł. 30-2?
7765

Heble używane 
za darmo I

»nie daje, lecz bardzo
Ho sprzedaje POZNAN 
W DOM KOMISOWY 
talnikańska 3, tel. 2442 

®ęblt oraz Inne przed- 
Woty przyjmuje również 

sprzedaży komisowe! 
la bardzo dogodnych wa 
“"tach. 4498

skórzane ’ z sierści wiel­
błądzie) do młockarń. — 
Szczeliwo. Rury i arma 
tuiy do pary, wody i ga­
zu. Metale łożyskowe. Li 
ny stalowe. Części do 
kolej, polnych. Narzędzia 
kowalskie.

Lemiesze
odkładnie — korpusy do 
pługów. Sta! plużna. Drut 
do prasy. Widły do kar 
tofli. noże do deczkarń

buraków Łańcuchy. — 
Osie. Resory. Buksy. — 
Podkowy — najtanei

„Przewodnik“
Magazyny żelaza I arty- 
«ułów technicznych. Poz. 
naft. św. Marcin 30. Tel 
1571 wprost w ul. Kantaka

Łyżwy

NASZYM celem
PAN dobrze ubrany!

SE5S588

poważna solidna na nowoczesnej zasadzie
„Służby odbiorcom“

oparta firma nie reklamuje się, by za wszelką cenę zbyć swój towar, lecz by przez reklamę 
opartą na prawdzie, siworzyC atmosferę zaufania klienteli do siebie 
Jeżeli więc reklamujemy się konsekwentnie, czynimy to w świadomości, że bez rekla­
my poważnie pojętej, przedsiębiorstwo nowoczesne obyć się nie może.
Czynimy to dalej dlatego, by pobudzić powszechne zainteresowanie dla naszej, 
słynnej z dobroci i nlskicli cen garderoby męskiej.
Wówczas bowiem przekona się każdy, że tak dobry towar należy polecać 
by dotarł do nalszerszycfi warstw czytelników naszycia ogloszeft. 
Bowiem, jak powtarzamy, zadaniem naszem jest, by katdy Pan był dobrze 
obrany. Wykwintna garderoba męska gotowa i na miarę. Specjalność: Palta* 
w najmodniejszych fasonach. Olbrzymie składnice materiałów w najnowszych deseniach. 
Kartki skórzane. — futra stale na składach.
Poszwcia I nioderwlracgf; lut er Bwęsftlcfa ro»d SilcrowailctweTi nkrwno- 
rzeangcli lar.nowcOw na^iaasci.
SScory, bromy, takte ory£>. wydry, wybór olbrzymi, ceny nlżei połowy 
dawniejszych.

EDMUND RYGHTER
POZNAM Telefony: 25-07, 54-15, 54-25, 21-71
ul, Wrocławska 14-ul. Fr- Ratajczaka 2 - ul. Wrocławska 15 
Czwarty Magazyn: OSTRÓW Wlkp. Rynek 18 - Telefon 35

5 wielkich okien wystawnych, 3 wejścia

ZEN1A DROBNE

8076

Cyna - Cynk
Iłów - Metale
““elkiego rodzaju naj- 
Uie|

Grabianowski
_ I Ska
’»aft. Pi. Wolności 14a 

7679b

Ohyieatele
Poznania!

Kompletne pokoje używa 
ne oraz oddzielne meble 
kupuje I płaci najlepsze 
ceny tylko POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY Do 
minikańska 3, teł. 24-42. 
Przyjmuje również wszel 
kie przedmioty do sprze 
dąży komisowej na bar­
dzo dogodnych warur, 
kach. 4499

'lachy, rury, 
'łuty - pręty
księżne ¡miedziane
'Winę i fasonowe. Ni- 
l? nłyty aluminiowe 

ł drążki do chód 
k *• Bran I rolosów 
i?3 angielska » do lu 

Ł l-uta8,1(1 SDliowe. 
r°zsnrzedaje

/rzewodnik"
Pn»fl - św Marcin
. Teł. 15-71 

Pbini.er’s,w° ’ sktadv 
m- naD* Walcownia "’“'alt _ Warszawa. 648

Tylko zł. 300,— 
JADALNIA DĘBOWA 

używana — bufet, stół 
okrągły 24 osoby, 12 krze 
seł. stolik płytą marmu­
rową.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
2fi9b

teraz tańsze
„Turfy" para już od 6.50 
'portowców nikł, od 10, 
Hokey nikł, od zł 14.50 
lackśon Catiada od 18,—

Piece
kwintowe już od zł 6,81 
kuchenki 2 płomienne od

zł 9,80,
iryjskie szamotowe od 

zł 38.50
iryjskie ozdobne od 75.— 
majolikowe od zł 95.— 
Wszystkie części do pie- 

cy.

Łóżka
metalowe od z! 28,56 
Karnisze mosiężne 5,75 
Maszynki do mięsa kro­

jenia od zł 6 50.

Dla Pani domu
Żelazka elektryczne i mo 
siężne do prasowania 
Kuchenki elektryczne. 
Garnki i czajniki alumin- 
owe. Formy do babek, 
tort i budyniów. Wyży­
maczki.

Przewodnik"•I
Magazyn tow. żelaznycl 
Poznań, św. Marcin 30

Dla rolnictwa
Hacele setka zł 5.50 Ocy 
le. Podkowy. Żelazo, Łań 
cuchy. Gwoździe. Na­
rzędzia kowalskie najta

niej
Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe

źródło zakupu.
64«

SZAFY DĘBO WE 
do garderoby 1,25 — 1,45 
1,60 i 1,80 mtr. szerokie 
nowe — bardzo tanio. 

POZNAŃSKI
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269k

LEŻANKI 35 ZŁ 
nowe, dobre wykonanie 
sprzedaje tapicernia Gór­
na Wilda 43. 10740

SWETRY PUI1OWERV 
JUMPRY ’ 

ceny fabryczne
Damskie 3.50. 4.75. 5.65 
wełniane 6.50. 7.75. on- 
ma wełniane nowości
8.50. 9.85. 12.50. 14.50 Mę­
skie 2.65. 2,95 z zamkiem 
błyskaw. 5.75, 6,75. de­
seniowe zamkiem 7.50. 
8.85. 9.45. Dziecięce 1.50.
2.25. z zamkiem 3.50.
4.25. 5,75. orima wełnia- 

zamkiem 6.45. 6.95.
Czapki damskie nowości 
wełniane od 90 groszy 
Berety czeskie od 90 
groszy. Poranniki prima 
13.95. Niedźwiadki, eski­
moski prima' 11.90. Sza­
le białe jedwabne od 90 
gr. wełna z jedwabiem od
1.50, nowości wełniane 
2.45. Trykotaże dziecięce 
od 1,45 Damskie pantalo 
ny ciepłe od 1,35. Bie­
lizna. Krawaty Najwięk­
szy wybór, naitaniej w

Warszawskim
Składzie Fabrvcznvn 
ladwiga Podbielska. ui 

Wielkie Oarbarv nr. 40 
naprzeciw Wodnel.

284

MEBLE 
sypialnie, kuchnie, łóżka 
metalowe, łóżka składane, 
materace, leżanki, najta­
niej. Chwaliszewo 5.

1063?

PIANINO
ZAGRANICZNE 

krzyżowe — na płycie 
metalowe}, bardzo dobry 
ton — okazyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269a

Sniadalnia
przy tiSimi „Fangrat".
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zl. 0,90 

w z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zt. 1.70

Bufet gorący od 60 gr 
204

SYPIALNIE
sztuciec srebrny dwuna­
stoosobowy, pianino ta­
nio sprzeda „Lamus“ ni. 
Strzelecka 1. 10725a

twarda
okazy!

Potrzebujesz 
meble
kup tylko 

n Baranowskiego 
Podgórna 13. a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
' tanio. 5931

SPRZEDAM
okazyjnie 180 rogów ro­
gacze — jelenie, łnforma 
cje Woźna 13b. Jadłodaj­
nia. ios?7

MEBl E 
kuchenne nowoczesne, so 
lidne kupuje się najko­
rzystniej Łąkowa 4a — 
Stolarnia. 10154

30

STOLIKI
MAHONIOWE 

szachowe oraz inne bar­
dzo ładne okazyjnie. 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269J

JEDENAŚCIE 
morgów dobrej ziemi w 
mieście, w tem osiem 
przy głównej ulicy, sprze 
dam korzystnie. Borek, 
Dworcowa 17. ?74g

MAGLĘ
najnowszego wynalazku 
na zapęd elektryczny i 
ręczny dostarcza — M. 
Tankowiak, Fabryka ma 
gli Poznań, Starołęka.

10816

WSPANIAŁY GABiNEI 
MĘSKI

nowy — pierwszorzędne 
wykonanie, bardzo elegii 
cki — tylko zt. 900,— 
proszę się przekonać. 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269e

KARAKUŁOWE 
futro nowe średnia wiel­
kość 500,— Wielka 12, 
mieszk. 7. 10832

NARZUTY 
obrusy, obicia meblowe, 
dreliszki, sprężyny, gu- 
try itp Tapicerom spec­
jalny rabat. „Dekoracja“, 
Mornel, Wielka 7.

10699a
PIECE

kuchenki kaflowe przeno­
śne, kafle tanio poleca. 
Miiich Dolna Wilda 21.

10767*

KASA NATIONAL 
na 4 obsługi dobrym sta­
nie jak nowa — okazyj­
nie

POZNAŃSKI
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269

MLEKO
50 litrów dostarczy ma 
iątek wprost do sklepu. 
Zgłoszenia do Dziennika 
Poznańskiego. 10770

MIESZKANIA 
5 — 6 pokojowego cen­
trum komfort poszukuję 
od 1 marca. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Dz. 
Pozn. 1O78i

HALLO! HALLO!
Jedwabie na karnawał po 
lecą w olbrzymim wybo­
rze po cenach dotąd nie­
widzianych. H. KARAŚ 
Zamkowa 4. narożn. Pocz 
towa, II skład Pocztowa 
3.

PING - PONO
nowe stoły z klubu „Re 
kort“ tanio sprzedam. Of 
Dzień. Pozn. 10804*
8ALON LUDWIKA XVI 
bogato złocony — mało 
używany jak nowy — oka 
zyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269'

SPRZEDAM
3 — 5 dolarówek. Proszę 
oferty do Dzień. Pozn.

10840*

TAPCZANY — LENIU 
4ZKI, LEŻANKI — KA­
NAPY OKAZYJNIE

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269ePRACOWNIA 

GORSETÓW „WANDA 
Gorsety na 
miarę. Gor- 
ety gotowe 

do cía
:y. Pa sęczki 
(portowe. — 
Biustonosze 
wszelk. ro- 
izaju. Repe- 
racie gorse­

tów.
Ratajczaka 

27, parter.
5183

MEBLE
tanfo wprost ze składni 
cy poleca K. Bak oś. ul 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwalłszewski przy krz\ 
źn. W

WĘGIEL
prima górnośląski poje 
dyńcze centn. zł 3,— wię 
ksze ilości taniej. „Węglu 
koks“ Górna Wilda 132. 
Telefon 73-78. 10703*

Dla dzieci słabowitych 
tylko

EMUl ADA
tran witaminowy z cze­
kolada i słodem poleca 
Apteka w Bazarze.

8340
DROGERJA

ŚW. MARCINA
św. Marcin 62 poleca ta­
nio lustra domowe — 30, 
40, 50, 60 gr., większe
1, — 1,50, 2,50, grzebienie 
kieszonkowe 30, 45, 75. 
1.25. lepsze domowe 1,50
2. —. Okazja — szczotki 
do zamiatania z włósia 
2 — szczotki do szorowa 
nia we wielkim wyborze, 
bardzo tanio. Najtańsze i 
naihlłższe.

FORTEPIAN 
„Irmler“ krótkie skrzydło 
tanio sprzedam. Młyńska 
5, mieszk. 9. 10762*

KRYSZTAŁY KRAJOWI 
wazony — talerze — sa­
laterki — okazyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3
960|

DROGERJA
ŚW. MARCINA

św. Marcin 62 
obniżyła znacznie ceny 
i poleca: oliwy, benzyny 
miary, skórki i gąbki do 
mycia samochodów. Oka 
zyjny zakup mydeł i pro 
szków do prania. Arty­
kuły toaletowe w wiel­
kim wyborze bardzo ta­
nio. Każdy kupujący o- 
trzyma niespodzianko dar 
mo.

ARTYKUŁY 
tapicersko - dekoracyjne 
w wielkim wyborze pole­
ca „Dekoracja“ Mornei. 
Wielka 7. 10699

NAJTANIEJ 
wyprzedaje płaszcze dam 
«kie, dziewczęce Szuster, 
'tary Rynek 76, piętro.

10835
RZEMIEŚLNICY! 

Wyprzedaż narzędzi ni 
>ej cen fabrycznych. — 
żzachowski, skład. Wiel­
ka 13. 108,33
1ADALN1A NOWO­

CZESNA
nowa.— ładny model — 
-olidna praca — cena 
eklamowa zl. 950,—

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ui Dominikańska nr. 3.
269.

Tylko zł. 4011,— 
GABINET MĘSKI

nowy — wyjątkowi oka 
’la — dopóki zapas star
Zy’ POZNAŃSKI 

DOM KOMISOWY
ttl. Dominikańska nr. 3.

269d

PRAWIE ZA DARMO!
ELEKTRON Św. Marcin 
46. — Telefon nr. 39-64- 
na 10 miesięcznych rat 
daje wszystkim konsu­
mentom Elektr. Miejsk 
Żelazka. Garnuszki, Po­
duszki Elektr. kuchenki. 
Nurki do gotow. wody 
t. p. grzymki 2 letnia 
gwarancja w Firmie 
Elektron, Św. Marcin 46 

8007
FORMY

wielkan. używane tanio 
sprzedam. Skład Cukier­
ków, Wrocławska 32.

10729*
POŃCZOCHY 

rękawiczki, bielizna dam­
ska, dziecięca, pościelo­
wa. Ceny niebywale, ga- 
•unek pierwszorzędny. — 
Wojtkiewicz, Nowa 11.

238

POŃCZOCHY
BEMBERGA'

prawdziwym szewkiem 
1,85 : 2.25: zloty Bem- 
berg 2.50: 3.00: strzałka 
2.25: 2.50: ,3.25: Macco 
od 50 groszy: Fildecose 
od 1.85: wełna jedwa­
biem od 1.65: Jedwab do 
orania 0.90: 1.25: Skar­
pety meskie niclankł 
0,35: mercyzerow. 0.65: 
jedwabne 0.75: fildecose 
gładkie 1 deseniowej.10: 
wełniane od 1.25: Czap­
ki zimowe meskie 0.90: 
1.25: 1.75: 2.25: Chłopi­
ce od 75 groszy. Kaleso­
ny meskie futrowane od 
2.35: koszule meskie fu­
trowane od 2.65: Bieliz­
na robocza - Wierzchnia, 
krawaty — kołnierzyki 
_ «try. — Największy 
wybór naltanlei w War­
szawskim składzie fa­
brycznym Jadwiga Pod­
bielska W Garbary 40 

naprzeciw Wodnel.
282

KSIĘGARNIA SKŁAD 
PAPIERU

połączona z drukarnią w 
większem mieście na Po 
morzu jest do sprzedania 
Egzystencja zapewniona 
dobra lokata kapitału. Po 
ważni reflektanci zechca 
złożyć swe oferty do Dz. 
Poznańskiego. 10731

EKPRESSO
aparat do parzenia kawy 
na 30 Itr. tylko zł. 1250 
w dobrym stanie — tel 
?4-42.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3
2691

PASY

»APIERK1 DO
CUKIERKÓW

owijania bez firmy kg. 
tylko 1 zł. poleca tak 
długo jak zapas starczy,

Śledziński. Poznań, ni. 
Wronieckn 16. 10813

BIBLIOTECZKI LEKKIE 
BIURKA DĘBOWE NO­
WE okazyinie - tel. 24-42 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3.
269f

JADALNIE
ładną stylową okazyjnie 
tanio sprzedam. Zakład 
ctn’arski Grobla 6. 10648*

MEBLE
sypialnie, kuchnie, tóżka 
metalowe, łóżka składa­
ne. materace, leżanki nai 
taniej Chwaliszewo 5.

1063.3

skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne
poleca najkorzystniej

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 6543



Sir. T6. bZIENNIK POZNAflSKI — Niedziela, dnia 8 stycznia 1933 r. Sir. 16.

tania drobne do 10 sito obliczany po M
Nareszcie dobry polski odbiorniki
isSfefił AD RH“ 4 ® IamP* 3 obwody.fionn iln&lli iiltr lęgowy >Band- 
¡11 ¡lUtJj filter). Automat, oświetl.
*53ggS2J „liii MW skala z wyżnacz. stacjami 
Cena rewal. niska: odbiornik z lampami zł 590.- 
Punkty sprzedaży w Poznaniu: R. Wojciechowski 1 Ska 
M Focha 76; Pozn. T-wo Telefonów Piekary 16“

BALKONOWY
pianinem, elektryczność, 
łazienka, panu na stano­
wisku dobrym utrzyma­
niem Stroma 7 mieszk. 6

10774
NIEKRĘPUJĄCY
elektryczność zaraz kla­
tki schodowej Wielkie 
□arbary 8 III p. m. 16.

10797*

STALUGl
do okna i lampę transpa 
rentową kupię. — L. 
Sledzinski, Wroniecka 16.

10811*

SZEŚCIOPOKOJOWE 
umeblowane od 1. II. na 
6 miesięcy do wynajęcia. 
Oferty Dzień. Pozn.

10695*

DWUOSOBOWY 
utrzymaniem lub bez —
Aleje Marcinkowskiego 
3b m. 17. 10786»

GORSETY 
gotowe i na miarę

od 14 i 16 zł 
| Pasy leczni­
cze według 

I przepisów p.
prof. dr 

Kowalskiego 
poleca 

„OMEGA"
! ul. Matejki 6 
Telef. 72-78 

8667

STUDENT 
energiczny korepetytor - 
udziela tanio pomocy w 
lekcjach. Oferty Dziennik 
Poznański. 10838

SZKOŁA TAŃCÓW 
Mikołajczak - Kledeeka. 
Pocztowa 29. Rozpoczy 
namy kursy dla począt­
kujących. 10527*

TATRĘ
2 cylindrową na rozbiór­
kę kupię. Oferty z ceną 
do Dziennika Pozn. pod 
nr. 956b.

MIESZKANIE 
komfortowe, 6 pokoj. hol, 
centralne ogrzewanie, od­
dam 1 kwietnia. Obejrzeć 
2 w 4 Chełmońskiego 1 
Wiadomość u portiera.

36-1

POKÓJ
dla 2 osób panie — mai 
żeństwu. Łąkowa 17, m. 
20. 10795*

POKÓJ
dla pana. Skarbowa 2. 
mieszk. 6. 10775*

PLISUJĘ
mereżkuję dziurki okręt- 
ką, wszywam koronki - 
wstawki najtaniej Wro­
niecka 19 m. 11, 10837

KOREPETYCJI 
specjalnie niemieckiego, 
udzielam. Warunki przy­
stępne. Oferty Dz. Pozn.

• 10814*

POSZUKUJĘ
jakiejkolwiek pracy. Je­
stem kwalifikowaną in­
struktorką kilimkarstwa, 
sześcioletnia praktyką, pi 
szę na maszynie, znam 
księgowość, oraz prace 
gospodarstwa domowego: 
mogę opiekować się dzie 
ćmi. Świadectwa dobre, 
warunki skromne. Łask, 
zgłoszenia Dziennik.

10787

POMOCNIK 
złotniczy w krytycznerr 
położeniu szuka posady 
od zaraz, miejscowość 
obojętna. Oferty Dzień 
nik nr. 9259.

œviaîRoaa oKazh

SREBRO
złoto, porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuję w 
komis „Lamus“ Strzelec­
ka 1. 10725

1—2 POKOJE
z kuchnią do wydzierża­
wienia. Warszawska 151. 
Osiedle. 10792*

POKÓJ SŁONECZNY
frontowy jedno lub 2 oso 
bowy św. Marcin 59 m. 
4. 10760*

3.90
bne

SZKOŁA TAŃCÓW 
baletmistrza Szczurka — 
Dom Rzemieślniczy, zgło 
szenia każdego czasu.

10764

ENGLISH LADY 
from London gives les 
sons, groups 6 zl. Szama 
rzewskiego 8 m. 7. 10734

LATARNIĘ
transparentowa

i aztalugi do okna kupię. 
L. Śledziński, Wroniecka 
16. 10812. m

POKÓJ
próżny dla biblioteki, czy 
telni, cena 50-80 zł poszu 
kuję. Zgtoszenia Dz. Poz

10765*

WÓZKI
'dziecięce używane Eupu 
|ę, sprzedaję, Razer, Sze 
wska 11. 10777

OGRODOWA 12 
3 pokój dobre utrzy­

manie dom kulturalny.
10739

KUPIĘ
Kwit lombardowy ta biźu 
terję oraz złote obrączki. 
Za Bramką 4, m. 8. od g. 
4-6 10321

PENSJA 
dla gimnazjastów i gim- 
nazjastek przy ścisłym 
dozorze i dobrej opiece 
tanio Kolska, Zielona 2.

10709

RESTAURACJA 
śródmieście, 3 pokojowe 
mieszkanie, sprzedam, — 
zamienię na inny interes. 
Oferty Dziennik Pozn.

10791

SŁONECZNY 
pokój, biurkiem z szafą 
do książek (Jeżyce) Po 
znaóska 27a, m. 6.

10815*

MIESZKANIA 
2—3 pokoj. możl. śródm. 
łazienka;- elektryczność, 
wprost od gospodarza po­
szukuj ę/Zglosz. Dzień.

K. 100

POKÓJ
balkonowy, duży, słonecz 
ny, elektryczność, łazien­
ka. Niegolewskich 2, m, 
11. 10817*

MIESZKANIA
2 — 4-'pokoi wprost od 
gospodarza, gwarancja, 
poszukuję. Oferty Dzień.

' - 10738

POKÓJ
2 osobom wynajmę. Ma 
tejki 39 mieszk. 10.

10798
POKÓJ

męski dla pana z utrzy­
maniem Składowa 1 m. 
20. 10,810'

OSTRZEŻENIE
Ostrzegam niniejszem 

przed kupnem weksli wy 
stawionych na nazwisko 
Antoni Gruchała z żyrem 
Marji Gruchała i to: ł. pła 
tny 1 lipca 1933 na sumę 
500,— zł, II. płatny 1-go 
września 1933 na sumę 
500,— zł, III. płatny 1-go 
października 33, na sumę 
500,— zł. Wymienione we 
ksle unieważniam, gdyż 
zostałem oszukany przez 
Piorta Juszczaka z Wy- 
ków. Wyki, dnia 4 sty­
cznia 1933. (—) Antoni 
Gruchała. 264g

TOREBKI SKÓRKOWE 
MODNE

2,80 : 3,25 : 4.25 : 5.65: ko- 
złowe 7,50 : 9,85: 12,50; 
lakowe 9.50; 11.90: Teki 
skórzane 4.50: 5.90: 6.85: 
7.65:. Parasole modne 

4.75: 6,80: ledwa 
9,50- deseniowe

13.90: rękawiczki skórko­
we 2.45: kozłowe z wy- 
szyciem 3,45: fantazyjne 
z mankieta długa 3.75: 
fantazyjne nowości od 
4.65: Nappa na flanek 
3.90: nappa na wełn e 
4.95: kremowe od 1.25: 
podwójne wełniane od 
1.10: kombinacie jedwa­
bne od 3.25: Pantalony 
iedwabne od 1.45: koszul 
ki damskie ciepłe ela­
styczne od 2.35: koszu­
le nocne — koszule 
dzienne — bielizna try­
kotowa — wełniana. — 
Dgromny wybór naita- 
niej w Warszawskin 
składzie fabrycznym Ja­
dwiga Podbielska Wtel- 
kie Garbary 40. naprze­
ciw Wodnei. 283

SZKOŁA TAŃCÓW 
ŚREDZINSKIEGO nowe 
kursy tańców nowoczes­
nych STRZELECKA 3.

8543
KURSY HANDLOWE 

Tadeusza Preissa tera? 
Skarbowa 11; 3 stycznia 
1933. 7966

ZGUBIŁ
indeks Mieczysław Stań­
czyk, student Uniwersyte 
tu Poznańskiego. Zwrot 
w administracji. 10803

PRZYJAŹNI
szczerej, Pani materialnie 
niezależnej, pragnie. Sub 
teiny. Dziennik Pozn.

10799

KOSZULE 
damskie szyje 1,80—3.00 
tuzin ilościach. — Oferty 
Dziennik. 10831

BILANSE
zestawiam, zakładam ksie 
gowość w handlu i mły­
nach. Tanio. Zgłosz. Dz. 
Pozn. nr. 10825*

MIESZKANIE
Ü pokojowe poszukuję od 
gospodarza, czynsz zgó- 
ry. Oferty Dziennik.

10808.

POKÓJ
1 — 2 utrzymaniem bez 
(pianino) Matejki 68 m. 1

10829*

SZEŚCIOPOKOJOWE 
mieszkanie słoneczne, pię 
knie położone, dzierżawa 
tania, częściowo z mebla­
mi odda. Plac Działowy 
5 m. 12. 10836

POKÓJ UMEBLOWANY 
od zaraz 1 — 2 panom ul. 
Strzelecka 19, m. 7.

10830

kapitałów 
1 hipoteki 7 — 9 procent 
kto poszukuje? Znaczek 
dołączyć. Żadne pośredni 
ctwo! Oferty Dziennik.

10796

PRANIE 
bielizny męskiej, sztyw­
nej, — damskiej bez 
szkodliwych domie­
szek. cerowanie, na 
prawa tanio, Tecław. Nie­
golewskich 4, m. 16.

963b

BOGINIĄ PIĘKNOŚCI
Pani uczyni się, używa­
jąc tylko jedynie krem 
„Orlidal“ i Shampon „Or 
„Orlidal“ i Shampoon ,.Or 
jakością przewyższają 
wszelkie wyroby zagra­
niczne. Do nabycia: 1. 
Centralna Drogeria CzeD 
czyński, Stary Rynek, 2 
Drogeria Dresler, ul. Kra 
ą-TPćć-ękiego. ;os'3-

BIURO PRAWNICZE 
Września

ul. 3-go Maja — sprawy 
sadowe, podatkowe, wnio 
ski. 270g PORONIN

willa Ustroń poleca poko­
je z utrzymaniem Bafją 
Tatrzańska 31. 10823*

POKÓJ
elektryczność, ogrzewa­
nie korzystnie. Gen. Umiń 
skiego 24 m. 7. 10824

MIESZKANIA 
pokój z kuchnią lub je­
den pokój wprost od go­
spodarza poszukuje pani 
pobierająca rentę. Dzier­
żawa 3 miesięczna zgó- 
ry i dalsze miesiące pe­
wne. Zgł. Dzień. 10772

10.000 ZŁ.
pożyczki hipoteeznem za­
bezpieczeniem poszukuję, 
poważne wydawnictwo. 
Zgłosz. Dziennik Pozn.

10712
CZYSTY 

niekrępujący w spokoj­
nym domu z łazienką ele 
ktrycznością, Małeckiego 
26 II p. 10822

Pcdają
Szanownym moim Klien­
tom do łaskawej wiado­
mości, że z dniem 1 sty­
cznia 33 przeniosłem mói

PRZYJMĘ
administrację domów i 
Prowadzenie książek me’ 
.Linkowych, z któremi ie 
stem dokładnie obznai 
miony. Oferty Dziennik.

10747*

mieszkania 
5—6 pokojowego centrum 
komfort poszukuję od 1 
marca. Pośrednicy wyklu 
czeni. Oferty Dzień. Pozn 
nr. 10780

2 PANÓW
przyjmę na pokój. Zgłosz. 
ul. św. Wojciecha 27. m. 
54. 964b.

WÓZKI
dziecięce i budki pociąga 
cerata, reperacie, gumy 
aa składzie. Razer, Szew 
ska 11. 10778

SIEROTA
40 lat uczciwa gospodar­
na szuka męża wdowca 
Oferty Dzień. Pozn.

1971f

ELEGANCKO 
umeblowany pokój ż U- 
trzymaniem lub bez Dzla 
łyńskich 3 m. 6. 1073?

Skład Futer

KOŁDRY
przerabiam i nowe poszv 
wam. Kwiatowa nr. 8. — 
Smurińska. 10779*

MIESZKANIE 
pokój i kuchnia z nowe- 
mi meblami od zaraz do 
wynajęcia, Poznań, ulica 
Jezuicka 11, skład mebli,

196

komfortowych pokoi po­
szukuje pan na stanowi 
sku. Oferty do Dziennika

■' 10771*

z ul. Pocztowej 29 na ul, 
św. Marcin 58

Otwarcie nastąpi około 1 
stycznia 1933 r. Zawiada­
miając o pówyższem pro 
szę o łaskawe dalsze po­
parcie.
Tadeusz Olszyński

Kuśnierz.
16

OBIADY
domowe smaczne, treści­
we. mięsne jarskie Młyń 
ska 13 m. 6. 10789*
RYSUNKI

OLBRZYMI WYBÓR
zamożnych zdecydowa­
nych do małżeństwa pan 
oraz panów poleca — 
ECHO, znana z żręczno- 
ści. Najnowszy numer w 
kioskach. Zamiejscowym

TECHNICZNF po nadesłaniu znaczka 
pięćdziesięciogroszowego 
wysyła Redakcja Poznań, 
ni. Pocztowa 29. 10785

miernicze oraz obliczenia 
wykonuję tanio. Oferty 
Dz. Pozn. 16766»

Zgony
Poznań, dnia 4. I. 1933 r. Aleksandra 

Rogalczykówna, uczennica szkolna. 8 lat. Ma­
rian Słabuszewski, 1 rok 3 mieś. 15 dni. Ma- 
rja Szudzińska z domu Jaroszówna, wdowa 
89 lat. Franciszek Krzyżagorski, właśc. do­
mu, 60 lat. Mikołaj Maciejewski, 3 mieś. 18 
dni. Bogumił Dembiński, student W. S. H., 24 
iat. Stefania Gnalicka, nauczycielka, 23 lat 
Czesława Jasiewiczówna, hafciarka, 23 lat. Ru 
dolf Koffer, ptekarz, 46 lat. Wiktoria Biała 
służąca, 26 lat.

AKUSZERKA
Krajewska, Strzelecka 2, 
przy pl. Świętokrzyskim 
przyjmuje panie, udziela 
porady i pomocy poiożni 
czej. 10639

MASKOWE
kostiumy wypożycza 
wielki wybór Pawlików 
ska Poznań, Woźna 15

10559*

Pogrzeby
Dziś — sobota: Ś. p. Oleńki Rogalczy- 

kówny o godz. 15 z kaplicy Św. Józefa w 
Poznaniu.

Jutro — niedziela: Ś. p. II-voto Drowa 
Bolesława Kapuścińska, złożenie zwłok do 
grobowca rodzinnego odbędzie się o godz. 14 
na cmentarzu m. Łodzi,

BACZNOŚCI
Szan. Towarzystwom Kii 
bom salę zebrań, zabaw 
bezpłatnie poleca 
Ruskowiak Stroma 24.

10700

CHIROMANT
światowej sławy Muraw­
ski Kalwini obecnie w Po 
gnaniu Hotel Monopol.

10756

BIURO
POMOCY

PRAWNFJ 
Riidniewskł. Podgórna 16 
załatwia sprawy sadowe 
i podatkowe oraz korę 
spondencję urzędową.

10713

ŁAZIENKOWE
piece naprawiam tanio - 
fachowo. Anders Wrocła 
wska 14, tel. 56-17.

10784 cyjnie,

KRAWCOWA 
szyje suknie-od 5 zł pła­
szcze od 15 zł. Mickiewi 
cza 5 m. 2. 10175*

NAUKA
pisania na maszynach 
..REMINGTON“ metoda 
nowoczesna. Zapisy każ 
Jego czasu w T - wie 
Błock • Brun. S. A. w Poz 
naniu. Plac Wolności 8 
I otr. 6405.

_ KSIĘGOWOŚCI 
stenografii, koresponden 
cji, pisania maszyna w\ 
uczanjy tanio. Wpisy n? 
kurs codziennie. Poster 
ni. SaPie^yńękj Za 10743

BUCHALTERYJNE
współczesne wykłady. — 
Warszawa, Nowogrodzka 
4.8,_ gwarantują wielodzie- 
dzinowa samodzielnośŁ 
Życzącym koresponden- 

260-6

KINO ROXY
.Amator kobiet“. 10807*

SYMPATYCZNY 
pobyt poleca Paryżanka. 
Półwiejską 30 — Koncert 

10809'

COLOSSEUM
„Kawalerowie Dzil 
Zachodu“ Wiktor Laylen 
George 0‘Brięn/ 1(

Kino ORZEŁ
„Szatański plan“ — Torr 
Mix. 19318

WŁODARZ
poszukuje posady od 1. 4. 
33, z dobremi świadectw 
i 2 zaciążnikami. Zna się 
na uprawie roli 1 planta- 
cyj buraków cukrowych. 
Zgł. Dziennik. 10724

POSZUKUJE 
od 1. 4. br. posady ka­
merdynera, żonaty z ma­
łą rodziną. Dobre refe­
rencje, świadectwa z pier 
wszorzędnych domów, w 
obecnej posadzie 4 lata. 
Zgł. Józef Tarka, Galo­
wo, p. Szamotuły. 10721
POSZUKUJĄ

UAtlESZCZENIA
zaraz 1. 4. i 1. 7. r. b 
urzędnik gospod. żon., 
kaw. zdolnych, godnych 
polecenia, kasjer, gorzel- 
nik. leśnik, borowy, o gro 
dnik, kasjerka, 3 pisarzy 
kucharz, strzelec żon. ka 
merdyner, Firma M. W 
KARWAT. — Poznań. 
Romana Szymańskiego 4 
rok założenia 1899.

10776
FREBLANKA 

wychowawczyni prakty­
ką polecona, sumienna, ła 
godnego usposobienia szu 
ka posady. Oferty Dzieri 
Pozn. 10782

OSOBA
miłej powierzchowności, 
przyjmię posadę do pro­
wadzenia gospodarstwa 
domowego u samotnego 
pana. Oferty Dzień. Poz.

256
PANI

poleca pokojówkę praco­
witą, uczciwą dobre refe 
rencie, zna także niemiec 
ki. Oferty do Dziennika.

10805
KSIĄŻKOWA.

dwuletnią szkoła handlo­
wą poszukuje jakiejkol­
wiek posady. Łask, zgło- 

r)?i°n. 10806
KOWAL, MASZYNISTA
własnemi narzędziami (za 
ciągiem) poszukuje posa 
dy. Oferty Dzień. Pozn.

10802*
OGRODNIK

szofer z długoletnią prak 
tyką, zna bartnictwo szu 
ka posady. Oferty Dzień 
Pozn. 10800

GOSPODYNI KU­
CHARKA

z dobrem gotowaniem po 
szukuje posady do kasy­
na lub rest. od zaraz lub 
15. Oferty Dzień. Pozn

10828
STUDENT

Wydz. Rnln. 3 letn. prakt. 
przyjmię posadę od prakt 
do urzędu samodz. Oferty 
war. przyjęcia do eksp 
Dzień. Pozn. 273g.

SZOFER - SŁUŻĄCY
kawaler z długoletnia 
praktyką dobrze obezna­
ny w swym zawodzie. W 
ostatniej posadzie 5 lat, z 
nowodu sprzedaży samo­
chodu poszukuje posady 
nd zaraz lub później Zg: 
do Dzień. Pozn. pod nr 
272g.

KASJERKA
starsza siła pierwszorzęd­
na poszukuje stanowisk, 
w większym majątku. Of 
upr. do Dzień. Poz. ?71g

INWALIDA
wojenny bezrobotny, elel 
tronionter poszukuje pra 
cy. Wykonuje samodzie' 
nie wszelkie naprawy 
oraz nowe instaiaę/e pr 
cenach przystepnycl). — 
Zgtoszenia uprasza Tow 
Pomocy Inwalidom Wo­
jennych Poznań, ul. Kozia 
8, pokój 5, tel. 39-97.

1 965b

DROGERZYSTA 
poszukuje pracy. Zgło 
szenia uprasza Towarzy 
stwo Pomocy Inwalidom 
Wojennym Poznań, ul. 
Kozia 8, pokój 5, tel. 3997 

9521
URZĘDNIK GOSP. 

syn włościanina, 27 lat 
z ukończoną szkolą 
rolniczą 6 lat praktyki w 
intensywnych i wzoro­
wych majątkach szuka 
posady od 1. II. 33. Zgł. 
do Dzień. 10793

OGRODNIK-SZOFER 
kawaler poszukuje posa­
dy. Seweryn Szwerkolt
Koszuty, powiat Środa.

10750
KASJERKA DOM. BI 
LANSISTKA - SEKRE­

TARKA
rutynowana siła, kilkulet 
nia praktyka, obeznana z 
transakcjami bańdiowemi 
podatkami, ubezp. socj., 
poszukuje posady od za­
raz lub później. Łaska­
we zgłoszenia z poda­
niem warunków uprasza 
Dziennik Pozn. 1074c

RUTYNOWANA 
kasjerka - książkowa szu 
ka posady na majątku od 
zaraz. Łaskawe zgłosze­
nia do Dziennika. 10727

OGRODNIK
szef, żonaty, poszukuje 
posady w Polsce na wiel 
kiej dominji ll lat prak­
tyki ogrodnicze! we Frań 
cji, posiadam bardzo do­
bre świadectwa, które 
można zobaczyć u p. St 
Knychaty, Sucliylas kołe 
Poznania poczta Złotnik' 
informacje St. Hytry, 
ogrodnik chef Facbes 
Thumesiul 10 Route de 
Donai 10 France - Nord.

10589

Sioni ARZ - TAPICEF
lat 26 po wojskowości 
dobrze obeznany z wsze 
kimi pracami swego za 
wodu, pilny i sumienny 
prosi PP. mistrzów r 
stałą pracę od 1. 1. 33 
Przyjmię także zajęcie 
siodiarza dominialnego 
bardzo dobre referencie 
Łaskawe zgłosz. Dzień 
Łiznański nr. 955b.

Kino RENAISSANCE 
Od dziś Harry Peel w fi 
mie „Wszystko dla dziew 
czyny. 103?o,.

KILIMKARSTWO
kwalifikowana instruktor 
ka sześcioletnia praktyka 
poszukuje zajęcia. Łaska 
we oferty Dziennik.

10788*

tśiAŻKOMY
BILANSISTA

awaler lat 28, dziesie 
' detnia praktyka, znaia 
v oprawy podatkowe 
•ekslowe i pisanie na m 
szynie. Świadectwa i re 
'erencje pierwszorzedw- 
szuka iakieikolwiek pra 
v biurowe) za 120 zł. O< 

Dziennik Pozn. 957fc

Luksusowy CaOrioieS „Transform' 
able” 4—5 osobowy. 

„SSoewer” 8-cvlindrowy, 75 KM
w pierwszorzędnym stanie sprzedam bardzo kj,
rzystnie, gwara itowana szybkość 125 kim na v 
dzinę. Zgł, Aleje Marcinkowskiego lï

_______________ pod nr. ł 75.________ 285-i

SŁUŻĄCY
żonaty lat 32 szuka po­
sady w wolnych chwilach 
pomoże ogrodowemu. Zgł 
do Dziennika Pozn. 10728.

SZOFER - STANGRET 
zaraz potrzebny, gwaran­
cja 200 złotych. Odpo 
wiedź znaczek.
Dziennik Pozn.

Oferty
10790

BILANSISTA
wytrawny, zakłada, re­
guluje księgi handlowe. 
Zgłosz. Dzień. Pozn. nr. 
10613*

"""IM
f[ Wolne posady JI

TECHN1CZKA
DENTYSTYCZN'

potrzebna. Oferty z poda 
niem warunków, podobiz­
ną, złożyć w Admin. Dz 
Pozn. 206s

KONDUKTOR
na autobus potrzebny, wy 
magane referencie, kau­
cja. Zgłoszenia piśmienne 
27 Grudnia 20 m. 9.

10801

BOROWY - SlRZELEt 
24 lat z praktyką, poszu­
kuję miejsca zaraz lub 
później. Zgłoszenia do Dz. 
Pozn. 10690

URZĘDNIK GOSP. 
lat 32, długoletnie świa­
dectwa, ostatnio jako sa­
modzielny poszukuje po­
sady. Łask, oferty Dzień 
Pozn 10616*

OGRODNiK STRZELEC 
żonaty, rodzina mała, lat 
32, 12 letnia praktyka 
dzielny fachowiec, dobry 
strzelec, obeznany w 
pszczelarstwie, usłudze 
pałacowej poszukuje po­
sady zaraz lub od 1. 4 
1933. Zgtosz. Dziennik.

10316
INTELIGENT

KAWALER
10 lat zagranicą jako ^łu- 
tiacz sądowy, wladaiac' 
6-cioma językami — sze 
rokie znajomości w han 
Ilu zagranicą, obejmie ot 
zaraz posadę w przedsij; 
biorsfwach krajowycl 
względnie zagranicznych 
biurach prywatnych luf 
innych. Może udziela 
iekcyj języków zagrani 
cznych. Łaskawe zgłoszr 
nia uprasza się skierował 
nod adresem Zwiazk: 
Zawodowego Pracowni 
ków Bankowych Poznań 
Aleje Marcinkowskiegi 
24 (telef. nr. 33-35).

. 959b

PODRÓŻUJĄCY 
zdolny z kaucją ustoj) 
kowany w branży 
tneryjno - kosmetycj 
Oferty Dziennik POz, 
ski nr. 10826*

Z BRANŻY PAPIER, 
NIC!

obeznanego z prac 
drukarskiemi i introl 
torskiemi, poszukuje 
stałe i samodzielne 
nowisko. Panowie tnef 
uczciwi, którzy mogjj 
żyć kaucję (lecz nie5 
runek) uprasza się ą 
desianie odpisów
dectw i referencji j 
daniem pensji do Di 
Poznańskiego. Nade 
nych odpisów i świada 
nie zwraca się.

Si

1«

AKWIZYTORA 
do ogłoszeń zdolnego 
szukuje poważne wyj 
nictwo. Pisemne 
Dziennik.
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Sale zabawow
W bieżącym karnawale mogą korzj 

bezpłatnie z sal b. kasyna ofic. D. O. K.U 
Plac Działowy 2, stowarzyszenia i związ 
ideołowo-społeczne. Zgłoszenia od 9-15-1 
w święta od 10—11.

JEST
Pan szczęśliwym posiadaczem

: ogrodu? Pragnie Pan mieć t 
zdrowego owocu? — Napisz 
zatelefonni Pan do nas (76-12

i zażądaj bezpłatnego nadesłania wskazówek: 
„Jak i kiedy tępić pasorzyty roślinne“. " 
bryka Chemiczna „Ordo“ (dawniej Univer- 
sum) Poznań, ul. Grunwaldzka 27. 8718

Na ból głowy 
żqdać tylko

proszek* z ŻABKA
6925

Smaczny obiad
Na niedzielę, dnia 8 stycznia 1933 

Zupa z włoszczyzny.
Sztufada — sałata z czerwonei kapusty- 
Kompot z agrestu.

h-u-m-
Radosna wiadomość.

Komiwojażer otrzymuje w drodze 
gram z domu:

— Dzisiaj w nocy przyszły dwojak 
W liście wiecej.

Szkockie skąpstwo.
Mc. Tawish lubi dobrą lekturę, ale jesz<$ 

bardziej lubi oszczędzać. Wypożycza 
książki z bibljoteki T-wa dobroczynności 
czyta je do późnej nocy. Ale ś\Milaiło 
tuje. Cóż więc czyni Mc. Tawish? WyuC2j 
się alfabetu dla niewidomych i czyta 
ciemku.

Porównania.
— Znam człowieka, który, przyłoży'1 

ucho do ziemi, słyszał» tętent kopyt końsk 
z odległości 100 metrów.

— A ja znam człowieka, którego Pr2i 
mowę słyszano na odległość setek kiloT1” 
trów.

— Niemożliwe! Któż to mógł być? 
Speaker z rozgłośni radiowej.
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